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Delegacja OPZZ przy „okrągłym stole" miała takie 
same krzesła jak inni, ale stanowisko odmienne. 

bradach 
ą I go stola" 

I 

MIROSŁAW KULIS 

Dwa miesiące temu chodziło o to, by razem .siedli. Teraż, .by 
razem wstali. Polscy politycy są na etapie żłobka. Uczą się sia
dać i wstawać. z tym pierws.zym poszło łatwiej, bo do sied~e

.r i · przyzwyczaiły się waz.ystkie strony - jzdni na stołkach, in-
• za kra ·• C o i si c ni zależnie oo ~ I gdzie, 
~zJJe się pe o ej. Ma poczucie ltinego. rruejs Gorzej Y 
się wsta.nie. Do tego wspólnie z oponenta.ni. 

Wydaiwalo się, że wszystko wiemy o krzesłac~. przy ok~ągł~m 
stole. Hamburskie koloru czerwonego, produkcJ1 Wa.rsza.wsk1ch 
Zakładów Mebli Artystycznych, do siedzenia nie najwygodnii:i
sze. Zapomnieliśmy, że niezależnie od koloru, kształtu, mat~1a-
1u wyścielającego liczy się jeszcze to, jak się komu na Jego 
krześle siedzi. To zaś.nie jest wartością stałą. 

Delegacja OPZZ miała takie same krzesła jak reszta. 

W trakcie obrad przekonali się, że są to najgorsze miejsc1 
przy okrągłym stole. Po lewicy mieli Czesława Kisz.czaka, po 
prawicy Lecha Wałęsę a w centrum na.przeciwko siebie, ~siędza 
Alojzego Orszulika. s:i)tuacja zai$te nie do pozaz,droszczema, a~e 
na szczęście nie bez wyjścia - wyjście mieli za plecami. Nic 
więc dziwnego, że chcieli z niego skorzystać - przed cz.asem. 

Alfred Mio·dowicz powiedział w dniu otwarcia obrad· „okrągłe
go stołu", że za największego swego przeciwnika w tym miejsc~ 
uważa samego siebie. Miał rację. Pornzumiewać się z innymi 
bez porozumienia się z samym sobą jest najtrudniej . Aż cud, że 
okazało się to w końcu możliwe. 

6 lutego 1989 roku był trzeci z hierarchii - przemawiał po 
Czesłaiwie Kiszczaku i Lechu Wałęsie. Wchodząc 5późniony 15 
minut, po schodach Pa1acu Rady Ministrów wiedział wraz z ko
legami. że spadł na piąte, jeszcze punktowane, ale )uż nie me
dalowe miejs.ce. Rzut oka na salę rozeźliłby każdego, kto zna
lazłby się w podobnej sytuacji. Ksiądz Aloj.zy Orszulik co praw
da siedział grzecznie w centrum, ·ale generał Czesław Kiszczak 
z lewicy flirtował po prawej stronie przy oknie z Lechem Wałęsą. 
Przy drzwiach wejściowych nie czekał nikt. 
Generał zbyt późno spo.strzega · swoje faux-pas. R~uca 

się w kierunku gości, lecz ci zdążyli dotrzeć do swoich krze
seł. Powitanie wypadło sucho i ni!!zręc:z.nie. Alfred Miodowicz 
ostentacyjlll.ie nie wstał nawet z miejsca. Niedawni bliscy pMt
nerzy ochłodli. 

- Zdaje się, że jesteśmy §wiadkami narodzin nowych związ
ków prorządowych: „Solidarności" - żartuje jeden z f<>torei><?ir
terów prasy jeszcze podziemnej nachylając się do młodej kobie
ty z plakietką „Solidarności" i obydwoje wybuchają śmiechem. 

Tym razem pań na sali było sporo Kaidej rewolucji towa.rzy
szą jej córy - kobiety młode, piękne i zmysłowe. Mamy nie re
wolucję, lecz ewolucję, więe zwabiły się młode i bardzo młode. 
Te piękne i zmysłowe dotrą pewnie później. Panie zawsze wy
czuwają 7JWycięzców, więc w ekipie Alfreda Miodowicza ich nie 
uświadczysz. Lecha Wałęsę otoczyły już na KrakOIWSkim Przed
mieściu, gdy ten swoim zwyczajem szedł wraz z politycznym! 
przyjaciółmi na obrady. Większość „córek" zatrzymali rządOIWI 
porządkowi przy wejściu, część wyposażono w zaproszenia i zna
ła •ły się w środku. 

U opozycji pań było więcej. Po stronie koaJ.icyjno-«"ządowej 
były ładniejsze. Najpiękniejszą była panna M. - przykuwała 
uwagę wszystkich. Samotnie tego dnia wra~jący do domu 
swoim „Fiatem" minister Aleksander Kwaśniewski wyraz.ił na
wet chęć podwiezienia jej do domu. Niestety, na przystojną 
brunetkę w białej bluzce i fantazyjnej spódinicy czekał na dole 
narzeczony. Nie dowierza ministrom? 

Początkowo było normalnie i ra•czej nudno. 

Czesław Kiszczak czytał. Jacek Kuroń rozdziawił z podziwu bu
zię, Lech Wałęsa pilnie kreślił i poprawiał swój tekst. Póź1niej 
Lech Wałęsa czytał. Jacek Kuroń się nudził, a Czesław Kiszczak 
słuchał uważnie O atrakcje mieli postarać się ci, którzy w tym 
czasie na swoich krzesłach przeżywali katorgę. 

Czu1nv mini~ter spraw wewnętrznych dowiedział się o tym 
podcu:s przerwy pierwszy. Zniknął wraz ze Stanisławem Cios
kiem z 1 drzwiami swego pokoju wielce podenerwowany. Lech 
Wałęsa rozluźniony z czasopismem „Krzyżówka" w 
ręce ani myślał. że najtrudniejsze hasło tego 
dnia to OPZZ. Rozprawiał otaczającym 
go dziennikarzom o dokuczającej mu gry-
p~. . 
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Foto: Grzegorz Galasiński 

Czy umowa dobra dla Łodzi . będzie także 
korzystna dla gminy? 

Zaprlony interes 
ANDRZEJ GĘBAROWSKI 

- Aż boję się przeczytać, 
ale trzeba jakoś zacząć - wy
znał Ignacy Gutowski, prze-
wodniczący GRN Nowosolna, 
przechodząc do najbardziej 
drażliwego punktu obrad. Prze
czytał wreszcie to, co można 
nazwać „pasztetem" dla rad
nych: prośbę Zespołu Elektro
ciepłowni im. Włodzimierza Le
nina w Łodzi o składowanie 
odpadów paleniskowych w żwi
rowni pod Byszewami, nieda
leko od Nowosolnej. Czytając, 
spodziewał się już zapewne, że 
będzie dziś „gorąco". Nie zdą
żył bowiem jeszcze rozpocząć 
sesji, gdy spotkała go nieprzy
jemność: zjawił się na sali ja
kiś nieznajomy i, zapytawszy 
przewodniczącego GRN, ile ton 
pyłów przejedzie drogą do By
szew, pogratulował mu ostrym 
tonem „braku wyobraźni". 

Tym nieznajomym był An
drzej Król, działkowiec, które
go poniosły nerwy, gdy do
wiedział się w odpowiedzi, iż 

ton wystarczy na tyle, że ~nur 
12-tonowych ciężarówek prze
wozić będzie pyły przez cały 
boży dzień, średnio co 4 minu
ty. 

Działka Andrzeja Króla, po
dobnie jak 149 pozostałych u
żytkowników tzw. Zblokowa
nej Plantacji Roślin Jagodo
wych, znajduje się tuż obok 
drogi, wiodącej z Byszew do 
żwirowni. 150 dużych działek, 
składających się w sumie na 
50-hektarowy obszar, gdzię 
uprawia się truskawki, mali
ny, porzeczki i wiśnie, trudno 
doprawdy nie zauważyć. Nic 
więc dziwnego, że Andrz. j 
Król spodziewał się, iż wszel
kie zmiany, mogące zagrozić 
plantacji, ząstaną odpowiednio 
wcześniej uzgodnione z plan
tatorami. Sądził, że upoważ
nia do tego 300 ton corocznych 
zbiorów najwyższej jakości o
woców, sprzedawanych w pos
taci mro:!onek przez „Chłod-

Kolos ruszył bez fanfar i rozgłosu. 

t 
ma szpital 

zyl 
DARIUSZ DOROŻYŃSKI 

Tym razem nie zwolniłem do przepisowej „pięćdziesiątki". Wie
działem, że sto metrów dalej czają si~ młodzieńcy z rad„, i:!-11, 
zawsze tam byli, ale dziś zmyliłem pościg. Niczym karetka za
winąłem na pełnej szybkości w prawo, na szeroki, biegnący .; -
kiem podjazd. Nawet nieźle wypadło: zapis:.:czały gumy, z p0, J
cza wyprysnął obłoczek kurzu. Jeszcze moment i ha:nowalem 
przed głównsm wejściem do szpitala. 

Grzes Gałasil,:ski, obwieszony swymi „Canouamf stukał pa.
cero w zegarek: 

- Stary, czy ty się zawsze rąusisz spóźniać!? 
już się nie tlumacz, zolłacz lepiej ten śliczziy 
drzwiach. Już ci go „strzeliłem"... · 

Dobra, dobra, 
plakacik przy 

Pokaźnej wielkości afisz ogłaszał i zapraszał do pracy w imie
niu dyrekcji: salowe, sanitariuszki, sprzątaczki, pomoce kuchen
ne, dozorców, operatorów wózków i elektromonterów. Opieka le
karska - na mieJscu. Zwłaszcza gdyby zamierzali rodzić ... 

Czekając w głównym hallu na „starego" znajomego, dyrek
tora technicznego Andrzeja Augustyniaka podziwiamy nowe, 
lśniące i .błyszczące wnętrze, no i trochę plotkujemy. 

- Jeśli ta kamienna kobitka ma coś z twarzy i figury jednej 
z naszych łódzkich „misek", to ja jestem Gregory Peck! 

- Zobacz to urocze, podniebne rusztowanko. SŁyszaleś? To ma 
symbolizować codzienny trud każdej matki Polki ... 

- Jakieś kotły im tu podobno walnęły. Wiesz coś o tym? 
- Slyszalem o awarii.„ Zobaczymy, czy będą chcieli na ten 

temat rozmawiać ... 

To bardzo ciekawy szpital, według zapisu na dużej 
iablicy informacyjnej na pierwszym piętrze sąsiadują 
ze sobą między innymi: komitet zakładowy, sala wideo 
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nie Składowe" w Łodzi. Tym 
większe było jego zaskoczenie, 
gdy o zamierzonej wywózce 
pyłów dowiedział się na poste
runku, od milicjanta. Traf bo
wiem chciał, że włamano się 
do szopy. Zgłaszając kradzież, 
usłyszał, że drogą po piaskach, 
obok truskawek i malin, po
toczy się już wkrótce kawal
kada ciężkich pojazdów. 

W kilka dni później zjawi·ł 
się na sesji GRN. 

Jak łatwo się domyślić, bez 
zaproszenia. Z mocnym za to 
postanowieniem, iż zrobi 
wszystko, aby przekonać rad
nych o szkodliwości pyłów. 
Nie uwierzy bowiem, że trans
port i składowanie ogromnej 
ilości pyłów mogą być obo
jętne dla roślin, gleby i po
wietrza. Nie uwierzy, dopóki 
dyrektor elektrociepłowni „nie 
wyloży sobie gabinetu plytka
mi z tych pyl6w". 

Siedzący obok dyrektor zes
połu Elektrociepłowni, Wacław 
Gajda, przyjął to oświadcze
nie z powściągliwym uśmie
chem znużenia. W przeciwień
stwie do Andrzeja Króla otrzy
mał zaproszenie. Szybko się 
jednak zorientował, że nie o
bejdzie się bez trudności. Ale 
- po pierwsze - dyrektor już 
od dawna nie pamięta takie-

go miejsca, gdzie nie czyniono 
by im trudności, choć ciepło 
chcą mieć wszyscy. Po drugie 
- zjawił się przecież nie dla 
parady, lecz właśnie po to, by 
przekonywać niezdecydowanych. 
Stawką w tej grze jest wyro
bisko po żwirowniku czyli -
mówiąc po prostu - wielka, 
na kilkadziesiąt metrów głę
boka dziura w ziemi, która i 

. tak ma zostać zasypana, gdyż 
przebiegać tędy będzie auto
strada. Ta dziura, to praktycz
nie ostatnia szansa łódzkich 
elektrociepłowni. Jeśli nie zos
tanie im ona darowana, wów
czas pozostanie już tylko Ma
rianów, czyli sypanie „na dzi
ko", z absolutnie pewną pers
pektywą ekologicznęj katastro
fy. 

Jest też drugi wariant, wy
dobyty na światło dzienne u
chwałą Rady Pracowniczej 
ZEC: stopniowe odłączanie Jd 
ciepła kolejnych budynków, a 
w pierwszym rzędzie urzędów 
i instytucji, odpowiedzialnych 
- w domyśle - 'za groźbę „u
duszenia" eleldrociepłowni. Dy
rektor Gajda woli nie komen
tować, czy jest to wariant na 

· serio, czy obli<:Zony na efekt. 
Prawda jest taka: jeśli radni 
nie zgodzą się na Byszewy, bę
dzie to dla energetyków zu
pełna klęska, a zatem 
klęska dla całej Łodzi, 7 
która i tak nie ma już 
gdzie wyrzucać swoich 
śmieci. 
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Warunki prenumeraty: 1. Dla I 
instytucji I za.kładów pracy -
zlokalizowane w miastach woje
wód?kich i pozostałych miastach, 
w których znajdują się siedziby 
Oddziałów RSW „Prasa-Książka
-Ruch" zamawiają prenumeratę 
w tych oddziałach in- · 
stytucje i zakłady pracy zlo
kalizowane w miejscowościach 
,gdzie nie ma Oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch", opłacają 
prenumeratę w urzędach pocz
towych i u doręczycieli. 2. Dla 
indywidualnych prenumerat-0-
rów - osoby fizyczne zamiesz
kałe na wsi i w miejscowościach, 
gdzie nie ma oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch" opłacają 
prenumeratę w urzędach pocz
t-Owych i u doręczycieli, osoby 
fizyczne zamieszkałe w miastach 
- siedzibach Oddziałów RSW 
„Prasa-Ksiąi.ka-Ruch" opłacają 
prenumeratę wyłąclnie w urzę
dach pocztowych nadawczo-od
da wczych właściwych dla miejs
ca tamieszkania prenumeratora. 
Wpłaty dokonuje się używając 
blankietu „wpłaty" na rachunek 
bankowy miejscowego Oddziału 
RSW „Prasa-Książ.ka-Ruch". 3. 
Prenumeratę ze zleceniem wy-
syłki za granicę przyjmuje 
RSW „Prasa-Książka-Ruch" 
Centrala Kolportażu Prasy i 
Wydawnictw, ul. Towarowa 23, I 
00-958 Warszawa, konto PKO BP 
XV Oddział w Warszawie nr 
1658-201045-139-11. Prenumerata 
ze zleceniem wysyłki za granicę 
pocztą zwykłą jest ' droższa od 
prenumeraty krajowej o 50 proc. 
dla zleceniodawców indywidual
nych i o 100 proc. dla zlecaj4-
cych instytucji i zakładów pra
cy. Terminy przyjmowania pre
numeraty na kraj i za granicę 
- do dnia 10 listopada na I 
kwartał i półrocze roku następ
nego oraz cały rok następny -
do dnia 1 każdego miesiąca -
poprzedzającego okres prenume
raty roku bieźącego. 

Zam. 1145. D-10. 

2· ODGLOSY 

Zimą 1948 roku Gienadij 
Biegłow jechał w bydlęcym wa
gonie do obozu pracy w Ki
tojłagu (dziś Angarsk) nad Baj
ka!em. Około 150 tys. więźniów 
budowało tam na trzy zmiany 
ogromne zakłady gazyfikacji 
węgla, Ale nie wszyscy przeży
li wa·runki transportu. 

„Jedna tylko m;yśl byla - u
ciułać jak najwięcej ciepla. Spać 
między ludźm?, me z brzegu, od 
ściany . . W Angarsku ustawiono 
nas na rampie. Tylko jeden wa
gon pozostał zamknięty. Drzwi 
się zacięły, czy 3ak? 1v K. W V-ziści 
wydzielili z nas 20-osobową 
grupę. Rozdali lenny, siekiery, 
piły. Zgrzytnęły drzwi. 

Szklana cisza. Stopione w jed
ną brylę, zastygłe w objęciach 
posągi. Ludzie. Szklani ludzie. 
Twarze. Ciała. Jak w tańcu, za
stygli. Objęci. 

To byl wlJ.śr,(e wagon-karcer. 
Bez ogrzewania. Cały wagon, to 
jedna wielka lodowa bryła. Nie 
było innego sposobu, żeby ich 
rozdzielić, Siekiera. l..om. Pi
la. Po kawałku. Pod wpływem 
tarcia krew od.marzła. Cienkie 
strużki, potem kałuże. 

Jest to fragment reportażu 
Marka Cezarego Wójcika w 
„PRZEGLĄDZIE TYGODNIO
WYM" (nr 15), Autor realizu
je dla Polskiej Telewizji film 
dokumtmtalny o Gienadiju Bie
glowie, budowniczym Angarska, 
który postanowił sam wyreżyse
rować pierwszy ludowy film w 
ZSRR o czasach stalinizmu. 
Podstawą scenariusza jest po
wieść autobiograficzna. 

Z kolei tygodnik „POLITY
KA" lnr 14) opublu;:,owal cieka
wą rozmowę Anny :t:ebrows.Juej 
z Jelizawietą, Marią i Olgą 'fu

c11aczewskim1, siostrami mars.zał
ka Michaiła Tuchaczewskiego. 
Wszystkie były niew1n.i11e repre
sjonowane. Wielu członków ro
dziny rozstrzeian-0. Jelizaw1eta 
opowiada: 

„Moj pierwszu obóz w Akmo
liiioKu. """uiar''"" na_ywano ,oi.l
gertą. Panowały tam surowe 
warunki więzienne, żadnych' 
kontaktów ze światc;:m. zew1Lę
·trz1.ym. Po d.woch La.ach prze
w~ezwno mnie ctale3, do h.ara
ga,.łJ.Y• Niedawno u3aw.01w, że 
nasz K.arlag - czy~i karaga„
d'l/1ski lagier - wielkoscią do
rownywaL 1"rancji. W•ęz1„ow•e 
musieli uprawiac ziemię, mimo 
z~ id<mat tam okropny, polpu
sLynia i step. (.„) W lagrach 
spotkały się wszystkie narodo
wosci. Tam byLa prawdziwa 
mięazynarodówka'' , 

Olga Tuchaczewska wspolTll
na, ze wśród więźniów poiity
cznycil panowała nieufnośc. Ka
żdy uważał, że został skaza.ny 
pomyłkowo, lecz nie wierzył w 
niewi'll!Ilość il1!!1ych. 

W ubiegłym tygodniu pisałem 
o próbie rehabilitacji StaHna w 
1959 roku. Podobny zamiar i
stniał w 1984 roku za rządów 
Konstantina Czerruen.ki. W ce
lach propagandowych namówio
no' do powrotu c6I1l{ę dyktatora 
- -Swietłanę Josifowną Alliłu
jewą, która wyrzekła się naz
wiska Stalina, · uciekła na Za
chód i zamieszikała najpierw w 
USA, a w 1982 roku przeniosła 
się do Anglii. 

Z tekstu Roja Miedwiediewa 
w „TYGODNIKU DEMOKRA
TYCZNYM" (nr 15) wynika, że 
Swietłana All1łujewa była samo
lubną i skrytą dziwaczką, za
chowującą się w s.posób slcan
daliczny, Czterokrotnie wycho
dziła ża mąż i rozwod?Jiła się. 
Jej mężami byli kolejno: stu
dent I.G. Morozow, naukowiec 
Jurij Zdainow (syn A.R. Zdano
wa), dzllałacz komunistyczny 
Radż Bridge Singh (przedsta
wiciel Komunistycznej Partii 
Indii w Moskwie) i bogaty ar
chitekt amerykański William W. 
Peters. Urodziła troje dzieci: Jo
sifa, Jekaterinę i Olgę. 

W listopadzie 1984 r. Swietła
na Allilujewa przybyła z Olgą 
do Związku Radzieckiego, Po
czątkowo mieszkała w hotelu 
„Sowiet:sikaja" w Moskwie, a 
potem otrzymała wygodne mie
szkanie w Tbi1isi i daczę w po
bliżu G011i. Jednakże Olga, u
rodzona w USA, źle czuła się 
w nowym środowisku. Jej oj
ciec, W.W. Peters, uzyskał zgo
dę sądu na widzenie ;; córką. 
Strona radziecka musiała wyra
zić na to zgodę. 

Pod opieką dyplomaty ame
rykańskiego Olga odleciała do · 
USA. Miesiąc później, na począ.t· 
ku 1986 roku, wyjechała tam ró
wnież córka Stalina. Bez zwłoki 
uzyskała zezwolenie na opusz
czenie ZSRR. Prasa zachodnia 
nie robiła juź z tego sensacji. 

AGENT 
CZY WYKONAWCA? 

W naszym kraju głównym 
przedstawicielem stalimzmu byl 
Bolesław Bierut. W jego bio
grafii szczególne miejsce zajmo
wał Lublin. Od 1979 roku stói 
tam pomnl1k Bieruta. Aż trudno 
dziś uwierzyć, że odsłonięcie 
nastąpiło rok przed Sierpniem. 
Z propozycją zburzenia pomni
ka i wzniesienia monumentu 
ku czci ofiar stalinizmu wystą
pił red. Norbei-t Wojciechows
ki. 

Na pytanie, kim był Bolesław 
Bierut i jaką rolę odegrał w 
dziejach PRL, szukano odpo
wiedzi podczas dyskusji panelo
wej w redakcji tygodnika „RE
LACJE" (nr 12). Oto, co powie
dział poseł na Sejm, prof. dr 
hab. Ryszard Bender (historyk 

z Katolickiego Uniwersytetu Lu
belskiego): 

„W moim przekonaniu Bierut 
byl miStrzem kamuflażu poli
tycznego. Wiemy, że jego umo
cowanie w nowej rzeczywistości 
miało podloże nie tyla p-0lity
czr~2, co agenturalne. Byl prze
cież, wynika to ze wspomnień 
różnych osobistości ówczesnej 
epoki, kadrowym pracownikiem 
radzieckiego aparatu bezpie
czeństwa, Wymieniono go w o
kresie międzywo1ennym na poi.
skich pracowników wywiadu, 
odwiedzal w wiadomych l!ela.ch 
Czechoslowację i Bulgarię. Po 
17 września 1939 roku na tere
nach polskich, w Białymstoku, 
Rerut nie pelnil żadnej funkcji 
politycznej, w przeciwieństwie 
do Marcelego Nowotki t Jana 
Turlejskiego, którzy agitowali 
za nową wlad.zq radziecką i 
przylączeniem Białostockiego i 
l..omży1~skiego do ZSRR. Bie
rut w Bialymstoku. pelnil bliżej 
do dziś nie wyj śnione funkcje 
w ramach nowej rzeczywistoś
ci, mażna domniemywać, i.ż w 
powiązaniu i na zlecenie 
NKWD. Mial objąć kierownic
two szkoły, ale atak niemiecki 
na ZSRR spowcdowal ucieczkę 
Bieruta na wschód. Dotarl, ;ak 
wiemy, do Mińska na Białorusi, , 
żajętego już ptzei .Niemców. 
Tam pracował - w aarządzie 
miejskim kontrolowan11m przez 
okupanta". 

Jako prezydent BolEa aw Bie
rut przywracał symbolikę naro
dową i uczęszczał do kościoła. 

Przysięgę zakończył słowami: 

Tak mi dopomóź Bóg! A po
tem wszystko zburzył, wiernie 
realizując linię Stalina, do czego . 
zobowiązywała go jego agentu
ralność. 

Z tezą, że Bierut był mistrzem 
kamuflażu polityc~nego, z.godzil 
się doc. dr hab. Tadeusz Ra· 
dzik. Ale wyraził wątpliw<>ść, 

czy był agentem NKWD. Jed
nym w pierws.tych, który pod
niósł tę sprawę, był Józef 
Swiatł-0. I tak myśli wielu lu-„_, 
UL.1·' 

„Tymczasem jednoznaczne 
stwierdzenie, że Bierut byl pła
tnym agentem, nie joot możli
we. Na pewno możemy jedynie 
stwierdzić, że byl etatowvm 
funkcjonariuszem partii - KPP 
oraz Kominternu, z którego ra• 
mienia przebywal w Czechosło
wacji i Bułgarii. Nie w11klucza 
to jego podporządkowania tak
że NKWD, jest to nawet praw
d-Opodobne, natomiast nie je
steśmy w stanie ·tego udowod
nić. A historyk powinien ope
rować kategoriami jednoznacz
nymi. Malo tego, w moim prze
konaniu chyba nigdy r'ie będzie
my dysponowalt źródłami„. 
Wątpię, żeby decyzje o ujaw
nieniu tak kompromitujących 
materialów mogl11 być podję
te". 

Kustosz Muzeum Historii Ru
chu R<>botniczego im. B. Bie
ruta w LubUnie, Henryk Mio
duchowski, zwrócił uwagę, że 
Bolesław Biet'ut nie zgoozil się 
na wywie"llienie Władysława Go
mułki do Moskwy, Kiedy przy
jechało w tej sprawie dwóch · 
generałów NKWD, miał im o
świadczyć: „Ależ, panowie, on 
przecież jest w szpitalu, to b11-
loby niehumanitarne''. Poza t;ym 
hamował tempo kolektywizacji, 
W czasie wizyt ambasadora ra
dzieokliego kręcU l zmyślał da
ne. Nje był człowiekiem dwu
licowym. Wierzył w to. eo mó-
wił I robił. 

WZLOT 
EDWARDA GIERKA 

W ·październiku 1956 r. Wła
dysław Gomułka stanowczo po
tępił system stalinowski, Zie 
wtedy mówiono o Bierucie. Na
tomiast w czasach Edwarda 
Gierka kcytykowano Gomułkę 
i chwalono Bieruta. O tym, w 
jaki sposób Gierek doszedł do 
najwyższej władzy, mówi w 
tygodniku „FAKTY" (nr 14) i 
miesięczniku „KONFRONT A
CJE" (nr 3) Franciszek Szlach
cic. Wywiad z nim przeprowa
dził Piotr Grochmalski. 

Franciszek Szlachcic był za
przyjaźniony z Mieczysławem 
Moczare'Tl i Edwardem Gier
kiem. Długo wahał się, który z 
nich powinien zostać I sekre
tarzem KC PZPR. I w koń-::u 
wybrał Gierka, ale ten nie 
chciał s:ę zgodzić. W dramaty
cznej sytuJcji 18 grudnia 1970 
roku Szlachcic i Stanisław Ka
nia udali się w nocy do Kato
wic. W ostatniej chwili zrezy
gował z udziału w tej misji E-

. dward Babiucł,I (powiedział, że 
ma atak woreczka żółci-0wego). 
Kiedy Gierek usłyszał propozy
cję Szlachcica i Kani, ocLp<>wie
dzial następująco: 

nJa się nie zgadzam, po pro
stu nie chcę. Mrie tu dobrze w 
Katowicach. Jak wiecie, jestem 
chary, mam pylicę„. A poza tym 
nie odpowiada mi to. Nie". 

Później zgodził się st.anąć na 
czele partii, ale tylko na rok 
lub dwa. Z~żądał jednak, żeby 
Wradysław Gomułka złożył re
zyg.i1ację na piśmie. Nie pczyjął 
propozycji Gomułki, aby na ra
zie przeszedł trzymiesięczną 
próbę na stanowisku I sekreta
rza KC PZPR. 

Pierwsze tygodnie władzy E. 
Gierka były spokojne. Ale już 
22 stycznia 1971 roku ponow
nie zastrajkowała stocznia im. 
Adolfa Warskiego. Niektórzy ra
dzili użyć przemocy. 

„Późnym wieczorem, 23 st11-
cz1Lia zadzwonił Breżniew. OtL
radzil siłowe rarzwiqzcnia, d.o
dal nieco otuchy Edwardowi, 
który po tym telefcmie paczul 
się pewnie;. To wówczas zde
C11dowal się. Powtedzial do 
mnie: «Franciszku, lecimy na 
spotkanie z~ stoczniowcanli» 
:t1.;.1w przwominal przywódcę.„" 

Wydarzyło się w minionym tygodniu. 

Pytania 
do Lecha W alęsy 

Nazajutrz po ostatnim posiedzeniu uczestników „okrągłego 
sLołu", w Gdańsku, w łsościele 'iw. Bryg~<ly odbyła się konfe
rencja prasowa Lecha Wałęsy.- W malenk'lej salce zebrał się 
tłum re.porte.rów, ale nie tylko. Licz.na grupa młodzie·ży wloi
kiej wypełniła szczelnie niewieltki pr:z.edsionek. Gdy ~hodz.ił 
Lech Wałęsa oślepiły go błyski fle~zy a,paratów :fotograf1cznyeh. 

Bonjour" _: powiedział. „Bongiorno" - odp<>wiedzieli Włosi, 
"Na wstępie poprosił o niezamęczanie go du.żą ilością pytań, 
gdyż jedną konferencję odbył już tego dma w Warszawie, więk
szość rzeczy istotnych powiedział w swoim przemówieniu podsu
mowującym ob.rady, a szczegółów radził szukać w dokumentach, 
które publikowane są w całej polskiej prasie. 

Pierws.ze py·tanie dotyczyło oczywiście przerwy w obradach, 
która mia&t 15 miJilut trwała 3 godziny, 

L. Wałęsa: - Uważam, że jesrt to n0trmalne, choć nowe w 
naszym kraju, Trzeba się do ta.ltjch rzeczy przyzwyczaić, Ja nie 
przyglądałem się szczegółom. 

- Ale zaws:11e był pan orędownikiem rzetelnej infOO'Jllacji, a 
ta zaskakująco dług·a przerwa wywołała najróżniejsze spekulacje 
i komentarze. Czy pan· naprawdę nic nie widział? drążył 
dziennika.rz. 

L.W.: - Trzy razy zastanawialiśmy się na boku z profe.so.rem 
Geremkiem, CJ robić dalej. Były przecież uzgodnienia, jak ma 
wyglądać końcówka i wszyscy się na to zgodzili. Tymczasem w 
pewnym momencie pan Miod-0wicz się z tym nie zgodził, bu
rząc w ten sposób cały protokół. Więc jedni uważali, że jest t<> 
prowokacja, inni myśleli jeszcze coś innego, a w sumie były 
to jednak techniczne sprawy. Ale żeby miały zagrozić :rerwa• 
niem ol:>ra<l, byłaby tQ już śmies7Jlla rzecz. Tu nie chodz.iło prze
cież o to, Mo za.bierze głos jako trzeci, czy czwarty, choć o
czywiście było to ważne. Dlatego też w pewnym momencie do
szliśmy do wniosku, że ktoś musi być rozsądniejszy. I wtedy też 
po wspólnym ustaleniu z.godziliśmy się na to. Niemniej - po
wiemy to publicznie - że w szkole demokracji inie takie rze· 
czy będą miały miejsce. 

- Jak pan ocenia „okrągły stół"? 
L.W.: - Przedwczesne byłoby wpadanie w nadmiemy entu

zjazm. Jest to coś nowego, ponieważ po raz pierwszy osiągnię
to porozumienie w wyniku rzeczowych dyskusji, używając siły 
argumentów, a nie argumentów siły, Dopiero przysl'.łość wykaże, 
czy „okrągły stól" był wydarzeniem historycznym. 

- Po raz pierwszy porozumieli się Polacy bez przymusu straj
kowego. Jest to z pewnością duże zwycięstwo polityczne i pro-
pa.gandowe. , 

L.W.: - Jubro to zwycięstwo może się okazać k\~ką, jeśli nle 
potrafimy tego zabudować. Musi być pluralizm polityc7.ny .eko
nomicz.ny, ?JWiązkowy, itd. Żeby nie było tak: książka m~ l)ięk
ną oprawę, ale w śr<>dku zawiera kiepskie treści. Za wcześnie 
więc mówić o zwycięst·wie. Boję się, żeby nie stało s\~ tak, j Rk 
już w przeszłości bywało. G<ly już zwyciężamy, to po zwycię
stwie odkładamy kosy i wszystko potem wraca do normy. 

- Jak pan się czuje psychicznie zwyciężając po raz drugi? 
L.W.: Mówiłem już, że nie uważam tego za zwycięstwo, Jest 

to wstęp do 1JW)'cięstwa. Wyszedłem z okopów, jeste:n teraz na 
przedpolu. Zacząłem kalkulować, stałem się politykiem, 

- Co z legallzacJą „Solidarności"? 

· WYZWANIA 
DLA PARTII 

L.W.: - O tym mu.si najpierw zadecyqować Sejm. Pa Se}m'e 
. natychmiast przystłilp1,1jemy d-0 działania„ Już teraz ro.mvażamy 
możliwość kupna satelity. 

- Czy Andrzej Gwiazda lub opzz stanowią zagrożenie? 
Pod koniec ery gierkowskiej 

PZPR liczyła p<>nad 3 mln 
członków i kandydatów. Potem 
odeszła z niej jedna trzecia o
sób. Partia jest dz.tś w defen
sywie, siarzeje się, szuka nowej 
tożsamości. Dyskutowano o tym 
w krakowskiej „Kuźnicy". Za
sadnicze wystąpienia publikuJe 
miesięcznik „ZDANIE" (nr 2). 

Stefan Opara stwierdził, że 
partia powinna bardziej na wią
zać do tradycji socjalistycznej i 
polskiego socjalizmu chrześci
jańskiego. Powinna też rozpra
wić się ze sta!Lnizmem, na no
wo określić stosunek do religii 
i inaczej odnieść się do bazy 
społecznej, 

Jerzy Wiatr wskarzał trzy zja
wiska patologiczne w partiQ, Po 
pierwsie - za dużo jest kiero
wników (900 tys. człQIIlków). P-0 
drugie - zanikają dyskusje i
deologiczne. I po trzecie - lu
d"Zlie mają niepoważny stosunek 
do swych przekonań. Zmienia
~ą poglądy jak rękawiczki i nie 
odczuwają potrzeby wytłuma
czenia się. · 

Bronisław Lagowskł wmał za 
normalny fakt, że partia kiero
wnicza jest przede wszysbkim 
partią kierowników. Natomi~t 
w sprawie ideologii odradza &ię 
nawiązywanie do tradycji 
chrześcijańskiego socjalizmu. 
Lepiej trzymać się z dala od 
chrześcijaństwa socjalnego i 
teologi.i wyzwolenia, Dlaczego? 

„Ta teMia ;est wywrotowa w 
Amer11ce Lacińskiej i taka sa
ma byłaby u nas, nawet już 
jest. Jest to myślenie esencjal
nie antyprawne. Z historii ka
tolicyzmu wiele można się na
uczyć, ale trzeba sięgnąć ·do 
czasów, gdy Kościól wspólucze
stniczyl w rządzeniu · państwami 
i imperiami". 

Jego zdaniem, trudności 
PZPR wyinikają z błędnej roon
cepcji socjalizmu, a nie z bra
ku sojuszników w dążenLu do 
socjal:irz.mu, 

E. L. 

• 

L.W.: - Wszystko jest możliwe, ktoś może zrobić niedobre 
rzeczy. Ja je;inak wierzę w mądrość Polaków. Sp<>tykałem się z 
różnymi grupami ludzi. Oni łapią argumenty, -są sterowani. Choć 
jest zła sytuacja gospodarcza, wierzę w mądrość tego narodu. 

- Wspominał pan kiedyś o możliwości wycofania sil! z dzia
łalności. 

L.W.: - I dostałem za to ba.ty. Mówiono mi: .,ty zbóju, obłc
wiłeś się, kiepsko załatwiłeś "'5tół« i teraz uciekasz?" Ja n;e 
uciekam, ale chciałbym ustawić się z boku. Być czynny, swoje 
ro':lić, ale i innych d-0puścić. 

- Czy i jaki lokal otrzyma „Solidarność"? 
L.W.: - Rzeczywiście, nie ma do dziś miejsca. by przyjąć po

ważnych ludzi, dziennikarzy krajowych i zagranicznych w innej 
niż ta salk.a gdzie siedzimy. To hańba, i:le nie dla m.nie, ale dla 
pana prezydenta miasta. Być może naszym nowym lokalem bę
dz;e dzis.iejszy hotel „Mo.nopol". 

- Jak wygląda sprawa Stoczni Gdańskiej? 
L.W.: - Jest ustalenie, że będzie powołana komisja. Do tego 

C'Zasu stooznia otrzyma wszystkie otwarcia finansowe. Jest to ja
kiś sukces, aile jeszcze nie to, o co nam chodzi, To, o co nam 
chri<lz', . uzys<kamy gdy będziemy sprawniejsi organizacyjnie. 
Więcej pytań nie był>o, 

MAREK KOPROWSKI • 
Kol. 

Jerzemu Wilmańskiemu 

wyrazy serdecznego współczucia z powodu śmierci 

MATKI 

składa zespół re1lakcjl „Odgłosów" 

W najbliższych 
numerach „Odgłosów" 

• . r 
. . . . . ~ ' : ~ : ;~ .. 

- Tego pięknego, wiosennego dnia nie było lekcji. Klasa o 
profilu biologiczno-chemicznym w liceum, któremu patronował 
wybitny pisarz oczekiwała z niepokojem na werdykt rady pe• 
dagogicznej: ki;, został dopuszczony do egzaminów maturalnych, 
a kto nie! Szesnaście dziewcząt i osiemnastu chłopców popatry
wało na drzwi, nie tracąc raczej poczucia humoru - sen!!acyjua 
powieść ANDRZEJA MAKOWIECKIEGO. 

- Według dotychczasowych ustaleń w Katyniu zginęło ponad 
siedemdziesięciu oficerów z Łodzi i pobliskich miejscowości. Po
dajemy ich nazwiska. Autorem rejestru jest ZYGMUNT GAUL 
(tel. 3Z-Z9-6ł). 

• 
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Materiał tu przedst3.wlony 
upr;:e'mością n;~ grzeszy i 
na dyplom<:cję się n:e sili. 
Nie sili się, ja.:rn że wre
szcie mówić trzeba prosto z 
móstu o wszystkim co powinno 
być powiedziane, a dotyczy 
tych naszych przeróżnych nie
dowładów i niewypałów, które 

, czynią życie w Rzeczypospoli
tej coraz bardziej trudnym do 
zniesienia. łlie ji'st to pesy
mizm. Pesymista powiedziałby 
- czynią coraz bardziej bez
nadziejnym. 

I. 

Jest gorzej 

Wśród prostych ludzi, nie 
znają·cyich się na wie1kiej poli
tyce, ale przecież mających swój 
rozum, nastroje poga!l'szają z 
dnia na dzień. Kłusująca do 
niedawna, a teraz przechodząca 
w galop inflacja, najbardziej 
nerwowo odpornym spędza sen 
z powiek. Nie ma praktycznie 
dnia by coś nie drożało, a pod
wyżki cen bywają różne, aż dn 
granic rozboju. Nie jest to o
kreślenie przesadne, potwier
dzają je fakty nawet osiemna
stokrotnego wzrostu ,ceny to
waru :z dnia na dzień. 
Drańskim cenom towarzyszą 

równie drańskie metody. Przed
płaty - owa forma bezwzględ
nego nabijania w butelkę bez
radnych obywateli - raz.szerzy
ła się już z samochodów na 

może, ale jest to problem likwi
dacji kolejnej społecznej osło
ny. I jeżeli przez ponad czter: 
dzieś.ci lat przekonywano ludzi 
o potrzebie choćby względnie 
równych szans, to teraz nie ma 
się co dziwić protestom prze
ciw stałemu narastaniu społecz
nych rozwarstwień. 

Obraz społeozeństwa od mi
liarderów do nędzarzy, żadną 
miarą nie chce się pogodzić z 
pojęciem socjalizmu. Bolesław 
Limanowski wcale pTzecież nie 
marksista, twierdził, że socja
lizm to ,zrównanie kondycji 
socjalnych';. Dzisiaj, ten wybi
tny działacz .socjalistyczny i u
czony - nie ty·lllto on z.resztą 
- w ga-obie się przewraca pa
trzą,c na to, co się dzieje. 

Kryzys gospodarczy objawił 
się z całą mocą u progu bieżą
cej dekady, ale przecież jego 
prapoczątku trzeba szukać w 
źle wyselekcj01I1owanym maite
riale siewnym sławnej sześcio
latki przełomu lat czterdzie
stych i pięćdziesiątych. Cały 
czas były problemy, byli też i 
winni- - jak nie wewnętrzni 
wrogowie ludu, to imperialiści, 
ale to co jest teraz to tunel i 
żadnego światełka nie widać. I 
co najba;rdziej ludzi przeraża 
to nie obecny niedostatek, nie 
dzikie ceny dzisiaj, lecz brak 
pempclctyw lepszego jutra. Wię
cej - świadomość, że _ jutro 
mo.że być gorzej. 

Każdy ma prawo martwić się o przyszłość Polski 

# 

nii w kapitalistyic:zrnej Polsce, 
tyiko że nil« nie ()powiadał 
wtedy bzdur o równości i spra
wiedl.riwości społecznej. · 
Pojawiła się w naszej struk

turze .zawodowej nowa katego
ria - przechwytywaczy to.wa
rów, a co za tym idzie - i zy
sków. Bardziej akakcyjne to
wary - .szczególnie importowa
ne - długo nie za·gr:zeją miej
sca w sklepach państwowych. 
Szybko znikają z · półek, by po 
kilku dniach odnaleźć się w 
prywa<tnych budkach i straga
nach po cenie dwu- lub trzy
krotnie wyższej. Odpowiedzial
ni za sferę hanq:lu absolutnie 
nie reaguj.ą na to ewidentne 
draństwo, no bo na wolnym 
rynku ja'.k .., wolnej ameri
kance - wszystkie chwyty są 
dozwolone. Podejt'zewam nawet, 
iż spotyka się to z cichą apro
baitą, gdy.ż kupowanie towa
rów po cenach zawyżonych eli
millluje skutecznie część nadwy
żki pieniędzy u większości, a 
tej mniejszości, która na speku
lacji się wzboga<:i i będzie 
chciała wydać posiadane w 
nadmiarze pieniądze, zaoferuje 
się na przykład wycieczki do 
l'Ild•ii czy Ku·wejtu. 

Czy jest wyjście? Jeżeli na
wet dzisiaj jest niedostrzegalne 
to trzeba wytrwale szukać. 
„Szukajcie a znajdziecie" 
powiada Pismo Swięte - i nie 
ma powodów, aby w to nie 
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lodówki, pralki i telewi~ry. i 
wcale nie wykluowne, ze nie
długo będziemy wpłacać z go 
ry pieniądze na ubrame czy 
buty.„ Drugą obok przedpłat 
formą nabywania samochodów 
1ą przetargi, a to już jest grat
ka dla p.iskich miliarderów i 
lepiej sytuowanych milioneró"'.', 
którzy ni.komu normalnemu nie 
dadzą szans. 

Pokręciło się wszystko. Her
batę moi.na kupić w sklepach 
odziei<>wych, śledzie w mię
snych, robi się z teg-0 ws:z.yst
kiego dom wru:iatów, w którym 
normalny człowiek coraz bar
dziej nie potrafi zna:leić dla 
siebie miej.sca. 

Gdy pisałem te słowa pras~ 
doniosła, iź podrożały: mlek~ i 
tlU:S71Cze roślinne, mąka i pie
czywo, lepsze gatunki wędlin, 
a także zapowiedziano znacz.n~ 
podwyżkę biletów n.a PKP i 
PKS. Bardzo przepraszam, ale 
tak to potrafi każdy. 

Zostały zerwane wszelkie lo: 
giczne· relacje między cenami 
pos?JCzególnych Wf!Obów,. nie 
mówiąc już o relacJach między 
cenami i płacami. A sprawcy 
podwyżek wyjaśnwją spokojnie 
ich przyczynę albo wzrostem 
kooztów produkcji - przy czym 
nikt się nie zastanawia, ile w 
tym czynników obiektywnych, 
a ile dziadowskiego gospodaro
wania - albo jako powód po
daJe się wzrost płac, wyprze
dza iący wzrost cen. Komu wy
przedLają. temu wyprzedzają 
Natomiast powiększa się w nie
pnkojącym tempie ta część spo
łeczeństwa. która już nie Jest 
w stanie związać knniec z koń
cem i na dodatek złego ma 
świadomość, że idzie gorsze. 

Rodzą się pomysły 
coraz bardziej 
nie przemyślane 

Ostatnio doniosły nasze środ
ki masowego przekazu, że oto 
planuje się szybkie zniesienie 
kartek na mięso i jego prze
twory argumentując, iż refor
m.a musi ·mieć charakter pow
szerhny, a wolny obrót mięsem 
uczyni hodowlę opłacalną dla 
rolników. W to nie wątpię i 
na wet wyobrażam sobie przy
szłe ceny mięsa i wędlin. Wiem 
też, że będą tacy, którzy to 
drogie mięso wxkupią ze skle
pów Ale mam też świadomość, 
ŻP b<>dzie rosnąć z miesiąca na 
miesiąc grupa ludzi mogących 
tylko popatrzeć na zawartość 
sklepowych półek. 

Powie ktoś - prawda! Być 

Przez kraj przemieszcza się 
fafa strajków o antyreforma
torskich żądaniach, jak owe sła
wne trzy-Ozieści tysięcy złotych 
na głowę bez względu na wy
niki i chal'akter pracy. I tak 
to wraca w nowych wCl['unkach 
owo wydawało się już dostatecz
nie skompromitowane i wyk
pione - „czy się stoi, czy się 
leży „." z tą różnicą, że należy 
się nie dwa, a trzydzieści ty
sięcy. 

Patrzą na to z przerażeniem 
całe grupy za wodo we, znacznie 
gorzej opłacane, których zaro
bek wyno.si niewiele więcej niż 
gdzie ind7liej żądane podwyżki. 
Patrzy na to wielu ludzi z wyż
szym wykształceniem, którym 
irracjonalny system płac okre
ślił zarobki na przykład na 
trzydzieści parę tysięcy miesię
cznie i już nawet nie mają si
ły protestować. Nie reagują 
też na ,,argumenty" części pra
cowników fiz:ycmych: ,,my was 
utrzymujemy". I tylko czasem 
przechodzi przez głowę myśl, 
że inteligenci dla upomnienia 
się o swoje prawa nie musie
liby wychodzić na ulicę. Wy
starczy, że nie wyszl<iby ze 
swych mieszkań. 

Strajki, a przecież każdy 
kończy się podwyi.ką płac, po
wodują - bo nie powodować 
nie mogą - dal.szy wzrost cen. 
Ten wyzwala kolejną energię 
strajkową i rzecz się powtairz.a, 
oczyWiście przy co;raz wyU;zym 
poziomie inflacji. 

Dziwolągom 
gospodarczym 
towarzyszą dziwolągi 
społeczne. 

Klasyczny tego przejaw sta
nowią decyzje w sprawie pry
watnego szkolnictwa. To jes:ocze 
wora wdzie nie reformy braci 
Jędrzejewiczów, ale jesteśmy 
już na jak najlepszej drodze. 
Zapewnił przed 45 laty Lipco
wy Manifest powszechne i bez
płatne nauczanie - no to pro
szę bardzo, nikt ci przeciętny 
obywatelu nie zabroni posyłać 
swe pociechy do państwowej 
szkoły. Natomiast ci, którzy 
mają duży pieniądz nie będą 
się j·1ż mUJSieH pospolitować z 
byle ·hołotą. Za jedyne 30 ty
sięcy miesięcznie przyjmie przy
szłą elitę narodu prywatna 
szkoła oferując doborową kadrę 
nauczycielską, naukę w małych 
zespołach uczniowskich, pomo
ce naukowe na miarę końca 
XX stulecia. Nie jest to nic 
'nowego, tak było i pr.zed woj-
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wierzyć. A szukać trzeba w 
dwocn płaszczyznach - oddzia
ływania na gospodarkę i od
działywania na. świadomość. Có 
do pier;wzej w szczegóły wcho
d2'ć nie chciałbym, bo się na 
tym nie znam. Intukja jednak 
podpowiada, że może warto 
przy naszych szczupłych środ
kach dać prio;rytet przemysłowi 
wzbogacającemu bazę technicz
ną rolnictwa i przemysłowi 
przetwórczemu. Zaciągnięte dłu
gi trzeba spłacać, a tu nie star
cza na wet na odsetki, węgiel 
wszystkiego nie załatwi, a z 
wieloma wyrobami przemysło
wymi przy obecnej konku!rencji 
nie mamy na rynkach zachod„ 
nich czego szukać. 

Płaszczyzna druga, 
to oddziaływanie 
na świadomość, 
pozyskanie społeczeństwa 

Jest ono dojrzałe, rozumie 
mi.acz.nie więcej niż w przeszło
ści sądzili r<>zmaicl nasi decy
denci i mimo że jest mu na
pra.wdę cor.az, trudniej żyć, po
mogłoby władzy w wychodze
ni u z kryzysu, nawet kooziem 
dalszych wyrzeczeń. Ale temu 
społeczeństwu trzeba przedsta
wić jasną perspektywę: będzie
my robić to i to przez tyle a 
ty.Je lat; pr~ jakiś czas i trze
ba go w miarę precyzyjnie o
kreślić - będzie s1ę ie5zcze po
garszać, bo pewnych zaszłości :t 
dnia na dzień zmienić się nie 
da, ale pófmiej - i tu należy 
podać kiedy - nastąpi odczu
walna poprawa I wszystko bę
dzie sZło kU lepszemu. 
Taką wizję, taki program 

należy - po pierwsze - mieć, 
ale zanim przedstawi się spo
łeczeństwu i zapyta - choć to 
budzi złe skojarzenia - „pomo
żecie?'', trzeba sobie uświado
mić pewną brutalną prawdę, że 
partii rządzącej ludzie · mogą 
już nie uwierzyć. Za dużo w 
minionych dziesięcioleciach by-

. ło nie spełnionych obietnic, po 
każdym kryzysie zapewniano, 
że zostaną wyciągnięte wnioski, 
że będzie lepiej i kończyro się 
na zapewnieniaich. Działo się to 
tak dlatego, że w wielu przy
padkach decydenckie siedzenia 
7Jbyit przyrosły do wygodnych 
foteM, by się od nich dobro
wolnie oderwać, a istniejący 
system za wygodny był, by go 
- choć społeczny sprzeciw bu
dził - zmien.l<>ć, W tej sytua
cji program przemian musi 
poręczyć dzisiaj znacznie szer
sza reprezentacja 9P(>łeezna 1 

stąd tak o,giromne maczenie „o
krą,głego stołu". 

Zanosi się na głębokie . re
formy polityiczne. 

Inne nie miałyby sensu. Wa
:łJna to dla wszystkich sprawa, 
ale - powiedzmy sobie szcze
r.ze - jest widziana w sze.i:..
szym k01I1tekście. Przeciętnego 
człowieka w Polsce naprawdę 
mniej obchodzi, ile w wyniku 
obrad „okrągłego stołu" pow
stanie klubów czy partii poli
tycznych, bardziej natomiast 
chciałby wiedzieć, kiedy złotó
wka będzie wreszcie złotówką i 
kiedy wreszcie pójście na eme
ryturę nie będzie się równało 

' zejściu na dziady. Rzecz więc 
w tym, aby polski stół - obo
jętnie jakiego kształtu - mo
żna było na tyle zastawić, a\Jy 
zaspokoił niezbędne potrzeby. 
Okrągłość stołu naitomiast apro
buje ów prosty człowiek prze
de wszystkim dlatego, iż to.ki 
kształt powinien wykluczyć kan
ty. Dosł-0wnie i w przenośni. 

Zanosi się na gfębokie refor
my · polityczne, które Rzeczpo
sfiolitą uczynić mają krajem sv
cja.JistyC.?Jnej demotkracji par
lamentarnej. Oznacza to koniec 
państwa dyktatury proletaria
tu, a dokładniej mówiąc dyk
tatu!l'y w imieniu proletariatu, 
choć nie zawsze z jego manda
tu sprawowanej. Przy czym też 
nie zawsze w najs.ziczęśliwszy 
sposób. Nie dezawuuje to 
stwierdzenie dyktatury proleta
riatu. W połowie lat czterdzie
stych w okresie politycznej re
wolucji nie było alternatywy. 
'Natomiast celebrowano tę dyk
taturę zbyt długo :Ze szkodą dla 
rozwoju społecznego. 

Zanosi się na głębokie re
formy polityczme, które można 
by określić jako proces prze
chodzenia od dekoiracji do de
mokracji, od ludowładztwa de
koracyjnego do rzeczywistego. 
Oznacza to w demokratycz,ny 
sposób przeprowadzone wybory 
parlamentarne, czyli odejście 
od praktyk mechanicznego gło
sowania na z góry wytypowa
nych pretendentów do sejmo
wy.eh foteli. Oznacza to polity
czny pluralizm, czyli uczynie
nie władzy bardziej wiarygod-1 
ną, bo opartą na szerszej spo
łecznej reprezentacji. OZl!lacz.a 
to także zrefo:rimo"{anie się par
tii rządzącej. X Zjazd PZPR 
s·twierdził, że jej pozycję w sy
stemie społecznym i państwo
wym określa spełnienie służeb
nej przewodniej i kierowniczej 
roli. 

Co :llffiienił zatem czas mdędzy 
X Zjazdem a X Plenum? Rola 
służebna? Ta korekt nie wyma
ga, bo po to jest partia, szcze
gól111ie rządząca, by swojej kla
sie i narodowi jak naj.skutecz
niej służyć. Rola przewodnia? 
Tu także zmiany byłyby nieu
zasadnione, bo każda partia po
litycZIIla stara się pozyskać dla 
swego programu szerokie kręgi 
społeczne. Rola kieroW11Jicza? Tu 
właśnie dokonać się wiJilny owe 
tak oczekiwane zmiany. T~ 
właśnie dokona się posunięcia 
rządzących na ła·wce dla zrobie
nia miejsca tnnym. Tu właśnie 
partia rządząca znajduje się w 
nowej sytuacji politymmej, 
znacznie trudniejszej, ale też 
dającej o wiele więcej szans na 
wiarygodność i rzeczywiste 
przewodzenie. 

Zanosi się na głębokie re
formy polityc2111e demokrację 
polityczną rozwijające, ale pa
miętać trzeba o tym, co przez 
dziesięciolecia, słusznie z.resztą 
powtarzaliśmy. iż nie ma de
mokracji w polityce bez demo
kracji · w ekonomice i najwię
kszymi nawet przeobrażeniami 
stosunków polity·cznych szcze
lin w życiu gospodarczym i 
warunkach materialnych społe
czeństwa nie da się wypeł:nić. 

Trwa proces przebudowy. Wa
żą się losy Rzeczypospolitej i 
świadomość tego towarzyszyła 
nie tylko Ludziom .. okrągle~o 
stołu", ale całemu, znękanemu 
obecnymi warunkami spole
czeńst'Y1}· Zaą:iadły przy owym 
„okrągłym stole" ważne, powie
dzieć by można ,;_ historyczne 
decyzje. Towarzyszy im pełna 
społeczna akceptacja i nad7lieja, 
iż realizacji tych ustaleń i de
cyzji nie wezmą na różnych 
szczeblach w swe ręce przysł-0-
wiowe „stołowe nogd". Towa
rzyszy im wiara, i.ż w wyniku 
ogólnonarodowego wysiłku uda 
się z tego - miejmy nadzieję 
już ostatniego - zakrętu wyjść 
na prostą... Nieprosta to spra
wa, ale dobry początek został 
z.robiony. 

• 

Z tej ziemi 

Zachować zimną krew i zdrowy 
rozsądek 

1. 
Nie dziwię się Zenonowi Januszowi Michalskiemu, ·że się zdener• 

wowal, o czym dobitnie świadczy publikowany obok artykuł. 
Każdy .może się zdenerwować. Publicysta powinien· jednak za
chować zim.ną krew. Niczego bardziej nie będzie nam w najbliż
szym czasie potrzeba niż zimnej krwi. No; może · jeszc.ze zdro-
wego rozsądku. . 

Wiele razy pisałem i nadal podtrzymuję, że nie posiadamy po 
prostu racjonalnie zbudowanego systemu. płac, który w równie 
racjonalny sposób wiązałby s'.ę z systemem cen. Wszelkie próby 
rozwiązania tego węzła bez stworzenia takiego systemu są ska
zane na niepowodzenie i napqdzają tylko inflację. Przez lata bu
dowaliśmy mozolnie taką właśnie „machinę", składającą się z ano
malH i przywilejów, która teraz rodzi sytuację zamkniętego koła. 
To kolo wewnętrznie się samo napędza. Gdy w jednym jego 
miejscu podniesie się komuś płace, natychmio.st odzywają się inni 
i domagają się tego samego. Rosną więc płace, ale proporcje 
między nimi zmieniają się minimalnie lub wcale. Poza tym za 
więcej pieniędzy mniej można kupić, bo w tym czasie rosną tea 
ceny. To może ludzi denerwować. I denerwuje. Ale z tych ner
wów nic nie wynika. 

Znaleźliśmy się w takim punkcie . naszych dziejów najnow• 
szych, kiedy dokonuje się przemiana wielu warto,ści. Odchod·zimy 
dziś od modelu społeczeństwa, które si'.dada się z „takich ·samych 

obywateli, mających takie same płace, żołądki, wymagania, po
trzeby i możliwości". Ludzie są różni i muszą być różni. Ta róż
ność jest też motorem postępu społecznego. Zresztą myśmy przez 
wiele lat tylko deklarowali ideę równości, tworząc jednocześnie 
wielostronny układ przywilejów. W,yrazem tego były różne karty: 
górnika, nauczyciela, budowlanego ... Dziś trudno z tych przywile
jów wycofać się. 

Nie przeczę. Mamy społeczeństwa bardzo zróżnicowane. Jeśli 
kogoś stać na kupienie Biblii za 47 milionów złótych, to mamy 
autentycznych milionerów. Zresztą wiele książek na ostatniej 
łódzkiej aukcji poszło za setki tysięcy złotych i nie wszystkie 
kupiły pafustwowe. biblioteki. Niektóre z nich nie miały tyle pie
niędzy. A różni ludzie mieli. Zróżnicowanie pod względem ma
terialnym polskiego społeczeństwa jest fa:ktem. r nie łamałbym 
rąk z tego powodu, ani nie darł koszuli na piersiach. Pod wa
runkiem wszakże, że to zróżnicowanie jest wynikiem pracy. Jeśli 
ktoś potrafi zarabiać bez oszustwa, szalbierstwa, naciągania i !kom
binowania - to jego sprawa. Chwała mu za to! Niech pracą z.do
byte pieniądze umiejętnie lokuje, aby i społeczei1stwo coś miało 
z tego. Bez takiego zróżnicowania postęp będzie zahamowany. Ale 
te pieniądze powinny przede wszystkim płynąć z opłacenia wy
siłku umysłowego, wiedzy, pomysłowości, inicjatywy. I mógłbym 
się zgodzić z Zenonem Januszem Michalskim, gdyby sprawę tak 
postawił. Jego wszakże oburza sam fakt zróżnicowania: 

Zgadzam się natomiast, że nie można w spokoju pozostawić 
dolnej granicy tego zróznicowania. Ludziom po pracy .dla Polski 
coś więcej należy się niż tylko współczucie. Dowodem na to, 
że znów mamy nieracjonalny system emerytur i rent są ciągłe 
próby jego rewaloryzowania, poprawiania, łatania. Ale ten sys
tem wyrasta z nieracjonalnego systemu płac. Nic nie bierze się 
z niczego. Wszystko ma swoją przyczynę i s~utek, Najczęściej 
dostrzegamy skutki, p,rzeciw nim P,rotestujemy. Trzeba widzieć 
przyczyny i zastanawiać się, jak je usunąć, jak ' zmienić? 

2. 
Jest w artykule Zenona Janusza Michalskiego duży fragment 

poświęcony problemom teoretycznym, ale mającym przecież od
.niesienie do realnej rzeczywistości. pisze on: „Oznacza to koniec 
pa1'Js.twa dyktatury proletariatu, a dokładniej mówiąc dyktatury 
w imieniu proletariatu, choć nie zawsze z jego mandatu sprawo
wanej, przy czym też nie zawsze w najiiżczęŚliwsźy ·sposób". Lad
nie powiedziane. Zbyt jednak powierzchownie. Sam podejmowa
łem kilka prób obrony formuły „dyktatury proletariatu". Ma ona 
swoje uzasadnienie w historii, ale i ·ma swoją hi:storię. Trzeba 
sięgnąć do myśli Włodzimierza Lenina, a następnie prześled:cić, 
co z tą myślą zrobił Józef Wissarionowicz Stalin, aby zrozumieć 
w pełni historię dyktatury proletariatu tak w teorH, jak i w 
praktyce. Sądzę, że i na to czas przyjdzie. Dżiś mamy trochę 
inne zmartwienia. 
Zaczęliśmy proces reformowania naszej formacji od reform gos

podarczych, zwlekając - z powodów doktrynalnych - •z refor- , 
mami politycznymi. A jedne wymagają drug·ich i odwrotnie. 
Wreszcie doszło do zapoczątkowania reform politycznych, które 
jakby wyprzedzają reformy gospodarcze, choć te ostatnie mają 
dłuiJszą przeszłość. Niektórzy mają nadzieję, że pluralizm poli
tyczny przyczyni się właśnie do tego, aby reformy gospod.arcze 
nie pozostały w tyle .za politycznymi. Taka równowaga w refor
mowaniu będzie w najbliższym czas;e decydowała o wychodze
niu Polski z kryzysu. 

Nie zgodziłbym się jednak z tym, że polityczny pluralizm - to 
„uczynienie władzy • bardziej wiarygodną, bo opartą na szerszej 
społecznej reprezentacji". W moim przekonaniu pluralizm poli
tyczny - to stworzenie możliwości ·prezentowania racji nie tylko 
powstałych w kręgach koalicji rządowej i kół do niej zbliżo
nych. Te racje mają przede wszystkim być prezentowane w obu 
izbach polskiego parlamentu: I mogą, a niekiedy muszą być sobie 
przeciwstawne. Koalicja rządowa traci więc monopol na nieomyl
ność. To n-ie praktyka ma dopiero wykazać, że rząd się pomylił, 
ale ma to wykazać opozycja jeszcze w parlamencie, aby po
myłka nie stała się faktem i nie przyniosła szkód społeczeństwu. 
A zatem pluralizm polityczny - to fakt istnienia i działania 
opozycji. Ma ona mieć również mo~liwość prezentowania swoich 
poglądów w prasie opozycyjnej. Przy czym - zakładamy wszys
cy - chodzi nam o to samo - o przyszłość Polski, ale nie Polski 
abstrakcyjnej. wyidealizowanej, ale Polski położonej między Bu
giem, Odrą, Bałtykiem i Karpatami, Polski z końca XX wieku. 

3. 
Czekają nas ciekawe czasy. Chińczycy mieli przekleństwo: -

Obyś żył w ciekawych czasach! - No i stało się. Żyjemy w cie
kawych <;zasach. Kto rzucił na nas to przekleństwo? Nie wszyscy 
jednak uważają to za coś złego. Cieszą się. że żyją w ciekawych 
czasach. 

Ciekawy będzie przede wszystkim maj. Wybory mamy Już 
4 czerwca, więc w czerwcu będzie już tylko końcówka przedwy
borfaych harców Druga tura. 18 czerwca, ale tylko dla tych, któ
rzy nie wybrali swoich posłów i senatorów. w pierwszej turze. 
Ciekawy maj będzie dlatego, że toczyć się będzie 'przez ten mie
siąc ostra walka wyborcza. Komitet obywatelski każdego kandy
data ma prawo organizować wiece mityngi, spotkania, podejmo
wać różne akcje, wykazać się oryginalnością pomysłów. Musi 
mieć na to pieniądze. Spodziewam się więc, że będzie wiecowa, 
barwnie, pomysłowo. - · 

Do tej pory mieliśmy kandydatów na posłów, którzy reprezen
towali różne środowiska. Teraz spodziewamy się indywidua•lno5ci, 
ludzi, którzy mają coś do powiedzenia nie dlatego, że są koleja
rzami, górnikami, włókniarzami, nauczycielami, ale męją coś do 
powiedzenia od siebie niezależnie od tego\ kogo 'i co reprezentują. 
Mają nas przekonać o swojej indywidualności, która ma być 
gwarancją ich działania w Sejmie czy w Senacie, gdzie będzie 
liczyła się nie tylko przynależność do klubu posels:tiego, ale 
i umiejętność polemizowania, argumentowania, przekonywa·nia. 
Te umiejętności powinny już teraz - w toku kampanH przedwy
borczej - ujawnić się w całej pełni. Tego się spodziewam. 

Spodziewam się, że będzie ciekawie i ostro i dlatego powinniś
my zachować zimną krew i zdrowy rozsądek. 
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P 
rofesor Stanisław ~-Nianiewicz jest 

. 

jednym z nielicznych oficerów pol
skich, k:tórzy przeszli przez obóz w 
Kozielsku i zachowali życie. O ile 
jednak te 3 procent oficerów, 

którzy byli w Kozielsku l przeżyli, 
zostało wywietionych wcześniej, pojedyn1..-zo i 
w różnych terminach, o tyle ,porucznik Sta
nisław Swianiewicz był odłączony od reszty 
żołnierzy w trakcie jednego z transportów, któ
rego przeznaczeniem był: las w okolicach Ka
tynia. 

W roku 1974 zaczął spisywać swoje wspom
nienia, które ukazały się w Paryżu pt. „W cie
niu Katynia". W przedmowie do owej pracy 
napisał był: 

nła z nłezmłernłe 4cłstf,11ft nadzorem Pfztl lłktOI· 
daci\ obozu kozłelskiego, pięć mMłlłęCfl potem, 
gdy Jeńców wieziono pod Katyń. Pnv te; lik
widacji wywożono scimochod4mł po upnedniej 
niezmiernie ścislej rewizji ł odebrciai1& WUV•t
kich ostrych przedmiotów. JechalUmt1 przv tvm 
nie przez miasto, lecz jakąś okrężną drogą, a 
załadunek byl dokonywany nie na stacji, ale 
nieco opodal na zapasowych torach. Starano 
się o to, aby te transporty, odchodzące w kie
runku Smoleńska, jak najmniej rzucaly się w 

' oczy miejscowej ludności. Po przybyciu do Ko
zielska w początku listopada wszystko odbywa
lo się w sposób o wiele mnie; rygorystyczny". 

W obcnie w Kozielsku nas1tąpiło dokładlne 
badanie pos7iCzególnych ofi:ce·rów. 
Chodziło w tym przypadku zapewne o spraw

dzenie przydatności ludzi dla rosyjskich po
trzeb. Zajmował się tym wysoki oficer NKWD, 
Zarubin. Owe badania odbywały się w sposób 
łagodny i polegały głównie na prowadzeniu z 
oficerami przyjemnych konwersacji. Kombrig 
Zarubin władał kilkoma językami i był, jak 
napisał Stanisław Swianiewicz, człowiekiem 
bardzo kulturalnym. Najprawdopodobniej na 

two, prędko zrozumiał, dlaczego tak bardzo 
interesują się nim organy NKWD. Okazało się . 
bowiem, że jego przedwojenna działalność nau
kowa była wnikliwie śledzona przez radziecki 
wywiad. Prowadzący śledztwo wiedzieli często 
o rzeczach, o których on dawno już zapomniał 
i nie przywiązywał do nich wagi. Rosjan in
teresowały dwie sprawy, po pierwsze uważano, 
te profesor przed wojną współpracował z pol
skim wywiadem i sporządzał dla niego dokład
ne analizy sytuacji gospodarczej i politycznej 
w Związku Radzieckim, a po drugie, że jego 
naukowe podróże do Niemiec były w rzeczy
wistości zadaniami wywiadowczymi, których 
jakimś tam odpryskiem była również książka 
powstała po tych wojażach, a dotycząca eko
nomii Niemiec hitlerowskich. Oczywiście żą
dano także od Stanisława Swianiewicza, by 
podał listę agentów polskiego wywiadu, któ
rzy działali na terytorium ZSRR. Ale tak na
prawdę zainteresowano się nim z powodu jego 
znajomości gospodarki niemieckiej. W pewnym 
momencie zażądano od niego nawet, by napi
sał streszczenie ze swej książki, która dotyczy
ła tych problemów. Chodziło im głównie o „mo
del gospodarczy niemieckiego dozbrajania". 

Profesor przebywał na Łubiance osiem mie-

Rozmowy w tej sprawie trwały nawet między 
władzami polskimi w Londynie a ambasadorem 
radzieckim. To ogromne zainteresowanie oso
bą profesora wynikało z faktu, że był to pierw
szy przypadek odnalezienia kogoś z zaginio
nych transportów z Kozielska, które opuściły 
obóz między 3 kwietnia a 12 czerwca 1940 ro
ku. 

„Z tych transportów tylko jeden się odna
lazł: ten~ który odszedl ostatni w czerwcu 1940 
roku, i który zostal skierowany na Pawlisz
czew Bor i Griazowiec; obejmowal on okolo 
150 jeńców; inne transporty zaginęły bez śla
du". 

A przecież jak słusznie dedukuje autor: 
„Dziesięć tysięcy polskich oficerów, wśród 

których wielu miało liczne powiązania w róż
nych częściach świata, nie stanowiło szpilki, 
która mogla się zagubić w zamieszaniu wojen
nym. Ktoś z nich jakoś potrafiłby dać znać o 
s?bie; przecież tyle wiadomo.ki o mnie potra- , 
fiono przekazać z Ust-Wymskich lagrów do 
ambasady w Kujbyszewie". 

„Od razu na wstępie muszę zrobić jedno zas
trzeżenie: nie jestem świadkiem masakry ka
tyńskiej, jak o tym pisaly niektóre wydawnic
twa amerykańskie. Jestem jednak jedynym 
oficerem kozielskim, którego dowieziono do 
1tacji kolejowe; pod Smoleńsktem, przy której 
wyladowano skazańców, a tam wyseparowano 
a transportu oraz przewieziono do Smoleńska, 
fl potem do Moskwy do więzienia na Łubian
ce. Jestem więc jedynym, ktÓ'l'l/ odbyl drogę 
do miejsca kaźni i jest w stanie rzucić nieco 
światła, jak ta egzekucja byla przez organy 
NKWD organizowana". 

Autor książki pt. „W cieniu Katynia" urodził 
się w Dyneburgu w 1899 roku. Ukończył gim
nazjum w Orle. Potem studiował prawo w 
Moskwie, kontynuował naukę na Uniwersy
tecie Stefana Batorego w Wilnie, po uzyskaniu 
przez Polskę niepodległości. Studia uzupełniał 
w Paryżu, Wrocławiu i Wiedniu. Następnie zos
tał wykładowcą w katedrze ekonomii Uniwer
sytetu Stefana Batorego i w Szkole Nauk Po
litycznych. Interesował się zagadnieniami gos
podarczymi Niemiec hitlerowskich i Związku 
Radzieckiego. Do momentu wybuchu wojny o
głosił kilka prac na te tematy, 

Stanisław Swianiewicz: - Nie jestem świadkiem masakry katyńskiej, ale 
jestem jedynym, który odbył drogę do miejsca kaźni... 

~astę~:mie O~to. Pehr obawiając się zapewne 
jakiś nieprzewidzianych niespodzianek ze stro
ny NKWD, świetnie zorganizował przerzut pro
fesora od ambasady polskiej w Kujbyszewie. 
Tam, na prośbę. szefa ·polskiej misji wojskowej 
gen. Wohkowskiego, Stanisław Swianiewicz 
n'.lpisał1_;1·aport o ty~, co wie w sprawie tajem
nicy ~ucerów Kozielska. W swoim raporcie 
z:vrócil uwagę na zupełnie nowy rejon geogra
ficzny, który do tej pory nie był brany pod u
wagę przy poszukiwaniach, mianowicie okolice 
Smoleńska. Dopiero w roku 1943 potwiedzone 
zostały jego przypuszczenia. Nie dojechał do katyńskiego 

lasu 
Jak ważną i zarazem niebezpieczną osobą dla 

władz radzieckich był profesor Stanisław Swia
n.iewicz świadczą trudności, z jakimi · spotkał 
się w momencie, kiedy miał opuścić ZSRR 
"".raz z ambasadorem Stanisławem Kotem. Ro
bio?-o wszystko, by ni; mógł zdążyć na odpły
WaJ'.'ICY. statek. W koncu jednak, w szaleńczej 
gonitwie, udało mu się w ostatniej chwili 
:vs~oczyć na pokład statku, gdzie wpadł w ob
Jęcia Ksawerego Pruszyńskiego, który chwilę 
potem powiedział: 

, !": .' ~ • : • : • • ... • •• • • ~,... ~ • ' • ' \ ' ' 

Profesor Stanisła0w Swiainiewicz z ra1cji 
wykonywania swojego zawodu wyjeżdżał 
aęsto do Niemiec, zapraszany przez 
tamtejsze placówki naukowe. · 

Nie wiedział wtedy, że tymi wyjazdami in-
teresował się jeszcze ktoś trzecL Był to ra.: 
dziecki wywiad, który dokładnie obserwował 
wszelkie jego podróże po Niemczech. 

Autor swą opowieść rozpoczyna od końca lat 
trzydziestych, by przedstawić ogólną sytuację 
międzynarodową, w jakiej znalazła się Polska. 
Owe rozważania ciekawe są ze ~ględu na to, 
ze S. Swianiewicz związany był z -tymi krę
gami przedwojennych intelektualistów, które 
stały ~a stanowisku znalezienia jakiegoś po
rozumienia z Niemcami. Ci ludzie zdawali so
bie świetnie sprawę z faktu, że każde bez
pośrednie starcie z Rzeszą Niemiecką musi do
prowadzić do nas ~ej klęski. Uważali się za 
spadkobierców myśli marszałka Józefa Piłsuds
kiego i byli przekonani, że ówczesny rząd pol
ski, przynajmniej jeśli cho,dzi o stosunki mię
dzynarodowe, tę myśl zaprzepaścił. Nie rozwi
jam tego wątku, bo nie on stanowi główny 
problem książki. 

Pod koniec sierpnia 1939 roku profesor Sta
nisław Swianiewicz został powołany do wojska. 
Wraz ze swoją dywizją przeszedł w lasy pod 
Piotrkowem Trybunalskim. Tutaj doszło do 
bitwy, w której pułk został rozbity, a ocalałe 
resztki wycofały się na wschód, w kierunku 
Lublina. Nad .Bugięm, w trakcie zaczepnych 
działań, jakie prowadził oddział z Niemcami 
doszła wieść o wkroczeniu w granice Rzeczy~ 
pospolitej oddziałów Armii Czerwonej. Do
wódca podjął decyzję o wycofywaniu się na 
granicę węgierską wykorzystując przestrzeń 
między odchodzącymi Niemcami a idącymi do 
przodu oddziałami radzieckimi. I gdzieś w trak
cie owej drogi żołnierze polscy dostali się do 
niewoli Szereg9wcy zostali zwolnieni, ofice
rów natomiast załadowano w wagony i prze
wieziono w głąb Rosji. 

Pierwszym etaipem by'ł obóz w okoUcach 
miasteczka .Putiwl na pókloonej Ukrainie. 

W obozie nastąpiła rzecz bardzo ważna, otóż 
polscy oficerowie zostali przekazani przez 
Armię Czerwoną w ręce jednostek NKWD. 
Jeńcy w Putiwlu przebywali do początku lis
topada 1939 r„ a następnie zostali ponownie 
załadowani do towarowych wagonów. Zaczęła 
się kolejna podrótf tym razem jej celem miał 
być obóz . w Kozie sku. Na miejsce dotarli no
cą, na stacji ustawiono ludzi w kolumnę i ka
zano maszerować. Ciekawe są uwagi profe
sora Stanisława Swianiewicza dotyczące tej 
drogi: 

„Nadzór eskorty, której towarzyszyły psy 
policyjne, byl dość lttźn11. Przy pewnym spry
cie i szczęściu ch11ba można bylo wyślizgnąć 
się z maszertiiącej kolumny, chociaż obecność 
psów polłcyjr.y~h czyniła możliwość ucieczki 
malr prawdopodobną. Podkreślam ten fakt 
względnej liberalności konwoju dla porówna-
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podstawie tych rozmów, a takte innych dos
tępnych materiałów, którymi dysponowały or
gany NKWD, zdecydowano o wywiezieniu nie
k~órych oficerów. Czym się jednak dokładnie 
kierowano podejmując takie, a nie inne de
cyzje nie wiadomo. Myślę, że wiele wyjaśni
łyby archiwa NKWD, nad którymi obecnie 
pracuje strona radziecka. Bardziej szczegółowe 
wspomnienia profesora Stanisława Swianiewi
cza z obozu w Kozielsku zostały umieszczohe 
w książce pt. „Zbrodnia katyńska w świetle do
kumentów", która wydana była w Londynie w 
1948 roku. 

Pierwsze transporty co parę dni zaczęły od
chodzić z Kozielska na początku kwietnia 1940 
roku. Porucznik Stanisław Swianiewicz zna
lazł. się w swoim transporcie 29 kwietnia. Gdy 
pociąg dotarł na miejsce i zaczął się wyładu
nek więżniów, do wagonu, w którym był pro
fesor, wszedł wysoki oficer i wywołał go. Po 
oddzieleniu od reszty więżniów został zam
knięty w osobnym wagonie. Tam jednak od
nalazł między deskami otwór, przez który przy
najmniej częściowo mógł widzieć, co dzieje się 
na zewnątrz: 

„Z jedne; stronv do placu prz11legala droga 
idąca prostopadle do torów kolejowych, z dru
giej strony jakieś zarośla. Plac byl gęsto ob
stawiony kordonem wojsk NKWD z bagnetem 
na broń. Byla to nowość w stosunku do na
szych dotychczasowych doświadczeń. Nawet 
na froncie i bezpośrednio po wzięciu nas do 
niewoli, eskorta nie nakladala bagnetów na 
broń. (.„) 

Z drogi wyjechal na plac zwykli/ pasażerski 
autobus, raczej malych rozmiarów w porów
naniu do tych autobusów, do któr11ch jesteśmy 
przyzwyczajeni w miastach zachodnich. Okna 
byly zasmarowane wapnem. („.) Z obydwóch 
stron wejścia do autobusu stali żolnierze wojsk 
NKWD z bagnetami na _broń. Byl to dodatek 
do gęstego kordonu wojsk NKWD otaczające
go plac. Po półgodzinie autobus wracal, aby 
zabrać następną partię. Wvnikalo stąd, że 
miejsce dokąd wieziono jeńców nie bylo dale
ko", 

Po kilku godzinach Stanisław Swianiewicz 
został wsadzony do więziennego samochodu i 
przewieziony do wewnętrznego więzienia NKWD 
w Smoleńsku. W tym momencie przestał być 
jeńcem wojennym, jego niewola od tej chwili 
nabrała innego charakteru, stał się po prostu 
więźniem politycznym. · 

Dlaciz:ego tak się stało, dlaczego został 
wyłącwny z tra1nsportu? 

Początkowo rzecz cała była dla profesora zu
pełnie niejasna. Wszystko jednak dość szybko 
się wyjaśniło. Bo kiedy po 5 dniach przebywa
nia w więzieniu w Smoleńsku został przewie
ziony do Moskwy, a dokładnie mówiąc do słyn
nej Łubianki i tam zaczęło się regularne śledz-

Gdzie zginął ppor. M. Ziemkiewicz? 
,t~. ' . ';. ~ j 1 • ' 

Z zainteresowaniem przeczy
tałem artykuł pt. ,Katyń w o
piniach zachodnich publicys
tów". Tragiczny los nam, Pola
kom, ?.:gotowali wsr.hodni i za-, 
chr>dn i .,;ąsiedli. Choćbyśmy nie 
wiem jak starali siE: wy
jaśnić wszystkie sprawy na
szych nieszczęść, nigdy nie do
brniemy do końca prawdy: Ilu 
zaginionych zostanie, o których 
nikt nie będzie wiedział - kto, 
kiedy, gdzie i w jaki ,sposób 
został zgładzony. Ilu takich po
zostanie, o których nie będzie 
miał się kto upomnieć. To jest 
już dużo za późno, ażeby nie
które sprawy odwrócić. Ale le
piej później niż wcale. 
Cytuję z Waszego artykułu: 
„Kiedy nastąpila ta krwawa, 
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bezlitosna i okrutna rzeź? Po 
lipcu 1941 r., czyli po wkrocze
niu na te ziemie armii hitle
rowskiej, czy może wcześniej?" 

Dalej jest mowa, że przy po-
. mordowanych odnaleziono róż

ne przedmioty oraz listy dato
wane od 09.1939 r. do 04.1940 r. 
Dokumentów świadczących o 
póżniejszej dacie nie odnale
ziono. 

Pytanie: ,,A może jakaś pol
ska rodzina jest w posiadaniu 
listu od pomordowanych ofice
rów datowanego później? Bylo
by to rewelacją". 

W załączeniu przesyłam w 
celu odpowiedniego wykorzy
stania kopię listu mojego by
łego nauczyciela np. ppor. Mie
czysława Ziemkiewicza ur. o-

koło 1915 r., o ile pamiętam w 
okolicy Szubin-~ynia. Był 
blisko zaprzyjaźniony z moją 
rodziną. W roku 1938/39 prze
niesiony do pracy (dostał pań
stwową posadę nauczyciela) w 
woj. wołyńskim. 

W 1939 r. zmobilizowany, brał 
czynny udział w obronie kraju 
przed hitleryzmem. Wzięty do 
niewoli i jako jeniec wojenny 
przebywał w obozie .jak wyni
ka z załączonego listu. List ten 
był pierwszym i ostatnim, któ
ry dotarł do naszego domu. 
Więź z nim urwała gię - za
ginął. 

W roku 1943 Niemcy ogłosili 
o odkryciu grobów katyńskich. 
Wydali książkę z: nazwiskami 
wszystkich pomordowanych i 

sięcy 1 poznał dość dobrze metody, jakimi po
sługiwano się w śledztwie, a także pośrednio, 
poprzez rozmowy z innymi więźniami, całą tę 
koszmarną machinę, która do tego wszystkiego 
doprowadziła. 

,,z tego co opowiadali ci sędziowie śledczy, 
którzy z biegiem czasu sami znaleźli się wśród 
więźniów, wynikalo, że w 1937 roku, za czasów 
czystek Jeżowa, NKWD straciło zdolność orien
towania się w tym co się w kraju działo bo 
ludzie aresztowani z punktu przyznawali się do 
najbardziej fantastycznych zarzutów. Stworzy
ło to stan psychozy, w której same wtadze 
bezpieczeństwa straciły możność odróżnienia 
fantazji od rzeczywistości. Nie można na 
przyktad bylo zorientować się jakie byly praw
dziwe niedociągnięcia pracy w przemyśle, gdyż 
każdy aresztoviany dyrektor sowieckiego 
przedsiębiorstwa od razu przyznawal się do 
sabotażu i na żądanie pisal fachowp, w tech
nicznych terminach, uzasadniając na czym je
go wina polegała". 

Cieka we są również te rozważania, które mó
wią o moskiewskich więzieniach. Wynika z 
nich na przykład, że na Łubiance więzień miał 
zupełnie znośne warunki egzystencji, te było 
to miejsce odosobnienia tylko dla przedstawi
cieli średniej i wyższej warstwy społeczeństwa. 
Łubianka była nawet przez niektórych więź
niów nazywana „sanatorium". 

Pod koniec roku 1940 Stanisław Swianiewicz 
został przeniesiony do innego moskiewskiego 
więzienia, do Butyrek, gdzie warunki były 
znacznie gorsze. W lutym 1941 roku został o
głoszony więźniowi wyrok, który opiewał na 8 
lat łagrów. Stanisław ySwianiewicz został zesła
ny do kompleksu Ust'-Wymskich łagrów w Au
tonomicznej Republice Komi. l w ten oto spo
sób rozpoczęła się nowa karta więziennych 
losów Stanisława Swianiewicza, losy łagierne. 
Czas ten trwał od marca 1941 r. do kwietnia 
1942 roku. W czasie swych obozowych doś
wiadczeń poznał wielu ciekawych ludzi. Inte
resujące było na przykład spotkanie z Matya
sem Rakosim - późniejszym dyktatorem Wę
gier, którego nawet dość pozytywnie opisał. 

Po pod.pisaniu układu Sikorski - Majski 
i ogłoszeniu amnesm Stanisł1aiw 
Swianieiw1ez pojeehał dl() Kotłasu. 

Od pierwszego na stacji polskiego oficera 
dowiedział się, te nieznany jest los oficerów 
z Kozielska, Starobielska i Ostaszkowa, a w 
obozie w Griazowcu znalazła się tylko niewiel
ka część owych oficerów. Udał się dalej w dro
gę do Kirowa, gdzie spotkał się z przebywają
cym tam delegatem ambasady polskiej na pół
nocną Rosję - Otto Pehrem. 
Okazało się, że uwolnienie Stanisława Swia

niewicza z łagrów było jednym z najważniej
szych zadań, jakie miał WYkonać Otto Pehr. 

' 

.• J'.rzeżyle~ kilka godzin bardzo dużego na
pięcia~. g~yz bylem pewny, że oni ciebie nigdy 
z Ros;i nie wypuszczą". 

I w ten oto sposób zakończyła się ta nie
zwykła epopeja Stanisława Swianiewicza je
dynego polskiego oficera, który był tak blisko 
katyńskiego lasku i wyszedł z tego z życiem. 

W chwili obecnej, gdy sprawa Katynia 
zbliża się do ostatecznego wyjaśnienia 
n.ale.ży pamiętać o tym, by widzieć teir: 
problem w szerszym aspekcie. 

Na przykład, trzeba spojrzeć w zupełnie in
nym ~ont.ekście na sprawy stosunków polsko
-ra~z 1eck 1c~ w okre~~e ~941-1943. Nil' mogło 
bowien;i doJ.ść do zbhzema w chwili, gdy trwały 
~oszukiwania około 15 tysięcy zaginionych o
ficerów. Trudno w takich okolicznościach mó
wić o wzroście zaufania do strony radzieckiej 
Inaczej także trzeba popatrzeć na problem zer: 
wania stosunków dyplomatycznych z rządem 
g~n. W~adysła':""a Sikorskiego. Sprawa Katy
nia pociąga więc za sobą zupełnie inne inter
pretacje historii, od tych, które obowiązywały 
w naszych podręcznikach do tej pory. 

Z Katyniem wiąże si~ jeszcze inna kwestia, 
kwestia już nie natury historycznej a politycz
nej. Słusznie napisał w zakończeniu swojej 
ksiąi.ki Stanisław Swianiewicz: 

„Sprawa katyńska jest ropiejącym wrzodem, 
który może na wieki zatruć stosunki polsko
-rosyjskie. Jeżeli te stosunki mają rozwijać się 
na zdrowych podstawach, wrzód ten 1nusi być 
rozcięty". 

I tak tet się obecnie dzieje. Pamiętać tylko 
przy tym należy, że każde rozcięcie wrzodu 
jest bolesne. Tak jest i w tym przypadku. Bo
lesne jest ono tak dla Polaków, bo my jesteś
my tu stroną pokrzywdzoną, jak i dla Rosjan, 
bo i dla nich odkrycie stalinowskich zbrodni 
jest rzeczą szokującą. Ale jeśli jednak chcemy, 
by wzajemne stosunki układały się na zasa
dach partnerskich, a sądzę, że chyba nareszcie 
taki czas się zbliża, to trzeba pamiętać, by w 
patrzeniu na tę sprawę pozbyć się emocji i 
myślenia przesyconego nacjonalizmem. 

Na zakończenie ostatnia sprawa. Stanisław 
Swianiewicz w pewnym miejscu swojej książ
ki wyraził taki pogląd: 
„Drogą do wyjścia. z tej trującej atmosfery 

zakłamania mogloby być stworzenie jakiejś 
polsko-sowieckiej komisji, która by zbadał,a na- · 
gromadzone w tej sprawie materialy, ustaliła 
odpowiedzialność". 

I dobrze, że stało się to, o czym marzył przed 
kilkunastu laty profesor Stanisław Swianie-
wicz. 

prawdopodobnie nazwisko jego 
było w tej książce. Nie czyta
łem jej, była to relacja , mojego 
ojca, który tę książkę czytał. 

Bardzo mi na tym zależy do
wiedzieć się, w jaki sposób on 
zginął i gdzie? 
Mogło być tak, fe Niemcy 

jeszcze na wiosn~ 1941 r. prze
kazali do ZSRR tych jeńców, 
którzy pochódzili lub mieszkali 
na terenach wschodnich II 
Rzeczypospolitej i zoi;tali za
mordowani, względnie było to 
dodatkowe morderstwo dokona
ne na konto Rosjan przez hit
lerowców. 

W książce opracowanej prze·z 
Adama Moszyńskiego „Lista ka
tyńska", w której spisani są o
ficerowie polscy internowani w 
ZSRR i umieszc.eni w obozach 
w Kozielsku, Ostaszkowie, Sta
robielsku oraz znalezieni w Le
sie Katyńskim, nie ma nazwis
ka podporuC2Jlika Mieczysława 
Ziemkiewicza. Dysponujemy IV 
wydaniem z 1982 roku. 

Wspomina o tym Jerzy Tuchol
. ski w wywiadzie udzielonym 
dla „Kulis - Expressu Wie
czornego". Wspominają o tym 
inni. Władze radzieckie przeka· 
zywały żołnierzy zamieszkałych 
na terenach Polski będących 
pod okupacją niemiecką, a wła
dze niemieckie przekazywały 
tych, którz'y mieszkali na tere
nach wschodnich. Ale były to 
przypadki sporadyczne i zakoń
czone gdzieś 'z początkiem 19ł0 
roku, a może i pod koniec 1939. 
Trudno więc założyć, że podpo
rucznika Miecaysława Ziemkie
wicza przekazano dopiero na 
początku 19łt roku, kiedy już 
szykowano się do wojny z 
ZSRR. 

Rodzinny Tygodnik Katolików 
„Zorza" zaczął pubMkować lis
tę oficerów zaginionych w 
ZSRR. Zanim skończy się ta 
publikacja, to będzie długo 
trwało. Mogę również nie na
być nr, w którym figurowałoby 
jego nazwisko. Dlatego b. pro
szę o jakąkolwiek wiadomość w 

tej sprawie. 

JOZEF KAZMIERCZAK 

Józef Kaźmierczak załączył 
do listu ksero listu ppor. Mie
czysława Ziemkiewicza napisa
nego 2 lutego 1941 roku. List 
napisany był w Murnau. „J a o
bozuję w Murnau, w Górnej 
Bawarii, tuż u podnóża Alp. 
Okolica dość ładna i zdrowa" 
- napisał w tym liście Mieczy
sław Ziemkiewicz. 

Istniały wprawdzie przypad
ki wymiany jeńców polskich i 
żołnierzy polskich internowa
nych w ZSRR między Niemca
mi i ZSRR. Ale dotyczyło to 
przede wszystkim szeregowców 
i podoficerów, których władze 
radzieckie oddawały Niemcom. 

Być może na temat losów 
ppor. Mieczysława Ziemkiewicza 
wypowiedzit1liby ~ię byli jeńcy 
obozu z Murnau! 

WITOLD BOROWY 

• 
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z„ sf r . 1 
Adam Michnik z wielką swobodą wkroczył w ustawione tego 

dnia z bc;ku r z.ędy krzeseł dla ministrow rządu oraz współprze
w:odmcząc_Ych .. podsta:lików _i . z miną trybUina ludowego przystą
pił do agitacJi. Wkrotce ministrowie z rozbawieniem słuchali je
go dykteryjek i anegdot. Minister Mieczysław Wilczek pr.zyparty 
do _kol~~Y br~nił się. ill;k. mógł przed wycofaniem decyzji o li
kwidaCJl Stocm11 Gda1iskieJ, o co zabiegał przedstawiciel Lecha 
Wałęsy. 

- . My zam:kr_iiemy .parę !lastępnych, tak . ż..e problem będzie 
o wiele lat.wie3szy do rozwiązania - informował minister. -
Ja wystawię wam rach'l!-n_ek, jak się znajdzie ktoś kto zapłaci, 
to p:oszę. b.ardzo . . ~ówicie do mnie,_ zostawcie nam stocznię, to 
tak 3akbyscie mówili zostawcie nam biedę„. 

.M.i?u~y biegną, po rozdyskutowanej sali z wolna rozchodzi się 
wi~sc, ze w przyp~dku braku miejsca na medafowym podiu:rh, 
ekipa OPZZ opusci · obrady. Strona partyjno-rządowa jest bez
radna. Partyjne zaklęcia nie odnoszą żadnego efektu. 

- Nie bylo inne; rady, trzeba było nasłać na nich księdza -
komentuje później jeden z wys•okich członków PZPR zaislrzega
jący sobie anonimowość. 

Misji ~odj~ł s'.ę ksiądz A~ojzy <?rszulik i na oczach zebranego 
tłumu dz1enmkarzy dochodzi do pierwszej tego dnia historycznej 
r.ozmrowy. 

- Apeluję do was panowie, abyście pozdstali na miejscu 
ł abyście zademonstrowali wolę jedności i wspólnego działania . 
- mówi do Alfreda Miodowicza. 

- Na kolanach - doporwiada niewzn.11>zony w postanowieniu 
azef OPZZ. 

Dialog 7.iO.Stał prże"!Wany bairdzo w a ż ny m p i 1 n y m tele-
lonem. 

- Pe_umie teraz che~ z nim rozmawiać general Wojciech Ja
ru.zel~ki - ro~ega się szeptem wśród wianuszka otaczających 
rozmowc6w ludzi. 

Lech Wałęsa się irytuje. 

-. Byly .uzf!odni?n~ scenariusze, trzeba się ich trzymać. My 
łW03e realizu3emy, niech oni. też dotrzymują ustaleli. Ja jestem 
1męczony i chory, nie zamierzam tu długo siedzieć. _ rzuca 

I 

określoną kwotę, gdy 'li.ie z winy pracowników panuje w gospo
darce bajzel, którego efektem jest wzrost cen. 60 proc. pracują
cych nigdy nie skorzysta z indeksacji proponowanej przez „So
lidarność", ponieważ takie firmy jak poczta czy wodociągi nigdy 
nie będą miały na nią dostatecznych w!asnych środków. Narzu
ca im się odgórnie ceny i koszty. Nawet przy najlepszych chę
ciach przedsiębiorstwa te nie staną na wlasnych nogach. Broni
my ludzi i ich interesów, nie siebie.„ 
Przysłuchujący się rolnik z ,,Solidamości" Gabriel Janowski 

proponuje rzucanie monetą, która indeksacja będzie wprowadzo-
na jako pierwsza. · 

- A później będziemy robić na zmianę - śmieje się. 
- Proszę pana, możemy arać w orla i reszkę o to, co pan 

ma w kieszeni i ja. Tu chodzi o miliony ludzi - ripostuje Sta
nisław JagieUo. 

- Wy patrzycie tak, znaczek OPZZ w klapie - partyjny. 
Wróg. A figę! Ja bylem w „Solidarności" od początku do końca. 
Nawet mnie wsadzili za to. Stojący tu Zbyszek Bujak robi to 
s::i.m'? dla ludzi co ja. Poniósl większe koszty. Pros.zę bardzo. 
Robimy to samo, różm.ymi metodami, ale już patrzymy na siebie 
spode .lba. ;1ha, po znacz~a~h się poznajemy. Wyjmijmy te 
zn_aczki,. stanmy ~rzed lud::mi, zasłońmy gęby i po tym, co mó
w~'":Y n~kt nas 1!-~e rozpozna, chyba że po giosie. Po co więc ro
bicie z indeksac3i problem numer jeden? 

Wraca Alfred Miodowicz. Podchodzi wraz ze swoimi ludźmi 
do ~rzeseł. Nikt nie siada. Z rękami wspartymi o oparcia kon
feruJą. Sala ucisza się. Dziesiątki oczu wpatrują się w twarze 
O'PZZ-owców. Z tylu za plecami wyrasta wokół n ich tłum dzie>n
n!karzy, głównie prasy podziemnej. Wokćl Lecha Walęsy nie ma 
nikog·o. R;epo·r.terzy z nachylonymi g~owami próbują po :l slu~h3ć 
toczący się dialog. To najbadziei dramatyczny moment obrad 
„okrągłego stołu". Siądą czy o:ie ':ią? 

Szef OPZZ jest wyirafoi.e n.iezdecydowainy. 

- Musimy podjąć męską decyzję. Czy wycofujemy się z na
szego projektu indeksacji? - pyta. 

P~daj':l ró~~ o:!powied~i. Wreszcie p rzerzuca cały cięż1r o::i
pow~~dz~alnosc1 ~~ 34-le~m~go. Macieja Malickiego, pasjonata eko
n~·~u (zona~. diwoJka dz1ec1), Jednego ze wspólauto·rów koncep
CJi mdeksacii kwotowej. 

- Zdecyduj. czy powinniśmy zrezygnow:zć czy podpiszesz się 
pod tym - naciera na niego przełożony. ' 

WO radaeh „okrągłeg to '' 
twair~o, gdy k~oś ;z jego o~?czenia próbuje przelwnać go 0 po
tnzebie włączenia się do a.kcJi przełamania impa.SIU. 

To zupełnie inny Wałęsa niż znany ze środków masowecro 
przekazu. :rwarz . robi mu się. czerwona, usta nabierają zaciętego 
\\'.ycazu. Silny, me dopuszczaJący żadnego sprzedwu zawzięty i 
ni.edostępny. Próbujących go zaczepiać w tym m~encie dzien
nikarzy odpycha. bez:względ~ie i brutalnie. Irytuje się głośno na 
Ta:de.usza Mazowieckiego, ktory udziela wywiadu zamiast radzić 
co P?cząć. <?toc~enie robi się usłużne i pokorne.' Niektórzy przy~ 
kucaJą w~kol mego, co robi wrażenie jakby klęczeli. Lech wa
łęsa rQZłow~y na .stole? z po<i!Partą głową na łokciu, rzuca wo
kół złowrogie ~POJr~e:i~a. Jest w nim coś z demonicznego wo
dza. Ten czl~ek, ies~ tylko zechce, potrafi burzyć i niszczyć, 
co d~ tego :me mai:i za~ny_ch wątpliwości. Swym temperamen
te~ l wewnętrzną. siłą goruJe nad całą plejadą działaczy opozy
cYJnych. To pewme ta cecha zapewnia mu pozycję numer je
den, to pew1me ta cecha s.powodowala, że władze właśnie do •e
go „obyw~tela" zwr?ciły .się z prośbą. o rozmowy przy „okr~g
łym stol~ • Ta . chwila. me .ukrywaneJ wściekłości pokazuje, że te
go czło;vieka me da ~1ę z.mszc_zy~. Bogowie obdarzyli go charyz
mą,_ ktora gdy raz się UJawm Jest nle do wyeliminowania. w 
takie~ przypad~ach nawet śmierć nie p0twstr;z.ymuje wynoszących 
czlowie.ka y; gor~ proce~ów .. Wrę~ .P~·zeciwnie obr a.stając w le
gen~ę 1 mity. w_odz st:aie się grozrueJszy niż za zycia. 

Wielu u.waza, ze w .J~go .zachowaniu jest sporo pajacowania i 
rnał!J?W<;ma. Z peymoscią Jest w tym trochę racji. Lech Wałę
sa me Jest przywodcą. z taką klasą, jaką powiedzmy miał Char
les de G~u11e. Jedn~kz~ to, ~e lubi się powygłupiać i pożartować 
".ł sy~uaciac~,. g_dy mn~ poll~ycy ~achowują śmiertelną powagę 
l gd:z1e własciwie przy3ęło się byc poważnym nie zmienia ani 
na Jotę i_ak~u, iż t? właśnie on jest osobistoś~ią wielkiego· for
ma.tu .w .zyciu pubhc~nym w ~olsce lat osiemdziesiątych. 

- .idz:emy do ~wo3ego pokoiu. Wszyscy! - komenderuje Lech 
Wałęsa i za chw~lę sznur opozycjonistów przesuwa się w kie-
runku od~anych im przez gospodarzy pomieszczeń. ' 

Pozost<;h na sa_li komentują wydarzenia. Przedstawiciele Cze
sław~ Kis~czaka i I:echa Wałęsy uzgodnili przed obradami, że 
trzecim mo"".cą. ~ędzie delegat ZSL, c~artym SD, a dopiero po
tem w koleJnosci alfabetycznej wyaląpią reprezentanci związków 
:z;~wodowych. Lech Wałęsa ~ystępowal jako współgospodarz, ini
cłator okrągłego stołu. A więc Alfred Miodowicz i Danuta Sta
niszewska z „Solidarności". 

- Co, o!1a będzie przemawiać? - dopytuje się minister Mie
czysł~ Wilcz.ek. - A to w takim f'azie ja wychodzę. 

I nie czekaJąc na dalszy ro.zwój wypadków rze.czywiście qpU!SZ-
e:ta pałac Rady Ministrów. · 
Gr~~a OPZ~ trzyma się blisko siebie w ciasnym kręgu. Roz

J?aWiaJą z kaz<lym, kto tylko z nimi chce rozmawiać. Twierdzą 
ze por_ządek wystąpień powinien być taki sam jak podczas roz-_ 
poczęcia. obrad . '!okrągłego stołu". Uważają, że zmiana jest celo- ' 
wa, gdy~ o,pozycJa wraz z rządem domaga się od .nich w zamian 
:z;a trzeci~ miejsc~ wycofania się z ich projektu indeksacji. 

- To 3est z ich stroiny zwyczajny szantaż - mówią bez 
ogródek. 

-:- Jeśli tego nie zrobicie, będziecie przemawiać jako pTzedosta
tni. 
:- Jest. to. zagryw~a poniżej pasa. Nie możemy sil[ na to zgo

dzić. Jeśli nie zmienią porządku. obrad, opuścimy salę .•• 
Wracają „Solidarnościowcy" Omijają w milozeniu 2lWią.zk:ow

c6w z OPZZ. stojących w hallu przy wejściu. Jedynie profesor 
Ste.lmachowsik:i zatrzymuje się, ro:zikłada szeroko ręce i prqpo
nuJe: 

- Słuchajcie koledzy, zróbmy tak - my pójdziemy teraz na 
kolację, a wy zostaniecie i urządzicie na znak pTotestu głodówkę: 
Odpowiedzią są wymuswne uśmiechy. 

Sporu o indeksację ciąg dalszy. 
S<;lę opa:la nastrój przygnębienia. Lech Wałęsa stracił poprzedni 
wigo.r W przedłużających się minutach oczekiwania narasta groź
ba kompletnego krachu. Sytuacja staje się poważna. Niektórzy 
z dziennikarzy ulegają pokusie wpłynięcia na nurt wydarzeń i 
zwra~.ją się do księdza Alojzego Orszulika z sugestią, by jako 
trzeci i czwarty przemawiali przedstawiciele episkopatu. 

- Proszę księdza, wtedy ani „solidarnościowcy", ani ci z 
0!1ZZ nie odważą się opuścić obrad. Miodowicz przemówi zgod
nie z planem jako piąty, a jednocześnie jako trzeci z przywód
ców świeckich - argUimentują 

Zza zamkniętych drzwi przecieka informacja, że generałowie 
Czesłarw Kiszczak z Wojciechem Jaruzels.kim mają w zanadrzu 
inne rozwiązanie. Ogłcsi_ się przedłużenie przerwy do dnia na
stępnego, a w międzyczasie szukać się będzie zadowalającego 
w~zystkie strony kompromisu. Póki co trwają jednak wysiłki, by 
jeszcze tego dnia wyjść z pata. 

- Indeksację plac zaproponowała „Solidarność", nie my - od
wia.da Stanisław Jagiełło z OPZZ. - My tego nie zglaszaliśmy. 
Skoro jednak rząd przystal na to, opracowaliśmy własną jej 
koncepcję. Oni uważają, że trzeba co kwartal podnosić zarobki 
wszystkim pracownikom o pewien procent. Czyii, ci co zarabia
ją więcej, otrzymują więcej. Ponadto tylko ze środków wlasnych 
przedsiębiorstwa. A więc niektórzy w ogóle nie otrzymają pod
wyżki. My jesteśmy zdania, że wszystkim nale.ży po równo o 
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.. Ten _młody z obfitą tuszą chłopak blednie. Nie potrafi wykrztu
sic am słowa. Z. całą wyra.zis~oscią . dociera ao jego sw.auomJsci 
f~kt, ze . oto zawiły_ splot okolicmosci sprawił, że od jego z~la-
1.11a zalezy t?, c? się wyd~rzy za1·ó'l".no w najoliuqch goctzmach, 
Jak i w bllzszeJ i dalszeJ przyszłosci. Zaciskając kurczowo ręce 
na krze3le wpatruje się intensywnie g:izieś ponad salę. w grupie 
OPZZ zalega cisza, której wrażenie potęguje zamieranie w 
wyczekuj.ą.cych gestąch reszty ucz.estników obrad. 

- Rezygnujemy - rzuca wres:ocie chłopak i nie czekając na 
reakcję swoich kolegów siada pierwszy za stołem. 

To jednak nie koniec rozterek i gry. Madej Malicki siedzi naj
dalej od swojego przełożonego i już nie kontynuuje z nim roz
mowy. Najbliżsi zaś sąsiedzi Alfreda Miodowicza z powrotem 
wycią~ają przemawiają.ce za nieustępliwością argumenty Ten ma 
wysłac gonców do Lecha Wałęsy i Cz~ s".1wa Kiszczaka lecz 
znowu się waha. Sala tymczasem oddycł1a z ulgą, nie zdajac so-
bie sprawy, że to w dalszym ciągu martwy punkt. · 

.- Zapro~onujmy, by jutro podsto!ik gospodarczy j eszcze raz 
się zebrał i przedyskutował samą indeksację. Dziś zaś kończmy 
normalnie - rzu~ ktoś. 

Alfred Miodowicz skwapliwie podchwytuje. Gońcy ruszają. 
Lech Wałęsa jednak jest niewzruszony. Odrzuca pomysł. Dele

guje jednak jednego ze swoich do dalszych rozmów· Nie wta
jemniczeni w przebie~ zdarzeń nie rozumieją co się dzieje. 

- Na co czekamy? - pytają niecierpliwie. 
Przy stole poza Czesławem Kiszczakiem siedzą wszyscy. 
- Wszystko zależy od generała - tłumaczy się Alfred Mio

do·wicz. 
- My jesteśmy przygotowani na każdą ewentualność.„ Jeśli 

nie będziemy trzeci, wyjdziemy - mówi dziennikarzom jeden z 
czło.nków OPZZ. Ich szef stara się miną i luźnymi rozmowami 
wywrzeć wrażenie, że nie przejmuje się sytuacją. Rozlegaj<1 si ę 
głośne śmiechy, które jednak wypadają dość sztucznie i są jakby 
nie na miejscu. 

Do atkcji włączył się Leszek Miller. 

Pozosta·jący do tej pory w cieniu sekretarrL KC PZPR Leszek 
Miller podchodzi do swojego dawnego kolegi s:zikoLnego Zbyszka 
Bujaka. Zbliżają się do Adama Michnika. Wkrótce to właśnie 
wokół nich koncentruje się zainteresowanie sali. 

- Kończyliśmy tę samą szkolę - informuje Adama Michnika 
Leszek Miller. 

- A wiem, wiem, czytal~m o tym w jednym z tygodników -
odpowiada uprzejmie. 

- Ta koncepcja indeksacji niekwotowej bardziej mi odpowia
da, jest mądrzejsza. Poza tym indeksacja kwotowa doprowa
dzi do ruiny g-0spodarki, chociaż ludziom się bardziej podoba -
zagaduje sekretarz. 

Adam Mi·chnik zgadza się z tą o.pinią. - Co więcej - doda
je - OPZZ wiedziało, że jest to nie do przyjęcia dla rządu. 
Oni grali w to po to, byśmy my przy tej okazji ich przebiLi, bo 
my wobec Tobotników nie możemy być przecież gorsi i w kon
sekwencji mu wywracalibyśmy okrqgly stól •.• 

- A dlaczego się upieracie, by oni nie byli jako f'rzeci w wy-
atąpieniach - 111adera .spokojnie Leszek Miller. 

- A dlaczego czlonek Biura Politycznego się upiera? 
- To jest pytanie na pytanie - ripostuje Mill&. 
- N o jak to, takie uzgodnienia były, a dlaczego, to pan sam 

wie - śmieje się Adam Michnik. - My nie możemy się zgo
dzić na formulę, że jeśli mamy myśleć realnie o Polsce, to po
lityka cen będ..zie konsultowana w zakładach pracy. To jest idio
tyzm ... 

- To zgódźcie się, niech on to p01.l)ie jak.o trzeci w kolejnoś
ci. Będziecie replikować, powiecie, że się nie zgadzacie, szkoda, 
żeby się to walnęlo o taki pretekst -· kcmty1111uuje Miller. 

- Były inne uzgodnienia - stoi przy swoim Adam Michnik. 
- Takie uzgodnienia były wczaraj, dzisiaj mogą być inne -

argumentuje logicznie Leszek Miller i pyta: - Dlaczego pan 
nie lubi Miodowicza? 

- Ja go bardzo lubię, tylko uważam, że to jest niewłaściwy 
człowiek na niewłaściwym miejscu. Jest to mój przeciwnik po
lityczny i nie widzę powodu, żeby to ukrywać. Tak, on silny 
jest, za silny. Wywrócił rząd Zbigniewa Messnera, a teraz wy
wraca „okrągly stół". 

- A jaki pan ma pomysł na tę sytuację? - dopytuje Leszek 
Miller. 

- Niech idą w cholerę, jak aię nie chcą pod indeksacją pod
pisać. Oni chcą wywrócić reformę, parozumienie, wszystko. Wy
kopali wojenny topór przy indeksacji. Coś podobnego! To myś
my sprzedali interesy ludzi pracy? 1\a końcu stanowiska o in
deksacji jest nowy 13 grudzień. Ja się nie piszę na to, panie se
k•etarzu. To już bez nas. 

Rozwłąza111ie znaj-duje wreszcie Zbigniew Bujak. 

- Jeśli Miodowicz mialby mówić jako trzeci, to wówczai 
trzeba by bt1lo na wstępie glośno powiedzie~, że w związku ;r 
tym, iż pan Miodowicz uparl się mówić jako trzeci, to właśnie 
tego... Wypowiada zbawienną jak się później okazuje myśl. 

„ 

Rząd opozycjonistów ~ Lechem Wałęsą na czele wychodzi po
nownie do swojego pokoju. Tym razem/ nie ma ich dłużej niż 
poprzednio. Wszyscy spoglądają nerwowo na zegarki. Zbliża się 
00tra meczu piłkarskiego i lada moment poutyka sta.nie w kon
frontacji z piłką nożną. Kibice to głównie robotnicy wielkich z,a
kładÓfW, a schlebiać im chce na tej sali każdy. 

Po powrocie „Solidarności" w da·lszym ciągu nikt nic 
nie wie. 

Nieobecny Czesław Kiszczak ze Stanisławem Cio·skiem są jedy
nymi w tym gma.chu, którzy już wiedzą. To oni z.naJą stanowis
ko obydwu strO!!l i z.a chwilę wys.tąpią w roli rozjemcy I Takie
go scenariusza nie spodziewał się nikt 

Sekretarz generalny PRON pierwsze swe kroki kieruje ku 
stolilmwi rzeczników prasowych wszystkich organizacji . 

- Wpuszczamy na antenę TV Geremka i Miodowicza, reszta 
obrad będzie retransmitowana - oświadcza krótko. 

Na protesty reaguje energicznie: - W tym momencie nie li
czą się kaprysy Ludzi na tej sali. Waż-ni są ci przy 'odbiornikach. 
Planowanego terminu meczu nie naruszymy. Czy to się podoi.a, 
czy nie, będzie retransmisja! 

Westchnienie ulgi przebiega przez salę. Tu w tej sali wystą
pieniami kolejnych mówców nie interesuje się już specjalnie nikt, 
po.za samymi zainteresowanymi. Toczy się żałosny spektakl dla 
telewidzów, podczas . którego „Solidarność" i OPZZ dogryzają 

so::>le wzajem.nie. NiewFiżne. że t~ wygląda . żało~nie, ważne że 
siedzą razem. Pierwszy publiczny spór polskiej demokracji zakoń
czył się szczęśliY.'.ie. 

Generał Czesław Ki1Szczak nie umiał ukryć radości. 

Ten zaiwsze niedostępny dla dziennika.rzy, powściągliwy w sło
wach i gestach cuowiek nie wytrzymuje i daje upust rozlewa
jącej się po nim uldze. 

- Co sądzę o Kuroniu? No, bardzo sympatyczny„. Nie, może 
z&stawmy to pytanie, niech państwo to skasują - plącze się 
ujmująco wobec napieraiących na niego z mikrofonami dzien
nikarzy. 

Uszczęśliwiony podchodzi do Lecha Wałęsy. Gratulują sobie na
'V:zajem. Dłonie ich tworzą węzeł i tak uśmiechnięci trwają, potul
me odwracając się do fotoreporterów. 

Do nich kroczkami przesuwa się ksiądz Alojzy Orszulik, który 
różnymi metodami stara się zwrócić na siebie uwagę pary stoją
cej na środku. ~daje mu się i seria zdjęć zaczyna się ponownie, 
tym razem z księdzem w centrum i trzema parami rąk. 

Alfreda Miodowicza przy tym me ma. Wraz z innymi przecho
dzi do sali obok, gdzie gospodarz obiektu wydaje kolację na sto
jąco. 

Kelnerzy wjeżdźają z tacami zastawionymi kieliszkami - do 
wyboru: czysta wódka (25 gram), wino białe wytrawne „Sophia", wi
no półsłodkie czerwone „Sophia'', woda mineralna, sok „Tymbark". 

Na innych rorące przekąski: paróweczki z boczkiem zawijane, 
śliwka w szynce, ser żółty z ananasem, bef Strogonow. Ponadto 

ciastka tortowe, kawa, herbata. Pojawia się także piwo „Pilzner", 
na które jest najwięcej <imatorów i które uczestnicy obrad roz
chwytują już przy samym wejściu z kuchni. Stojący głębiej Al ' red 
Miodowicz nie zdając sobie s.Jrawy z dwuznaczności swoich słów 
wykrzykuje: 

- Gdzie tu da3ą piwo? 
' Uważa, że OPZZ bardzo dobrze przeprowadził ostateczną roz
grywkę. 

- Telewidzowie prawidłowo odebrali, że spór tyczul się te-
go, który mam przemawiać - wyjaśnia między poszcze~ólny
mi kęsami posiłku - Ustalenia pi.erwotne były inne Koler•1ość 
wystąpień miała być taka jak na otwarci:!. Nie można z tytu

lu tego, że istnieje merytoryczny spór .co do in .leksacji uka,· 11ć 
OPZZ i przesuwać do tylu. Takie numery to „Solidarność" 1'0-
bila w 1981 roku, jak oni mówili z hodowcami kanarków. Nie 
jesteśmy hodowcami kanarków i na kolana~h do pt1.1.rn.lizmu i cio 
„Solidarności" nie pójdziemy. Pójdziemy do mch zawsze z po'i 
niesionym czołem. .. 

Jego związkowy konkurent - Lech Wałęsa ~ nie korzysta 
z gościnnej kolacji. WymawiaJąc się przeziębieniem i grypq uda
je się w podróż do domu. Tuż przed wyj~C'iem zatrzymują go 
współpracowmcy. Jest jeszcze jeden dokument - końcowy ko
munikat - który podpisała strona opozycy ina, a nikt z kr ~e
s eł rządowych nie chce dołączyć swego nazwiska. Rzecz trzeba 
wyjaśnić z generał2m CzPsławem Kiszczak iem." 

- Panie ministrze, wasi nie chcą się podpisywać. Twierdzą, 
że dopóki pan nie podpisze, to ont też niczego nie wst!lwią -
skarży się. -
Jakiż inny jest w tym momencie Lech Wałęsa! Uniżony, pei

korny, przymilają.cy się. wrecz nadskakujący . To jeina z więk
szych zagadek tej postaci, która tak diametralnie potrafi zmie
niać .. swoj~ oblicze. w zależności od rozmówcy i kontekstu sy
tuacii .. Wielu obserwatorów przeciera oczy ze zdumienia, gdyż 
załatwiając ten ostatni szczegół techniczny „okrągłego stołu" 
obydwaj panowie mimowoln\e ujawniają atmosferę swoich wza
jemnych, odbywających się do tej pory w cztery oczy, kontak
tów. Bezsprzecmie góruje minister Czesław Kiszczak, Lech Wa
łęsa wyraźnie czuje wobec niego re·spekt i szacunek. Generał 
przywołuje Aleksandra Kwaśniewskiego, każe mu uważ.nie prze-
czytać trzymaną kartkę papieru i przynieść do podpisu. · 

- 9jciec zawsze uczył .mnie, że w ślepo nic nigdy nie należy 
podpisywać - wyjaśnia laureatowi Nagrody Nobla. 

. Ko~acja trwa. Czesław Kiszczak pogrąża się · w jej żywiole 
i _z wielką wpraw!\ rasowego dyplomaty krąży wokół swoich goś
ci. Danuta Staniszewska atakuje go o nadmierne wydatki re
sortu, które są obciążeniem dla gospodarki. 

- Powinniście utrzymywać się sami i nie otrzymywać nic 
z budżetu - twierdzi. 

Mi?ister z~a?za . się z nią. - BardZo chętnie, dzięki temu 
będziemy mieli. więcej pieniędzy - uśmiecha się - Mandaty, 
grzywńy, kary itp. dają w sumie dwukrotnie większe kwoty niż 
prz71.znawany nam rokrocznie budżet. ' My calkowicie jesteśmy z11 
pani koncepcją„. 

Ostatni toast. 

Z wiefoma opozycjonistami! Czesław Kiszczak ma do poga
dania .na osobności. Prosi o skasowanie treści takiej przypad
kowo ;iarejestrowanej przez dziennika.rza rozmowy z Jackiem 
Kuroniem. Kilkanaście minut później podrzas podobnie intymnie 
wyglądającego dialogu między generałem a Władysławem Frasy
.niuki~m ~i.krof.on dzie?nikarskiego magnetofonu wyłącza ten 
o~tatm. Mm1ster ponawia poprzednią prośbę. Ustępuję. Treści 
nie ujawnię - mieć za przeciwnika ministra spraw. wewnętrz
nych, którego popiera opozycja? To czyste szaleństwo. 

Wychod7ilCY Jacek Kuroń zwierza się jeszcze: 
- ~ie pan, _nie mog~ opędztć się od myśli, że podczas f"e

woluc3i lutowe3 w Ros3i 1917 roku byio pOdobnie. Też wielka 
swoboda. i demokracja. A przecież późniejsze namiętności do
prowadzily w konsekwencji do śmierci wielu ludzi i dyktatury 
Stalina. Obym się mylił. 

~ala przerzedza się. Tuż przed północą zostaje tylko pall'ę 
os?b· Gospodarz w dalszym ciągu bawi wraz ze Stanisławem 
c10skiem ostatnich gości - Januslla Onyszkiewicza i dwóch je
~·~ kolegów. Rz~cznik „Solidarności" g,ratuluje odwagi. Czesław 
Kiszczak dopowiada, że gdyby nie postawa i poglądy przewod
niczącego Rady . Pa~stwa .nie byłoby to możliwe. Proponuje toast. 
Janusz Onyszk1ew1cz akceptuje. Podnos.zą kieliszki ktl\re na 
mome~t zderzają s~ę z charakterystycznym brzdękiem. Jest to 
ostatm toast tego wieoziQifu. 

MIROSŁAW KULIS 
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Bełchatów: Kopalnia kontra elektrownia. 

Spór o 11 miliardów 
zlot1eh 
EUGENIUSZ IWANICKI 

W czwartek 6 kwietnia 1989 r., ·Polska Agencja Prasowa poda
ła wiadomość, że Rada Pracownicza Kopaini Węgla Bruna~nego 
„Bełcbat6w" poojęla uchwalę zobowiązującą dyrektora tejże ko
palni do wstrzymania dostaw węgla dla Elektrowni „Bełcnatów" 
ponieważ. ta ostatnia zalega z .zapłatą za dostarcza.ny węgiel na 
niebagatelną sumę, bo aż 11 miłiar<1ów 213 milionów 'Złotych. 
Dla odbiorców energii ełekt.rycznej, szczególnie dla tych prywat
nych, wniosek nasuwał się jedno·znacz.ny: jeśli elektrownia nie 
dostanie węgla, będzie zmuszona zaprzestać produkcji energii 
elektrycznej, a co za tym idzie, w naszych mieszkaniach pogasną 
żarówki, nie będą pracować lodówki, dzieci nie obejrzą „Dobra
nocki", a dorośli kolejnego odcinka „Ośmiornicy", A więc czeka 
nas· ciemność, bezruch i głód, 

Termin zapła•tY zaległości gocnky us-talili na 10 kwietnia 
1989 r. na godzinę 6 rano. Później niech się dzieje co chce, ale 
węgla Elektrownia „Bełchatów" nie otrzyma. 

Dlatego też, wybierając się do Bełchatowa, (właściwie do Ro
gowca, gdz.ie znajdują ,się kopamia i elektrownia), miałem jedno 
ży-czenie: oby nie wyłączyli prądu zanim się nie ogolę. Nie wy
łączyli. Było to l'O kwietnia w goqzinach rannych, już po ter• 
minie określonym .przez górników. 

Na miejscu, w Rogowcu, okazało się, że moje oba wy były 
niepotnebne, bo jak zwykle całe niebo było zasłane białą wa
tą dymu ulatującego z kominów elektrowni, a ruch samochodów 
iwiadczył, iż trwa tu normalna praca. 

W Kopalni Węgla Brunatnego poprosiłem jej dyrektora STA
NISŁAWA DROZDOWSKIEGO o wyjaśnienie owej bulweTsująceJ 
informacji o konflikcie płatniczym pomiędzy kopalnią a. elekll'o
wnią. Dyrektor potwierdził fakt, że Rada Pracowo.kza PQdjęła 
uchwałę o wstrzymani-u dostarczania węgla dla Elektrowni 
„Bełchatów''. Ta decyzja została wywoł8.il141 tym, że od 17 lutego 
1989 r. elektrownia przestała. płacić za węgiel. W normalnych 
warunkach kopalnia winna otrzymywać 200 mln zł dziennie oo 
swoich konµ-ahentów. A tu nie wpłynął nawet grosz. Kopalnia 
- to ogromne przedsiębiorstwo, ludz.ie tu harują dzień i noc i 
za swoją ciężką pracę muszą otrzymać należne im wynagrodze
nie. Ale pieniędzy nie było. Dyrektor Stanisław Drozcfowski mó
wi, że w tej skomplikowanej sytuacji zaczął brać kredyt z ban
ku, by móc ludziom dać pieniądze. Ale kredyt, to przecież od-

, powiedni procent, co także nie jest bez znaczenia dla przed
siębiorstwa. Ponadto musiał wziąć dodatkowo 400 m1n na bie
żące potrzeby kopalni. 

Sytuacja powstała dość dramatycma: największy kontrahent 
nie płaci, bank pożycza na procent i potężna kopalnia nagle oka
zuje się bez własnych pieniędzy. Wówczas to Rada Pracownicza 
podejmuje swoją desperacką uchwałę. Na szczęście n;e docho
dzi do wprowadzenia jej w życie. Już 6 kwietnia, a potem 8 są 
pierwsze wpłaty z Elektrowni „Bełchatów" dla kopalni. Nie jest 
to dużo, zaledwie 2 miliaroy 100 milionów złotych. Trzecia wpła
ta w wysokości półtora miliarda wpłynęła w czasie, kiedy roz
maiwiałem z dyrektorem Stanisławem Drozdowskim. 

- Elektrownia „Bełcha,6w" jest nam winna Jeszcze 5 mld 960 
mln złotych - mówi ,dyrektor Stanisław Droroowski. - Sądzę, 
że szybko wywiąże się z 1adłu:lenla, bowiem dla nas brak środ
ków pła.tniczych spowodował pewne kłopoty z zakupem mate
rhłów i innych urządzeń niezbędnych dfa rytmicznej pracy ko
palni. 

Z kopal.ni pojechałem do elektrowm. Informacji udzielił mi 
zastępca dyrektora do spraw ekonomicznych EDWARD NAJGE
BA UER. Z jego wyjaśnień wynika, że na koniec lutego zaleg
łości elektrowni na rzecz kopalni wynosiły 14,5 mld złotych, co 
·równało się bllsko półtoramiesięcznej produkcji energii. Ele
ktrownia sprzedaje swoją energię wystawiając faktllry na De
legaturę Zarządu Wspólnoty Energetyki i Węgla Brunatnego w 
Warszawie. 70 procent energii odbiera przemysł, Niestety prze
mysł nie regulował swoich nalei:ności wobec Wspólnoty. I kolo 
się zamknęło: elektrownia nie płaciła ·kopalni, Delegatura Wspól
noty nie przekazywała pieniędzy elektrowni. przemysł z kolei 
płacił za energię elektryczną Delegaturze Wspólnoty. Stało się tak 
w wyniku zmian formy rozliczeń za energię elektrycz..ną. WYJaś
nijmy to d0<kładnie. 

Z uwagi na szczególne znacz.enie energii elektrycz.nej I ko
nieczność jej nieprzerwanego dopłyWU do odbiocców stosowana 
była w praktyce rozliczeń finansowych do roku ubiegłego zasa
da regulowania powstałych z tego tytułu zooowiązań poprzez 
tzw. polecenie pobrania. Otóż bank w pierwszej kolejności regu
lował należności z rachunku dłużnika na rachunek dostawcy za 
energię elektryczną, a nawet gdy odbio.rca energii nie posiadał 
środków, udzielał kredytu na zapłatę. Natomiast w roku bieżącym 
wychodząc z założenia równości wseystkich podmiotów gospodar
czych w rama-c.h w<każania reformy takich rozliczeń bank me 
stosuje. W tej sytuacji energetyka znalazła się w sy
tuacji trudniejszej niźli inni dostawcy wobec przedsiębiorstw 
Odbiorcy ooergij elektrycznej wpierw płacą za ws.zelkie ii!llile 
dostawy (wiadomo że dziś nie tylko trzeba regulować termino
wo 'zapłaty, aby ot.rzymać potrzebne surowce, ale często zakłady 
żądają przedpłat lub potwierdzonych przez bank czeków, co nie
raz jest warunkiem jakichkolwiek rozmów wstępnych z dostaw
cami), natoi:nlast wszyscy są przekona.ni, że przecież energii ele
iktryczmej nikomu nie wyłączy się. Dodatkowym elementem jest 
i to, że odsetki za przeterminowane zapłaty wynoszą 30 pro
cent, a kredyt jaki przedsiębiorstwa · musiałyby zaciągnąć na 
terminową zapłatę aż 66 procent! Ten rachunek także Jest pew
ną ilustracją zaistniałych ·kłopotów finansowych. 

Wszystko to spowodowało, że wystąpiły trudności finansowe 
w Elektrowni „Bełchatów", a co za tym idzie w Kopalni Węgla. 
Brunatnego „Bełchatów''. Nie oznacza to jednak trudności eko
nomicznych czy finansowych wynikających z niewłaściwie pro
wadzony ch rozliczeń. 

- Na dziś - mówi dyrektor Edwal'd Najgebauer - nasze 
należności za energię elektryczną wynoszą P mld 300 mln zł„ 
natomiast my zalegamy z zapłatą dla kopalni S mld 960 mln zł. 
Według informacji uzyskanych ze Wspólnoty Energetyki i Węgla 
Brunatnego tę sytuację mają poprawić dwie decyzje. 1. Odsetki 
za przeterminowane zapłaty za energię elektryczną mają wyno
sić 132 procent i 2. NBP ma udzielić producentom energii ele
krytycznej natychmiastowego kredytu w wysokości pokrywaJącej 
należności za energię elektryczną. Dlatego też pragnę za pośrednic
twem „Odg·łosów" sprostować informacje podane przez prasę co
dzienną Cl tym. że elektrownia ,,Bełchatów" znalazła się w obli
c:;;u bankructwa. Jest to nieprawda. Elektrownia· swoje zadania 
wykonuje dobr~e. W pierwszym kwartale br. piań produkcji 
elektrycznej wykonaliśmy w ponad 102,5 procent, a mocy strefowej 
111 procent. I Die należy zapominać, że produkujemy blisko 20 
procent energii elektrycznej kraju. 

Tyle dyrektor Edward Najgebauer. Od siebie dodam, że na 26 
elektrowni działających we Wspólnocie Energetyki I Węgla 
Brunatnego w kraju zaledwie 6 jest rentownych. Te elektrownie 
oprócz energii dodatkowo sprzedają ciepło. A pozostałe 20? ży
ją z dotacji. 

Jadąc do elektrowni widzi się wiele kilometrów rur, przy któ
rych gdzieniegdzie można dostrzec robotników Tymi rurami za
pewne kiedyś popłynie ciepło, a wówczas bilans finansowy Ele
ktrowni „Bełchaitów" ulegnie poprawie. Tylko kiedy to ciepło 
popłynie? • 

ze str. f 
i kaplica a gdzieś tu na par• 
terze otworzyć ma swe podwoje 
lokalny ośrodek radiowo-tele
wizyjny. 

Jest dyrektor Andrzej Au
gustyniak. Wspominając stare 
dzieje (budoWY oczywiście) 
grzecznie suniemy za przewod
nikiem w kierunku windy. Na
I_:fsów i r•zmaitych piktogra
mów sporo wokoło, ale zabłą
dzić nietrudno. Swiadczą o tym 
choćby przerażone lekko miny 
dwóch przystojnych dziewczyn 
w fartuchach napotkanych za 
którymś zakrętem. Brniemy w 
kierunku gabinetu szefa pla
cówki - profesora Mariana 
Szpakowskiego. Nie tylko dzien
nikarski savoire-vivre nakazuje 
od niego zacząć wizytę w szpi
talu, który na złość wielu nie
dowiarkom ruszył trzy dni te
mu. Bez rozgłosu, fanfar i 
przecinania wstęgi!!! Wręcz 
niewiarygodne! 

No i spotykamy gospodarza. 
Ale nie w gabinecie, pod pal
mą, tylko w korytarzu, mocu
jącego się z... oknami. Szczup
ła sylwetka, biały, lekarski 
garniturek. Goły tors, uwa:!:ne 

cjq. l łD2cdcłwłe zadecydowała 
kobieta.„ Po poludniu około 
16.30 (to będzie w kronikach 
firmy)! w dziale przyjęć zja
wila aię w towarzystwie męża 
pani Małgorzata Kaniecka i 
powitała nas pytaniem: - „Czy 
tu można · urodzić?''. W sekun
dę podjęliśmy decyzję: zaczyna
my/ I tak matka zadecydowała 
o otwarciu Szpitala Matki-Pol
ki. A niemal dokładnie o tej 
aamej godzinie następnego dnia 
pani Kaniecka urodeila zdro
wą, wspaniałą córkę. 

Idziemy na oddział położni
czy. Przedtem jeszcze jestem 
świadkiem krótkiej rozmoWY 
profesora z lekarzem położni
kiem, w klasycznie specjalis
tycznym slangu: 

- Panie psorze, niech pan 
do nas zajrzy, u tej pacjentki 
tony się nam nie podobają, w 
ciągu godziny nie bylo ani jed
nego ruchu ... 

- Dobrze Marku, będę za 
dwadzieścia minut, weźcie tyl
ko z dolu to przenośne „u.es
gie", wiesz pokój numer sześć, 
poradnią do końca, potem w 
lewo i w prawo. A jej podej
rzyjcie jeszcze wody i spokoj
nie.,. 

A do mnie po drodze: 

czy pęknięty talerz to wspa
niale siedlisko zarazków. One 
muszą być wyrzucone. Nic też 
dziwnego, że u nas norma 
roczna zużycia naczyń wynosi 
900 procent... Co do temperatu
ry i sposobu nowoczesnego 
transportu postlków to propo
nu.ji: obejrzeć tak kuchnię jak 
t specjalne, hermetycznie za
m11kane wózki, którymi przy
wożone są wszystkie dania ..• 
Dotarliśmy do położniczego. 

Dzwonek przy drzwiach, już 
wiemy, że musimy wystąpić w 
roll przebierańców. Wkładamy 
wysterylizowane, błękitne płasz
czyki, jeszcze maseczki i wy
tworne, białe kalosze. Dziś, w 
niedzielę, nad zdrowiem 13 ma
luchów i 13 pacjentek czuwa 
tu zespół pod „wodzą" starszej 
położnej pani Danuty Nowic
ldej. 
Mały akapit dla wszystkich 

mam przeznaczony. Drogie 
Panie! Tu jest naprawdę wspa
niale; słonecznie, czysto, a 
przede wszystkim luźno, prze
stronnie. Nazywa się to bodaj
że system korespondencyjny. 
Przeszklony boks pośrodku, z 
sześcioma maleńkimi łóżeczka
mi 1 czuwającymi nad malu
chami pielęgniarkami, a z obu 

zytornl, no ł do teJ słynMJ 
już kuchni. Zaglądam po dro
dze w każdą dziurę (no taki 
zawód ... ) dokonując różnych 
ciekawycł, odkryć.' Jak ·choćby 
przygotowane do pracy je:!:d:!:ą
ce zestawy do mycia tysięcy 
metrów kwadratowych podłóg. 
Firma polonijna z białostoc
kiego zaproponowała prosty pa
tent: wiadro na kółeczkach, w 
górnej części zaopatrzone w 
gumowe ,,szczęki" wyż.vmajace 
przymocowaną do kija eleganc
ką ścierkę. Proste, praktycz.ne, 
estetyczne. 

Jak mama szpital otworzyła 

W dyspozytorni, gdzie zbie
gają się wszystkie techniczne 
informacje t szpitalu króluje 
główny energetyk - Krzyi;ztof 
Socha. Na monitorze kompute
ra w każdej chwili z 1200 
punktów informacyjnych o
trzyma żądaną informację o 
aktualnych parametrach ciepła, 
wody, energii elektrycznej, kli
matyzacji, gazów medycznych. 
Przechodzę przyśpieszony kurs 
dla laików z różnego typu 
technicznych mediów (ładnie 
brzmi, prawda?). Wiem po pa
ru minuta<:h, co znajduje się w 
tlenowni i że 10 metrów sześ
ciennych ciekłego tlenu wy
starcza na miesiąc pracy szpi
tala, wiem już, że co najmniej 
raz w tygodniu uruchamiać 
trzeba pompy tłoczące wodę z 
rezerwowego ujęcia czyli włas
nej studni głębinowej ze zbior
nikami retencyjnymi... 

No, wystarczy jak na umysł 
nieścisły całkiem. Brniemy pod
ziemnymi tunelami, którymi 
elektryczne „melexy" wo:!:ą te 
wspaniałe hermetyczne „szaf· 
ki" z posiłkami. Szeroko, wid
no, przyczepne podłoże - ideal
ny teren by sprawdzić, ile ta· 
ki „melex" wyciągnie. Próby 
bicia rekordów są widoczne: 
pokaleczona nieco banda, stło
czony narożnik ściany na za
kręcie, „trafiony" kaloryfer. 
Ech, to mołojecka fantazja w 
narodzie!... 

spojrzenie i mocny uścisk ręki 
- oto znany i ceniony nie tyl
ko w Łodzi chirurg - profe
sor Marian Szpakowski. Ak
tualnie nieco poirytowany, bo 
lekko syczącym głosem oznaj
mia Augustyniakowi: 

- Panie Andrzeju, tak nie 
może być. Trzeba szybko na
prawić tę fuszerki:, ;uż zna
lazłem trzecie okno, które się 
się nte domyka. To może dro
biazg, ale przy wichurze azy
by będą leciały ..• 

A po chwili, już w gabinecie, 
dodaje, jakby usprawiedliwia
jąco: 

- To wspaniały szpital, na
prawdę nowoczesny i naprawdę 
szybko zbudowany. Ale minie 
jeszcze sporo czasu zanim wy
kryjemy i usuniem11 wsz11stkie 
drobne, acz uciążliwe usterki, 
jak choćby te okna. Tu, jak w 
krzywym zwierciadle odbi;a się 
'nasz polski budowlany „styl''. 
te wlaśnie niedoróbki, fuszerki, 
usterki. Ale to wszystko się 
usunie, dotrze, najważniejsze, 
że drzemiący kolos ruszyl... 

Kolos ruszył. Kolos. Nie ma 
w tym zbytniej przesady. Przy
pomniały mi się nie_które, cie
ka we wielce szczegóły o Matce
-Polce. Jak choćby około 5 
tysięcy okien do umycia. Sam 
dwa lata temu pisałem: n ••• bę
dzie to 1pore powiatowe mia
steczko, położone na prawie 50 
hektarach, lZ identycznym jak 
w tym miasteczku poborem 
prądu., wody, ciepla, to zespól 
obiektów, gdzie, cz11 się komu.ś 
podoba czy nie - będzie się 
codziennie przewijat w różnych 
u.kładach okolo 8-10 tysięcy 
ludzi i rodzić aii: będzie tyle 
maluchów co w 250~tysięcznym 
grodzie ... " 

Kolos ruszył. Cicho i t1ie-
postrzeżenie. I choć pawilon 
pediatrii jeszcze musi z otwar
ciem nięco poczekać, to już 
kilkadziesiąt maluchów przyszło 
na świat w Matce-Polce. Profe
sor Szpakowski obiecując nam 
wizytę na oddziale położnicto
-noworodkowym, wspomina 
iście dramatyczne chwile, gdy 
rozpoczynali działalność. W 
czwartek, 30 marca 1989 r., . 
prawdziwą burzę wywołała in
formacja w „Głosie Robotni
czym" jakoby już ruszyli. Była 
za wczesna, taka decyzja je
szcze wówczas nie zapadła. A 
tak rozdzwoniły się telefony, 
zaczęły tłumaczenia, sprostowa
nia. Marian Szpakowski wspo
mina dziś, że „się wśctekl" A 
po chwili dodaje: 

- Byliśmt1 już szczerze zmę
czeni i zdenerwowanł ł4 1ytua-

- Dorobilitm11 się tu wspa
niałego ;;espolu ' ludzi. Mogę 
za chwilę „wykonać trzy tele
fony i ekipę najlepszych spec
jalistów wraz z aparaturą wy
sylam helikopterem w do
wolne miejsce w · kraju, a oni 
przeprowadzą na miejscu naj
cięższą operację ..• 

- Tak, tak, w mieście mówi 
się (to taki nikomu nie szko
dzący zwrot ... ), że zabraliście 
do „Matki" najlepszy personel 
medyczny ... 

- Znam te teksty. Ale fak
ty są nieco inne: mamy choć
by zaledwie 65 procent zatrud
nienia w tak zwanym średnim 

· personelu, w . tym okolo 70 
procent to są osoby z rocz
n11m stażem pracy, Kogo więc 
„obrałem" z pracowników? 
Szkoly medyczne? A wśród 

.nich jest jeszcze mnóstwo na
szych stypendystek. z lekarzy 
faktycznie brakuje mi kilku 
„rzadkich" specjalistów, co 
jednak nie przeszkadza w pro
wadzeniu podstawowej działal
ności. Mam natomiast lekarzy 
z kręgu zupelnie deficytowych 
specjalności, jak choćby neo
natologów, radiologów, ane.: 
stezjologów. Ale, ale jeśli już 
bawimy się w ogłoszenia, to 
niech pan napisze, że chętnie 
prz11jmę dwóch lekarzy zakła
dowych, internistów. 

- Za jakie pieniądze? Zadam 
za nich to pytanie, bo o za
robkach w Matce-Polce też 
krążą różne opowieści? ... 

Już rozwiewam mity. 
Oferujemy praktycznie najno
wocześniejszy w kraju warsz
tat pracy, ale zarobki są takie 
same jak w calej, łódzkiej służ
bie zdrowia, ani większe, ani 
mniejsze. 

.....,. Ruszył szpital, ruszyła teź 
wasza słynna, supernowoczesna 
kuchnia, która docelowo ma 
wydawać ponad 6000 posiłków 
na dobę. Cóż p.an jadł dziś 
wspaniałego na obiad? 

- Już melduję: zu.pę pomi
dorową z makaronem, wolowi
nę z ziemniakami i sałatą, 
kompot. 

- Jakie wrażenia? 
Obiad był naprawdę 

smaczny, ciepły, nie pachniał 
ścierką. I iadlem czystymi 
sztutcami, na prz11zwoitym ta
lerzu. 

- No, kubki jeszcze nie zdą
żyły się WYSzczerbić, a z tą 
ciepłotą to te:!: pewnie kurtua
zje wobec szefa kuchni? 

- Myli się pan. W szpitalu 
uszkodzone naczynia nie mają 
prawa bytu. Szczerbaty ku.bek 

Foto: Grzegorz Galastńsl<i 

sł:on dotykają do szklanych 
ścian dwa pokoje po trzy łóż
ka każde, gdzie leżą mamy. A 
przy łóżku każdej: urządzenie 
nazwijmy je - alarmowe, (tak 
jest skonstruowane, że pielęg
niarka może je WYłączyć do
piero po dotarciu do pokoju 
wzywającej), wyłączniki świa
tła, radioodbiornik ze słuchaw
kami i telefon (działający co 
prawda tylko w jedną stronę, 
czyli dzwonić musi szczęśliwy 
tata). To nie wszystko. Na 
specjalnej tablicy rozdzielczej 
znalazło się miejsce na podłą
czenie monitora i kamery wi
deo, Tata, telefonując z dołu, 
z kabiny, może obejrzeć i ma
mę i malca. Oni go oczywiś
cie też, sprawdzając przy o
kazji, czy nie za mocno „świę
tuje" narodziny. 

Grzegorz pstryka młode ma
my jak najęty, u wlecznia też 
panią Małgosię Kaniecką (to ta, 
która uruchomiła szpital), wraz 
w liczącą sobie już trzy dni 
córką Patrycją. Ja zaś atakuję 
profesora Mariana S:1oakow
skiego i dyrektora Andrzeja 
Augustyniaka serią pytań z ga
tunku tak zwanych niezręcz
nych. 

- Trzy dni temu mieliśc~e 
poważną awarię, ponoć wyle
ciały kotły? ... 

- Owszem, dowiedzieliśmy 
się od ludzi „z miasta", że wy
leciały kotly. Faktycznte zaś 
mieliśmy awarię w centralnej 
sterylizacji, konkretnie - do 
instalacji sprężoner10 powietr<:r1 
dostała się woda. Ot, wszystko, 
awarię u.sunęliśmy wlasnymi 
silami w kilka godzin. 

- Nikt nigdy nie wyznał ot
warcie, ile Matka-Polka nas 
kosztuje. Ludzie chcą takie 
„szczegóły" znać, mają do tego 

, prawo. Wiadomo przecież, jaki 
będzie budżet, czyli inaczej 
mówiąc koszty utrzymania 
szpitala ... 

- Tak, w granicach 6-10 
miliardów zlotych. Pod tym 
szyldem kryje się wszystko: 
leczenie, diagnostyka, żywie
nie, pranie, place personelu, 
koszty u.trzymania w spraw-
ności technicznej urządzeń i 
tak dalej. · 

- Czy faktycznie przyjmuje 
się, iż budżet roczny stanowi 
25-30 procent kosztów budo
wy placówki takiej jak ta? 

- Tak się rzeczy·~iście przyj. 
mu.je ..• 

Piękna, biała stołówka dla 
personelu (na 400 miejsc ... ) je
szcze nieczynna, choć już dziś, 
jak nam tłumaczy kierownicz
ka - pani Jolanta Szwarc, wy
dano dla pacjentek i persone
lu ponad 200 posiłków. A co 
dziś na kolację? DostajelJlY bia
łe fartuchy i dopiero wtedy 
mogę obejrzeć taśmę, na któ
rej przesuwają się tace przy
gotowane do załadunku. Bu· 
łecz:CI, masło, szynka, jajko, sa
łatka, herbata w hermetycznie 
zamykanych kubkach. Takie 
danie pakowane jest w pod
grzewane „szamotuły", czy!J 
talerze, a właściwie jakby 
termosy, trzymające ciepło na 
niezmienionym poziomie ponoć 
przez cztery godziny. Jeszcze 
automat do pieczenia kotletów, 
~eszcze rząd parowych kotłów 
l maszyna do gotowania ziem
nia .. ów w parze, jeszcze auto
mat do obierania ziemniaków. 

Znów plątanina korytarzy, 
zakrętów, wreszcie winda I -
już znajomy gabinet. Niespo
dzianka - kolejny gość. Pry
watnie, na kolejnej, niedzielnei 
naradzie zjawił się w szpitalu 
jeszcze jeden jego ,,ojciec 
chrzestny" - pierwszy sekre
tarz Komitetu Lódzkiego PZPR 
- J6zef Niewiadomski. Bywa 
~u ponoć tak często, że jako 
Jeden z nielicznych nie myli 
pięter, korytarzy. Przy kolej
nej, mocnej kawie przysłuchu
jemy się konstruowaniu planu 
na jutro, na wtorek, na cały 
tydzień. Bo jeszcze wiele trud
ności trzeba pokonać, dotrzeć 
parę spraw, doszlifować, dopil
nować. Widzę, że Józef Nie
wiadomski zna na wylot czułe 
miejsca szpitala: 

- Klimatyzacja już chodzi 
ciszej? 

- Tak, ;est dużo lepie;, w11-
raźnie po tych regulacjach się 
dotarla ..• 

- A co z anteną aatelitarną? 
Ten człowiek się zglosil7 

- Owszem, jesteśmy umó
wieni na "Zwartek„. 

- A jak oceniacie w prak· 
tyce ten pomysl wzmocnienia 
schodów mos1ęzną blachą? 

- Swietn11! Są twarde, wy
trzymale, z pewnością nie bę
dą się wykruszać ..• 

Wycofujemy się dyskretnie, 
gdy trwa <i.tskusja w sprawie 
szybszego wykorzystania spec
jalnych bezprz~wodowych u
rządzeń wzywających cichym 
sygnałem do udania się w 
dyżurny rejon. Nic tu po L:ls. 

A technlczn")'ch problem6 .1, 

mniej lub bardziej ważkich -
jeszcze wiele do pokonania. Ale 
szpital ruszył. Wprawiony raz 
w ruch mechanizm działać bę
dzie coraz szybciej i sprawniej. 
Choć szlag przysłowiowy czło· 
wieka trafia, gdy słyszy, te jut 
drugiego dnia po uruchomieniu 
na jednej ze ścian toalety po
jawił się napis, w którym autor 
niezbyt pochlebnie wyraża się 
o tym, kim jest niejaki ŁKS ... 
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Rozstajemy się na dobre pół 
godziny. Szef Szpakowski idzie 
posłuchać tych „tonów", ja 
- chciałbym zajrzeć choć na 
chwilę do centralnej dyspo-
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Nacze.Ln~k gmliny 
Nowo.solna, Tomasz 
Bystroński, nie jest w tak 
przymusowej sytuacji, jak 
dyrektor. 

Nie powie nikomu o klęsce, 
gdy radni odrzucą przygoto
waną przez władze gminy u
mowę. Będzie to jednak nie
wątpliwie porażka. Dla niego 
- jako naczelnika, oraz poraż
ka dla gminy - tak sądzi -
bo starał się, on i jego współ
pracownicy, „wycisnąć" tyle 
korzyści z umowy, ile się tyl
ko dało. Mówi wprost o tym, 
że gmina, zubożona przyłącze
niem do Łodzi swego głównego 
ośrodka - Nowosolnej, nie bę
dzle mieć pieniędzy na podsta
wowe najzupełniej potrzeby. 
Niektóre z nich wołają o 
pomstę do nieba: czy kto w 
Łodzi zdaje sobie sprawę, że 
w całej gminie nie ma ani jed
nego stomatologa, który by za
jął się wiejskimi dziećmi? 

Jeśli więc radni odrzucą 
przygotowaną umowę, nie bę
dzie nawet tych dodatkowych 
korzyści, jakie proponują w za
mian za Byszewy energetycy: 
pieniędzy na wyremontowanie 
odcinka drogi,· na położenie as
faltu do Wilanowa; sieci wodo
ciągowej wraz z hydrofornią w 
dwóch wsiach, wypożyczania 
ciężkiego sprzętu... A' bez tego, 

Łódzcy energetyc1 twierdzą 
:f:e nie dali się tak łatwo prze
konać. ProcesowaU się później 
w Naczelnym Sądzie Adminis
tracyjnym, zapadł nawet ko
rzystny dla Łodzi wyrok, lecz 
cóż, kiedy decydujące okazało 
się stanowisk władz Sieradza, 
które jak najszybciej, gdy tyl
ko mogły, włączyły sporny te
ren w granice · swego miasta. 
Odtąd składowisko, przedtem 
uzgodnione i akceptowane, stało 
się dla sieradzan wyłącznie 
cudzym kłopotem. Przedstawi
ciele ZEC ustąpili, nie chcąc 
- jak powiadają - prowoko
wać następnych happeningów, 
popieranych przez miejscowe 
władze. Wolą nie rozpatrywać 
hipotetycznej sytuacji, czy ta
kie ustąpienie byłoby w ogóle 
do pomyślenia, gdyby te 40 
mln zł nie były państwowe, 
więc jakby cudze, lecz kon
kretnej osoby lub spółki 
słowem - czyjeś... Dość, że 
panuje na temat Męki wyjąt
kowa zgoda energetyków i 
władz Łodzi: winni tego nie
powodzenia są przede wszyst
kim sieradzanie. 

Co do winy za następne po
rnżki, trudno już taką zgodność 
poglądów uzyskać. W Urzędzie 
Miasta Łodzi wskazują pal
cem na dyrekcję ZEC, zarzu
cając jej opieszałość. Ta zaś 
- mówi dokładnie to samo o 
niektórych urzędnikach magis
tratu. Nie afiszuje się jednak 
ze swoją opinią, bo - tłumaczą 
dziennikarzom na ucho - od 
urzędników ciągle tak wiele 

podło!e pod autostradę! Wystar
czy wi-:c zgoda .. radnych, i 
już." 

PrHWodmczący GBN 
Ignacy Gutowski, po 
odczyta1n.iu warunków, na 
ja1kich wł-adze gminy 
skłonne są zgodzić się na 
składowanie pyłów, 
pr7eszedł do konkluzji: 

- Zrodzila atę myśl, aby ich 
wpuścić na marzec i kwiecień. 
Przypatrzymy się, jak to bę
dzie wyglądać, a oni zdążą 
przez ten czas wykonać pewne 
inwestycje ..• 

W tym momencie 
Król, niecierpliwie 
się dotąd na krześle, 
trzeba przystąpić do 

Andrzej 
wiercący 
uznał, że 

ataku: 

- Jeśli wydacie zgodę choć
by na 2 miesiące, to umarł w 
butach. Nie wypędzicie ich 
później, choćbyście chcieli. Ape
luję, abyście nie byli zaśle
pieni pieniędzmi. Macie już pod 
bokiem . wysypisko komunalne 
w Nowosolnej, wiecie, co to 
znaczy. · Pieniądze to naprawdę 
nie wszystko. Zyskacie trochę 
korzyści, ale stracicie ten pięk
ny krajobraz, czyste powietrze 
i glebę. Nie wierzcie w zero
wy wpływ pylów na środo
wisko. Jeśli są nieszkodliwe, to 
dlaczego nikt ich nie chce? 

Zapylony nteres 
mówiąc bez osłonek, plan na 
1989 rok będzie jeszcze bar
dziej naciągnięty. 

28 lutegó 1989 r. na sesji 
GRN Nowosolna dochodzi za
tem do starcia dwóch zdeter
minowanych stron, nierów
nych sobie pod względem li
czebności i wpływu. 

Decyzja należy jednak do 
radnych, i wszystko jeszcze 
może się zdarzyć. 

W zimowych mie.siącach 
cztery łódzkie 
elektr<>ciepłcnvnie spalają 
od 7 do 10 tys. ton węgla 
na d-0•bę. 

Mniej więcej jedna trzecia 
zamienia się po spaleniu w 
popioły. Część z nich ekspe
diowana jest wagonami do ce
mentowni „Ożarów" i „Kuja
wy", część zużytkowuje 
łódzki „Prefabet". Pozostaje 
jeszcze tyle, iż wystarczy dla 
kawalkady ciężarówek, jadą
cych w odstępie 3-4-minuto
wym. Jeżdżą tak w całym 
sezonie ogrzewczym, nawet w 
kwietniu, choć rzadziej. Do
kąd? W przeszłości sprawa by
ła prosta - tam, gdzie byle 
jaka dziura w ziemi. Nie było 
wtedy ustawy o radach naro
dowych, było za to wielkie wo
jewództwo łódzkie, wystarczyła 
więc rozmowa z naczelnikiem, 
szybka umowa, kilka podpisów, 
stempelek, i już - dziurę za
pełniały popioły. 

Aż w końcu stało się tak, 
że okrojono województwo, że o 
wszystkim decydują miejscowi 
radni, z roku na rok coraz 
bardziej uczuleni na ekologię, 
że zasypano już wszystkie byle 
jakie dziury w okolicy. I roz
począł się odtąd łańcuch pora
żek. 

W 1974 roku rozpoczęto pra
ce w podsieradzkiej Męce, 
gdzie znaleziono wspaniałe 
miejsce dla popiołów, na skra
ju zagajników, z dala od za
budowań. W ciągu 7 lat wy
budowano tam składowisko po
piołów z prawdziwego zdarze
nia: magazyny, bocznicę kole
jową na specjalnie usypanym 
nasypie, z torem o długości 1,5 
kilometra, zaplecze manewro
we, kolebowe rozładowywanie 
wagonów, system rur, tworzą

cy zraszarnię - wszystko to 
za ówczesne 40 mln zł, co daje 
dzisiaj ponad pół miliarda. 
Pieniądze te - powiedzmy so
bie od razu - utopione zosta
ły w błocie , a raczej w okolicz
nych piachach. 

- W 1981 roku, gdy przy
szło do uruchomienia, odbyl się 
w Męce happening ludności -
wspomina Wojciech Grinberg, 
kierownik Wydziału Ogólno
technicznego i Ochrony Srodo
wiska ZEC sprowadzono 
nam mlodzież, p.ijawił się 
transparent „sieradzkie dzieci 
nie chcą łódzkich śmieci", aż 
osaczono nas zewsząd na bocz
nicy, przekonując „argumenta
mi" w postaci widet.. 

zależy, że nie warto się na
rażać. 

Dlaczego więc nie „wyszedł" 
Feliksin, gdzie zaplanowano 92 
hektary pod składowisko po
wierzchniowe? Zdaniem Jana 
Diehla, dyrektora Wydziału 
Ochrony Srodowiska UMŁ, za
winili energetycy, którzy -
mając wskazanie lokalizacyjne 
- nie pokwapili się z inwesto
waniem. W dyrekcji ZEC moż
na natomiast usłyszeć, że na 
przeszkodzie stanęły względ
nie dobre tamtejsze gleby, oraz 
- co należy już do reguły -
protest okolicznych rolników. 

W Słowiku, który również 
dobrze się zapowiadał, zabronił 
z kolei wysypywać Sanepid. 

Na Czatolin, niedaleko od 
Głowna, gdzie także znajduje 
się wielka dziura w ziemi, nie 
zgodziły się władze wojewódz
twa skierniewickiego. 

W Szczukwinie pod Tuszy
nem nic nie jest jeszcze przesą
dzone. Gminna Rada Narodo
wa wyraziła co prawda zgodę 
na wysypisko, ale nadal są kło
poty z przyszłymi sąsiadami, 
którzy nie mogą się jakoś do 
pyłów przekonać. ' 

Pozostał więc prawie bez-
li;dny Marianów, na północno
-'Lachodnich obrzeżach Łodzi. 
Najpierw sypano tam przez la
ta do wyrobiska. Potem, gdy 
zostało wypełnione, nawiezio
no warstwę gleby, zasadzono 
trawę, a na części terenu pow
stały nawet działki. Rekulty
wacja nie zdała się jednak na 
nic. To, co zrobiono, wkrótce 
znowu popsuto. Gdy zabrakło 
następnego wysypiska, w Ma
rianowie znów pojawiły się 
ciężarówki. Błyskawicznie za
sypano trawę, zaś w miejscu 
dawnej dziury zaczęła rosnąć 
góra, z każdym tygodniem co
raz WYŻsza i WYŻSza. 

Im bardziej się rozrastała, 
tym więcej srożył się dyrek
tor Jan Diehl z Wydziału 
Ochrony Srodowiska UMŁ. Do
pingowany protestami miesz
kańców ul. Stalingradzkiej, 
(którą pędziły ciężarówki na 
Marianów, roznosząc po drodze 
pyły), zabronił w grudniu 1988 
r. eksploatacji składowiska, Po
mimo to, energetycy sypali da
lej „na dzik'o", bo nie mieli 
innego miejsca. 

W styczniu 1989 r., gdy „dzi
ki" Marianów zaczął się dusić 
Qd pyłów, sytuacja stała się 
dramatyczna. Rada pracowni
cza ZEC podjęła alarmującą 
uchwałę, a dyrektorzy bom
bardowali magistrat, doma
gając się niezwłocznie jakiejś 
nowej lokalizacji. 

Szczęście - mówi Ryszard 
Witkowski, J.ierownik Oddzia
łu Zagospodarowania Odpadów 
Paleniskowych ZEC - że mie
liśmy lagodn: zimę. To nas 
uratowalo od konieczności wy
lączeń. 

Prawdziwy ratunek nadszedł 
jednak od strony Nowosolnej. 
żwirownia w Byszewach oka
zała się gratką nie lada: sko
ro będzie nad nią przebiegać 
autostrada, nie potrzeba wcale 
specjalnej lokalizacji, bo to nie 
żadne teraz wysypisko, tylko 
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Tak, i dłużej jeszcze, apelo
"'.'ał Andrzej Król, zwracając 
się b~zpośrednio do radnych 
w większości kobiet. Wysłu~ 
chały go, najwyraźniej poruszo
ne. Jedna z nich podniosła się 
zaraz z miejsca: 

. - Chciałam przypomnteć, że 
interpelowalam, aby przepro
wc;d.Z_ono konaultację ze środo
wiskiem wiejakim. Pytam się 
- . c~y spytano tych ludzi o 
opinię? 

Ignacy Gutowski: 

- Nie konsultowaliśmy się 
ze środowiskiem, bo odpowiedź 
byłaby na pewno jednoznacz
na, to znaczy negatywna. Ale 
ja nie mogę się · zgodzić z ta
kin; stawianiem sprawy: w 
kon~ wypowiadają się pozy
tywnie o pyłach osoby autory
tatywne, znawcy. Muszę się 
czegoś trzymać, a ludzie -
oni zawsze będą z początku 
przeciwko ... 

- J~ko radna, nie chcę być 
odpowiedzialna... - mówi ona 
na to, cała w wątpliwościach. 

Popiera ją dyrektorka szkoły:: 

- P,rzypadl mi do gustu apel 
pana Króla, Ludzie by nawet 
chcieli pomóc Łodzi, ale nie 
mają świadomości, czy będzie 
to dla nich szkodliwe, czy nie, 
Może lepiej, aby wypowiedziało 
się na ten. temat kilka nieza
leżnych placówek badawczych. 
Apeluję, żebyśm11 nie śpieszyli 
się z decyzją. 

Z kontrą występuje teraz 
przewodniczący GRN. Mówi, że 
te pyły nie są tak szkodliwe, 
jak by się · mogło WYdawać. 
Przeciwnie - są pożyteczne. 
On, jako ogrodnik, może coś 
o tym powiedzieć, bo· uprawia 
na nich warzywa, które rosną 
- i to jak! A poza tym: 

- Jechalem za taką jedną 
ciężarówką. Byl4 zroszona, nic 
się z niej nie sypalo. 

Nie uspokaja to przewodni
czącego Rady Sołeckiej w By
szewach. 

- W sprawie popiolów nie 
·odbyly się u nas żadne spot
kania. Pamiętam, gdy żwirow
nia chciala się swego czasu 
powiększyć o kilka hektarów, 
musieliśmy to opiniować. A 
teraz, choć idzie o tyle tysię
cy ton odpadów - cisza. To 
nie jest w porządku. Dlaczego 
ludzie nie mogą się wypowie
dzieć? 

Na to pytanie zdążył już u
dzielić odpowiedzi przewodni
czący GRN, zapada więc te
raz milczenie. Ale na krótko. 
Znów jest przy głosie Andrzej 
Król. Mówi o strefie chronio
nego krajobrazu, którą jest 
teren wokół :!wirowni. Nie 
wolno wpuścić do „Doliny Mro
gi" ciężarówek, nie wolno tam 
składować pyłów! - apeluję. 

PrzY, stole radnych - cwar. 

" tej części sali, gdzie za
siadły władze, chwilowa kons
ternacja. Nikt nie spodziewał 
się tutaj działkowców, nikt nie 
wierzył, że radni, przekonywa
ni od kilku tygodni na komisji 
GRN, zaczną od nowa mieć 
wątpliwości. Potrzebny jest 
szybki kontratak. 

- Mamy tylko jedno bogac
two w naszej gminie: wlaśnie 

_ tę dziurę! - zaperza się któ
ryś z przedstawicieli władzy. 

- Musimy więc ją sprzedać, 
ale tak, żeby ubić dobru inte
res! 

Andrzej Król próbuje- je
szcze coś powiedzieć, ale nie 
jest dopuszczony do głosu: 

- Proszę nie przeszkadzać, 
jeszcze jedna uwaga, i wypro
szę pana. z sali! - denerwuje 
się przewodniczący. 

- Czy wolno spytać, skąd 
pan pochodzi - zapytuje cliy
trze ktoś inny - z Łodzi? To 
dlaczego nie broni pan intere
rów swego miasta, tylko broni 
swojej działki? 

- Coś podobnego - oburzają 
się na sali - zjawia się taki 
po raz pierwszy na sesji rady, 
usiluje wpłynąć na opinię, nie 
znając nawet dobrze nikogo! 

Wreszcie i sam naczelnik 
stawia sprawę na ostrzu noża: 

- Chcialbym, aby ·nadal by
fo to zaufanie do mnie, jako 
do naćzelnika, bo pan Król 
rzeczywiście jest pierwszy raz 
w naszym gronie ... 

Na zakończenie wypowiada 
się dyrektor Wacław Gajda: 

- Jakie będą gwarancje tej 
umowy? Jesteśmy największym 
przedsiębiorstwem w Łodzi. 
Mamy największą wartość 
sprzedaży. Obslugujemy 600 
km sieci, ogrzewamy 60 pro
cent ludności miasta. To jest 
wlaśnie gwarancja, że będzie
my, jako partner, w pelni od
powiedzialni. 

Po tym oświadczeniu, szyb
bo dochodzi do głosowania. 
Jedenastu radnych podnosi rę
kę „za", siedmiu wstrzymuje 
się od głosu. Droga do Byszew 
jest dla pyłów otwarta. 

Umowę z gminą 
podpisano 9 marca 1989 r. 

W trzy dni później pojawi
ły się ciężarówki. Jeżdżą od
tąd na okrągło, skręcając z 
wąskiej, nie przystosowanej dla 
ciężkich pojazdów asfaltowej 
szosy na drogę gruntową, bieg
nącą Wzdłuż plantacji roślin 
jagodowych. Po tygodniu ta
kiej jazdy, szosa i droga po
kryte są cienką warstwą cze
goś, co bez wątpienia jest mie
szaniną pyłów i kurzu. Z co 
trzeciej - średnio biorąc -
ciężarówki, osypuje się w cza
sie jazdy po wertepach szara 
substancja. 

I pomyśleć, że ledwie 2 ty
godnie wcześniej dyrektor Y hc
ław Gajda zapewniał: 

- Nie ma prawa się pylić. 
Będziemy zraszać każdy samo
chód. Jeśli dojdzie gdzieś do 
pylenia, będzie to naprawdę 
incydent, wynikly z zaniedba
nia kierowcy. Będziemy karać 
za takie niedbalstwo. 

Niestety - albo kary nie 
skutkują, albo nie ma karzą
cych. 

Dyrektor Jan Diehl komentu
je postępowanie energetyków 
wyjątkowo zwięźle: 

- Kręcą sobie bicz na włas
ną skórę. 

Co zaś się' tyczy wpływu „od
padów paleniskOWYCh" na roś
liny, glebę, powietrze i lu
dzi - niewiele można na ten 
temat powiedzieć. Nie prze
prowadzono odpowiednich ba
dań. Wiadomo tylko, że w gle
bie. i roślinach WYStąpi proces 
odkładania się metali ciężkich. 
Do jakiego stopnia wzrośnie 
ich zawartość - to zależy od 
wielu czynników. Na przykład 
- od intensywności pylenia ... 

Nie warto natomiast przej
mować się specjalnie promie
niowaniem jonizującym, jakie 
występuje na ierenie wysy
pisk. Wedle pomiarów Insty
tutu Medycyny Pracy, jest ono 
na tyle małe, że nie powinno 
mieć wpływu na zdrowie czło
wieka. 

Jest to nasze wielkie szczęś
_cie, bo gdyby było inaczej -
cóż można by na pyły pora
dzić? Nie ma na nie - jak do
tąd - silnych. Byszewy wy
starczą zaledwie na 2-3 Jata. 
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Wzeszło Słońce otworzyło się Miasto 
~bieta sipokojnie lWOdiził.a by sipokojnie 
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Wynalezione istniało kirzesŁo t.runma 
i ~etycma pamdę~ 

A l ten śwl.ait jest hv'1atem Tristana i 
Giłgamesza 

bo k·tóź powie Skąd pNychodzi jego mętna 
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• 
Pólka z książkami 
ŻYCIE AKTORA 

Tytuł jest mylący: Jan .Ciecierski swoje pa
miętniki doprowadził laledwie do Powstania 
Waruawsklego. Smler~ unlemoźliwiła opisanie 
ponad 40- letniej pracy w słuźbie powojenne
go teatru. Mimo to ,,Zwyczajne życie aktora" 
jest ciekawą i niebanalną historią nie tylko 
samego autora. To historia życia teatralnego 
między wojnami i podczas okupacji. To wspa
niałe portrety Zelwerowicza, Schillera, Oster
wy_. Całość napisana z wielką miłością do 
ludzi, do pracy na scenie, do tycia. 

Jan Ciecierski: ,,ZwyczaJne tycie aktora". 
WL 1988. Str. 400. Cena 820 zł. 

Oprac.: E. I. • 

Kiedy Tadeusz KonwfcJd przeko
nał się, że jego powieś(! „Kompleks 
polski" nie zostanie wydana w sta
nie nie okaleczonym przez żadne z 
oficjalnych wydawnictw w kraju, 
uczynił to, co w latach siedemdzie
siątych mniej lub bardziej chętnie 
praktykowało bardzo wielu pisarzy 
- ogłosił swą książkę w obiegu 
niezależnym. Gdy w dwa tata póź
niej autor ukończył „Mał4 apoka
lipsę" (1979 r.) nie próbował już 
nawet umieścić jej w państwowej 
oficynie, udostępniając książkę jed
nemu z wydawnictw podziemnych. 
„Małą apokalipsę" wydał po raz 
pierwszy „Zapis" w numerze 10 z 
1979 roku. Oficjalna premiera po
wieści miała jednak miejsce zaled
wie kilka tygodni temu, co w ni
czym nie zmienia faktu, że w chwi-

li jej ukazania się na półkach 
księgarskich była już pozycją sław
ną. I sława to chyba zasłużona. bo
wiem spośród wszystkich utworów, 
jakie wydał Konwicki w tzw. dru-
1im obiegu, ten właśnie wydaje się 
najbardziej zwarty, Jednolity, prze
konujący, przemyślany. Co włęcej, 
z „futurologicznego" punktu widze
nia jest to powieść iście wieszcza 
- apokaliptyczną wizję naszego u
dręczonego światka, tak proroczo 
opisanego przez Konwickiego, mie
liśmy okazję oglądać w procesie sta
wania się, realizacji i niesławnego, 
acz szczęśliwego upadku. Niestety, 
w tym J;!roteskowym i przerysowa
nym aż do ponurej śmieszności 
przedstawieniu rola Wielkiej Nie
-rządnicy (siei) przypadła Polsce, 
Polsce u schyłku okresu siły i do
statku. Nic przeto dziwnego, że 
dzieło „piątego ewangelisty'' uzna
no skwapliwie za apokryf i herezję 
i skazano je na stos zapomnienia. 
Mimo to dziesięć lat oczekiwania 
w niczym nie zaszkodziło „Małej 
apokalipsie": odczytywana ponow
nie po latach nie jest już złowrogą 
wróżbą ani wstydliwie skrywa!JJ) 
codziennością, a stała się . przestro
gą, oskarżeniem, literacką rejestra
cją możliwej i niemożliwej naszej 
historii najnowszej. Nieprzypadkowo 
rolę piekielnego przewodnika pełni 
w „Małej apokalipsie" pisarz, świa
dek i zarazem bohater wydarzeń, 

w r6wneJ mierze zainteresowany 
sobą, jak I panos14cym się dokoła 
bezładnym nonsensem politycznym. 
ekonomicznym, obyczajowym. Jaki 
kraj, taka apokalipsa. 

Alreja powieści rozgrywa sie w 
ciągu jednego dnia, lecz spotęgo
wanie życia, jego wzmocnienie i 
konsolidacja, dokonana przez Kon
wickiego, sprawiają, że wyobraźnia 
czytelnika zaczyna pracowąć na 
znacznie wyższych częstotliwościach 
Epopeja wybranego przez kolegów 
z opozycji na całopalną ofiarę pisa
rza, który podąża śladami buddyj
skich mnichów, pewnego praskiego 
studenta czy wreszcie swego nie
znanego z imienia rodaka, by jak 
oni zadać sobie samob6jczą śmierć 
w płomieniach w Imię beznadziej
nego i rozpaczliwego protestu, ta 

epopeja 1taje 11ię podi·óżą polskiego 
Odysa przez karykaturalny wy
miar historii do obcej i obojętn~j 
przybyszowi Itaki, którą jest w 
powieściowej Warszawie gmach Ko
mitetu. Motyw wędrówki (którą pi
sarz odbywa w pseudo-mefistofele
sowskim towarzystwie swego wiel
biciela, a zarazem policyjnego kon
fidenta) umożliwia autorowi przed
stawienie szerokiej panoramy spo
łecznej miasta, będącego tu sym
bolem całego kraju, wprowadzenie 
na scenę wielu epizodycznych po
staci, inicjowanie kolejnych ubocz
nych wątków, znakomicie uzupeł
niających i wzbogacających prze
wodni temat utworu, którym jest 
analiza ludzkich postaw i zacho
wań w sytuacjach skrajnych, osta
tecznych, przełomowych. Czas nie 
jest tu najważniejszy - nikt nie 
zna dokładnej daty, jedyny „właś
ciwy" kalendarz zamknięto w sej
fie do wglądu Najwyższych Władz 
- istotne są okoliczności, konflikty, 
odwieczne dylematy inteligencji pol
skiej, znajdujące toksyczną pożyw
kę na żyznej glebie tanich niepra
wości i oportunizmu. 

W planie zdarzeń powieść pełna 
jest obserwacyjnych anegdot, pod
kreślających jeszcze aluzyjną u
mowność tła i uwypuklających fil
mową konstrukcję utworu, ąl;ano
wiącego w zasadzie gotowy do 
przeniesienia na ekran scenariusz. 

Zbudowany wedle klasycznych re
guł ciąg poszczeg6lnyl! h kadrów i 
scen sprzyja uważnej I konsekwent-, 
nej lekturze powieści Oddziału
jącej przede wszystkim swą treś
cią, Informacją, którą przekazuje, 
rzeczywistością, do której odsyła, 
pozwala skoncentrować się 'na ar
bitralnie oczywiście wyselekcjono
wanych obrazach, pochodzących 
jednak z tego samego źródła, z te
go samego wycinka absurdalnego 
świata Pióro narratora funkcjonuje 
tu niczym drap.ieżna . ale limito
wana możliwościami technicznymi 
kamera filmowa - pisarz z pokorą 
widzi i p rezentuje tyle, ile może 
zobaczyć i opisać jeden człowiek. 
Nie jest wszechwiedzący, ale poz
naje zbyt wiele i zbyt boleśnie, by 
móc bezczynnie żyć dalej. 

Wydaje się, że „Mała apokalipsa" 
spłaca pewien dług: dług zaciągnię
ty w społeczeństwie prznz co naj
mniej dwa pokolenia: polskich 
twórców i intelektualistów: „Pa
miętasz, co mówił Edek o tej mojej 
książce reżimowej, z której ja żyję 
i opozycja żyje? To m:Sj mandat 
~arny, grzyv,;na wymierzona wście
kłemu państwu, kontrybucja ściąga-
na przez niewolnika z ciemiężycie
li". Wielu bohaterów prozy Konwic
kiego posiada podobne życiorysy. 
To bardzo dobrze, że ta książka mo
gła się oficjalnie ukazać, to także 
spłata społecznego długu. I choć 
drażnić może literackich smakoszy 
melodramatyczne darcie szat i 
przejrżystość symboli (Rosjanka-Na
dzieja), powieść Konwickiego jest 
przecież odbiciem wyolbrzymionej 
rzeczywistości. · A każdy ma taką 
apokalipsę, na jaką sobie zasłużył. 

MACIEJ 
ŚWIERKOCKI 

Tadeusz Konwicki - „Mała apo 
kalipsa", Wydawnictwa Alfa, War 
szawa 1988, wyd. I, nakład 10 OOO 
+ !50 ep. 

Czy kształt stołu może mieć jakiś wpływ na 
sprawy łóżkowe, czyli na seks? Wydawać . by się 
mogło, że nie. że jeśli już - to jedynie to, co 
jest na tym stole serwov;a ne. czvli iedw nko i 
wódeczności, tudzież napoje chłodzące. Jest wszak 
kilka szkół uprawiania seksu: na czczo (zupełna 
paranoja!), . po jedzeniu, w trakcie biesiadki -
bardzo gustowali w tym starożytni, szczególnie 
Rzymianie, stąd' też ich łóżka usta wiane wokół 
stołów; dalej - po „secie", po p6'łlitrze, o tzw. 
„suchym pysku" itd. itp. Każda z tV'Ch sxkół 'rist 
również dobra, o ile ci, którzy z ich nauk i do
świadczeń korzystają - są zadowoleni; zaś a ni 
teoretycy ani praktycy n ic nie wspominają o sa

mym kształcie stołu. 
Okazuje się jednak, że sprawy łóżka - r.a

turalnie b. szeroko 1;0.i ę tego - maja ~ fo rm a 
stołu ściślejszy związek, niżby się nam mogło 
śnić . Przykład - proszę bardzo. Przez cały czas 
t:·-:vanh obra d okrągłego stołu. w pro.g ramie „BLI
ŻEJ $WIATA", czyli międzynarodowym przeglą
dzie stacji telewizyjnych, cieszącym się ogrom
nym· powodzeniem, nie puszczano żadnych kawał
ków o tych rzeczach, żadnych striptisów, żadnych 
numerów seksi - choć i tak było ich przedtem 
tyle, co kot napłakał, albo jeszcze mniej. A takich 
związków między formą stołu a łóżkiem ostatnio 
dostrzegam coraz więcej... Czyzbyśmy zmierzali w 
stronę swoistego „formalizmu"? 

Dość. Prze~dżmy do spraw weselszych. Znana. 
~larka, MaJa Berezowska, o orientac.ii artystycz
neJ erotyczno-kwi.atowei . zachorowała na śle;ią ki
szkę. Po operacji artystka pyta chirurga: - Pa.-iie 
dokt?rze,. czy ten szew będ;r,ie widoczny? Doktor 
rzu,c1ł ok~e:n na .zoperowane miei·sce i stwierdził: 
- Fo będzie zaJęzało tylko od panL.. 

Kiedy zna.komit~ karykaturzysta, Kazimierz 
Grus poślubił MaJę Bere;i;owską, która była dośc 
korpuletna, zawołał w noc poślubną: - Majuniul 
'l'o wszystko dla mnie ... ! 

Profesor szkół pl111styc.ZnY'Ch w Gdiańsku i P o
znani.u, mala~-z~i;>ej~ysta Stanisław '.l'eJseYTe jadł 
kolacJę w małeJ restauracyjce w okolicy placu 
Pigalle w Par)"Żu. . Kiedy płacił rachunek . kelner 
zaproponował mu, ze na deser może sprowadzić 
sze.mastol~tnią pemsjonarkę. - A skąd ia będę 
wie.dział, ze to naprawdę uczennica? - zapytał 
,1JOC1eJrz11w1e artysta. - Jak to skąd? - oburzył 
s1ę kelner. - Będzie miała na plecach tornister„. 

Wojciech Weiss, w równym stooniu dziwkar.z, co 
dobry malarz, byt kiedyś obecny na ślubie jed
n e j ze swoic.-h modelek: - P ier wlSZY raz \'!' idzę ja 
ub!-"wą. Ni~ p·rzypuszczałem wcale. że to taka c:z.a
ru3ąca kobieta.„ 
Tenże sam. Wojciech Weiss angażował ruodelkę 

do malowama aktu. - Ile pani żąda za godzin~ 
pozowania? - Dziesięć złotych. - :t.; pi·zyJcmnoś
c ią„. - jl. przyjemnością to dwadzieścia - ooinf-01·
mowała artyste modelka. 

„Kameralistyka nie jest nieprzystępna.„" tabene laureatami często byli łodzianie. Mam na
dzieję, że będzie tak i na te&orocznym konkursie. 
którego temat stanowi twórczość Haydna oraz 
Schuberta. Wybór tematu wiąże się z okazjami 
rocznicowymi, jednak za spra we ważnieisza uwa 
żam wartość tej pięknej, ale stwarzającej równo
cześnie wysokie wymagania wykonawcze, muzyki. 

Do artysty malarza Karola Tichego zwrócila 
się pewna dama z zamówieniem. Szło jej o na
malowanie Adama i Ewy w raju. fichy, który 
uprawiał malarstwo poważne, zapytał; - Czy 
mam ich namalować przed czy po gnechu? -
Podczas m istrzu, podczas! - zawołała dama. 

~wieti:y malarz. i ~rafik Marek Zuławski, który 
w1ększosć swego. zyc111 spędził w Londyme, wkrót
ce po pogrzebie swego przyjaciela odwiedził mło· 
dą, przystojną wdowę i zaczął się d'.o niej zalecać. 
- ~ój drogi s~epn~ła w~owa - mógłbyś przynaj
mniej poczekac, az zde3mę żałobną suknię„. -
Dobrze, ale najwyżej 10 minut„. lł.ozmowa z doc. BRONISŁAWEM HAJNEM z Akademii Muzycznej. 

- Od 3 do I maJa trwaó będzie w Łodzi X 
Ogólnopolski Międiyu"zelniany Konkurs Muzyki 
Kameralnej. Jaką rolę pełni muzykowanie kame
ralne w edukacji muwoycaeJ? 

- Posiada ogromną wartość wychowawczą, wy
nikającą z zespołowej odpowiedzlalnośc1 za efekt 
artystyczny. Zwracał na to uwagę już m . . in. 
Karol Szymanowski. Kształcące jest osiągane przez 
wykonawców w trakcie gry porozumienie i spe
cyficzny rodzaj muzycznego dialogowania. Kame 
ralne kompozycje dające odtwórcom wszechstron
ne doświadczenia warsztatowe są zarazem źródłem 
bogatvC'h doznań estetvcznych. . 

- t.6dzka nczrlnia od dawna przykłada do ka-
meralistyki dużą wagę. Swiadczy o tym dzia-
lalnośó kierowanej obecnie przez pana katedry. 

- Kated'ra Kameralistyki AM w t.odzl to naj
starsza tego tvou katedra w kraiu. Powstała w 
1959 r . z inicjatywy prof. Kiejstuta Bacewicza. Na 
swym koncie ma sporo osiągnięć artystycznych i 
n•aa„ :zqrvlnv<.'h . Ztzesz.e zaś l!'łliwn !e ni~nistów Im. 
In. 1 profesora, 4 docentów, 5 adiunktów). gdyż 
specjalność akompaniat?rska ma dla szkoły szcze· 

gólne znaczenie. Prowadzimy pracę naukową, zaj
mujemy się intensywnie dydaktyką. Wcielając w 
życie nakreślone pr~z prof. Bacewicza plany 
stworzyliśmy studentom sekcji fortepianu możli
wość kształcenia kamerałistycme&o przez cały o
kres pobytu w uczelni. WISDOntne. że nawet Jeden 
z recitali dyplomowych może być zastąpiony kon
certem kameralnym, co stanowi novum w skali 
ogólnopolskiej. Nie ukrywam. że w tym konkret
nie wypadku nawlazaliśmy do praktyki wiedeń
skiej która miałem okazie p0znać oodczas oody
plomowych studiów akompaniatorsktch w wiedeń
skiej akademii. 

- Katedra jest tei wsp6łorgani:aatorem . wspom
nianego konkur1u. Jaki będzie tym razem jego 
profil łemałyczn1' 

- Profil ten zmienia się każdorazowo. Pierwszy 
konkurs w roku 1961 poświęcony był muzyce 
dawnej I obejmował również dys..7plin:r solisty
czne Następne imprezy przemaczano już wyłącz
nie dla zespołów . Grały one, kolejno, m. In. utwo
ry Mozarta, Beethovena. Brahmsa. polską mu• 
zykę XX wieku, muzykę rosyjską i radzieck\. No-

- Ilu uczestników zapowiedziało przyjazd? 
- Zgłoszenia z różnych uczelni nadesłało 9 

kwartetów smyczkowych, 11 triów i 13 śpiewaków 
wraz z akompaniatorami - takie bowiem dyscy
plin y w X Konkursie są przewidzianE>. Obserwu
jemy ilościowy rozwój imprezy (w 1977 r. liczba 
uczes tników wynosiła 65) nie przesadze. jeśli Po
wiem, że także jakościowy. 

- Siedzenie przesłuchań moze być więc intere
sujące dla melomanówT 

- Oczywiście . Liczymy na znakomitą frekwen
cję. Przesłuchania odbywać się będą przed i p·l 
południu (szczegóły na afiszach i w progra
mach). Dodam, że od 2 maja org'łnizowana jest 
równolegle w łódzkiej Akademii sesja „Musica 
Moderna", zawierająca również występy kameral
ne. Kameralistyka nie jest hermety(:?:na i nieprzy
stępna, jak twierdzą niektórzy. Dlatego zapraszam 
wszystkich. 

Rozmawiał: JANUSZ JANYST 

• 

Skąd tu te wszystk ie dowciP<ltlki i tQ na do
datek nie związane z żadnym stołem, a jeu rn1e 
ze sztalugami i co najwyżej - łóżkiem? Otoż n:e
zmordowany Eryk Lipiński podarował nam znowu 
smaczny kąsek - zbiór anegd'ot z życia artystów 
„Wesoło o malarzach". Poza samymi anegdotami 
pomieścił w zbiorku ieszcze karvlrn.turv b'lhate
rów" (wydał KAW, Lublin - 1988). Osobiście nie 
przepadam za drukowaną formą anegdoty 
mnie, żebym ją odebrał smacznie, potrzebny jest 
żywy człowiek, który mi ją opowie przy zasta
wionym stole - mo7P b yć samo szkło i . .ś'.e· 
dziczka"! - obojętnie jakiego kształtu„. 

ANDRZEJ GRUN 

• P.S. Kiedy pisałem te „Pestki", akurat w TV 
podano. że zwolenn icy „O~hro.., v Życia " w Stopa•h 
podpalili dwie kliniki, w których dokonywano 
„skrobanek"; nie podan-0 ile niedoszłych matek -
grzeszn~c · 617łoneło. 

Cł\CEMV TVLl<O WĄSZECiO 
. . . " 
DOBRA- CZE'REStilAK 

z kraju i ze świata• z kraju i ze świata· · z. kraju.i ze świata• z krajulze świata··:·.<~>~-
.·. 
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I ODGtOSY 

„PÓŁKOWNICY" 

Ta!k nazywano w środowisku 
filmowym zrealizowane obrazy 
filmowe, które - najczęściej ze 
względu na zawarte w nich 
treści - latami „leżakują" na 
półkach magazynów. Na ten te
mat pisaliśmy już, drmś pragnie
my poinformować, te wiele z 
tych filmów poddanych zostanie 
w najbliższym czasie ponowne
mu „oglądowi" cenzorskiemu. 
Chodzi tu o takle filmy jak: 
„Przesłuchanie" R7szarda Bu· 
gajskiego (1982 r.), "Prz7 torze 
kolejowym" Andrzeja Brzozow
skiego (1963 r.) oraz filmy do· 
kumentalne: "Robotnicy · 801

• A. 
ZaJączkowsklero, „Poręczenie" 
B. Kosińskiego, „Gospodarstwo 
II" T. Pałki, ,,Mledi '68" W. Po· 
mianowsklego, „St. lat" B. Ko-
1ińskl11go, „ Wlelorłos• J. Kida• 
~ a takie film M. ~iewskle· 
go „Jeszcze czekam". 

„POWRÓT 
DO PRAWDY" 

Zbiór teD powstał w niezwykle 
krótkim czasie - sześć miesię
cy po zgłoszeniu projektu książ
ka trafiła na półki księgarskie 
Związku RadzieC'.kiego. Idzie tu 
o obszerny wybór artykułów pu
blikowanych na łamach radziec
kiej prasy społeczno.kulturalnej, 
dotyczących „białych plam" w 
najnowszej historii kraju, prze" 
de wszystkim w latach 1930-
1950. Przynoszą one nowe, n ie 
znane wcześniej informacje o 
tych czasach i procesach sądo
wych, o losach ludzkich złama
nych przez stalinowskie bezpra
wie. 

W ksiątce znalazły się t eksty 
poświę<:one wybitnym działaczom 
partyjnym i państwowym -
Krestinskiemu, Kosariewowi, Tu. 
cbaczewsklemu, także pr zedsta
wicielom inteligencji twórczej -
Meyerholdowi, Kolcowowi i In

nym. W tej kisią:żce :maleźć moż
na nie tylko głęboką analizę sys
temu, aile talkże źródła i zasady 
stalinizmu. Ksiąaika „Rehabilito
wany pośmiertnie" otwiera nową 
serię wydawnictwa „Juridiczes
ka,fa Lltieratura" - „Powrót do 
prawdy", Autorz1 antologii prze
kazali swoje honoraria na fun
dusz budowy pomnika ofiar sta
linowskich represjl 

PRYWATNA SCENA 

Powstała kolejna prywatna 
scena w na.>zym kraju. w Lu
blinie powstał Teatr Maska, któ
rego właścicielem jest Stani
sław Dziwisz. Teatr działa na za
sadzie spółki, na etacie zatru
dnia tylko dwje osoby - praw
nika i księgowego, natomiast z 
reżyserami, aktorami, scenogra
fami współpracuje na zasadzie 
umowy-zlecenia. Na swą pre
mierę teatr przygotował dwie 
jednoaktówki Williama Hanleya 
w reżyserii Barbary Borys-Da
mięckiej, a w najbliszych pla
nach - „Rozmowy z katem" 
Moczarskiego z Mariuszem Dmo
chowskim i Markiem Bargiełow
skim. 

„SĄ GŁOSY" 

,,. .. Są głosy, żeby zlikwidować 
tak zwane teatry sła.bsze i w 
wyniku tej operacji wzmo
cnić inne teatry, czyli te, 
które jut i "tak są moc
ne, dobre i cieszą się dobrą 
renomą. Otóż muszi: powiedzieć, 
że osobiście jestem przeciwny ta
k im akcjom likwidatorskim. 
Uważam bowiem, że nawet sła
by teatr w danej miejscowości 
jest pewnym ośrodkiem, albo 
choćby zalążkiem życia kultural
nego na wyższym poziomie. ( ••• ) 

Jestem natomiast zdania, że isto
tnie, trzeba jakoś uhonorować 
ró:vnież finansowo, te teatry: 
ktore są dobre, mocne i to nie
zależnie od tego, gdzie działają. 
To nie mu,szą być akurat teatry 
warszawskie czy krakowskie. Je
śli teatr jest ambitny, jeśli two
rzy nową jakość, trzeba mu po
móc, trzeba zaznaczyć, że my to 
dostrzegamy i chcemy taki te
atr podnieść na jeszcze wyższy 
poz.iom, a także dać satysfakcję 
za rzetelne wysiłki. Wyobraża
my sobie, że będzie stosunkowo 
niewielka grupa takich teatrów. 
~esteśmy przygotowani na to, by 
Je wesprzeć i Wydźwignąć jesz
cze wyżej, Orientacyjnie uważa
my, że dotyczyłoby to grupy · li
czącej około dwudziestu tea
trów„." powiedzfa ł min. 
Aleksander Krawczuk w „Rzecz
pospolitej". 

PRESTIŻOWA 
PODRÓŻ TW 

Zespołowi Teatru Wielkiego w 
Łodzi przypadł zaszczyt zainau
gurowania w Moskwie Dni Kul· 
tury Polskiej w ZSRR. Inaugu
racyjnym przedstawieniem wy
stawionym na scenie „Bolszoj" 
w Moskwie, będzie widowisko 
„Karłowicz - interpretacje" A
dama • Hanuszkiewicza (19 
bm.). W następnej kolejnośd 
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Vite, to było 
viborne! 

- Od kilku miesięcy prowadzi 
pan scenę bydgoską, a już głośno 
w kraju o tej placówce. Pańskie 
przedstawienie „Mistrza I Małgorza
ty" odniosło smaczący sukces pod
czas Warszawskich Spotkań Teatral
nych. Teraz pracuje pan nad polską 
prapremierą bulwersującej i kon
trowersyjnej sztuki Tadeusza Sło
bodzianka pt. „Obywatel Pekosie
wicz". Można powiedzieć, że stara 
się pan grać to, co aktualnie jest 
modne.-

- Nie sądzę, żeby to kryterium 
było najważniejsze. Najbardziej 
istotny przecież jest tzw. plan my
śli danego dzieła, jego idea, prze
słanie. Proszę pamiętać, że „Mi
strza i Małgorzatę" po raz pierw
szy zrealizowałem w roku 1980, da
jąc w teatrze wałbrzyskim prapre
mierę polską adaptacji tej wielkiej 

knlarne, kt6re s Wielką Sztuką 
nie mają nic wspólnego?.„ 

- Jest to bardzo teoretyczne, co 
pan powiedział. W teatrze liczą się 
przedstawienia, a nie słowa czy de
klaracje. Oczywiście, tworząc Scenę 
Nocną chcę pozyskać dla naszego 
teatru tych mieszkańców Bydgosz
czy, którzy dotąd rzadko u nas goś
cili. Jednak nie ma mowy· o tym, 
abym w doborze tytułów obniżał 
kryteria literackie. które stosuie 
wobec literatury. Nie będzie więc 
żadnych pikantnych fars, chcemy 
natomiast grać „Wrzosy" Zegadło
wicza, być może pokażemy także 
jakaś młodzieńczą komedię Alek
sandra Fredry. W przeszłości nobli
wi historycy literatury purpurowie.
li ze wstydu - jak hrabia Alek
sander mógł pisać takie. pożal się 
Boże, świństewka. Podzielili więc 

:tle jest z naszym aktorstwem, jed
nak są w Polsce ludzie, którzy chcą 
pracować i mają w sobie dane, ab~ 
te piekielne role kiedyś zagrał-. Być 
może jest to niewielka grupa ak
torów, ale trzeba już dzisiaj ich 
przygotowywał- do tych zadań. 

- Mówi pan w tej chwili o ko• 
nieczności budowania zespołu-. 

- Tak. Ciężkie zadanie. Staram 
się je realizować od dobrych dzie
sięciu lat. kledv to zdecvdowalem 
się na niepewny żywot dyrektora 
teatru. Bydgoszcz jest piątą pla
cówką, którą prowadzę (po Wałbrzy-
chu. Pło<:ku. warszawskich „Roz
maitościach" i Koszalinie). Niektó
rzy aktorzy pracują ze mną od lat 
i gdyby prześledzić ich rozwój ar
tystyczny, zobaczyć, co g.rali w 
tym czasie, to może dostrzeglibyśmy 
pewne prawidłowości... Oczywiście, 

<;:zeski .teatr „Divadlo na Provazku" z Pragi, 
ktory gosc1llśmy niedawno w Lodi;i, na zaprosze
nie m. m. Teah·u !7, jest znany daleko poza gra
~icam1 sw.eg.o . kraiu. EksperymenLalny charaKter 
1nscenizaci1 1. interpretacji aktorskich, poszukiwa
nie nowych srodków wyrazu, innych pomysłów na 
zabudowa.nie czasu .~cenicznego, własnej drogi ar
tyst?'czne,J - przymosł mu zasłuż,mą sławę i uz
nanie wsród znawców · i miłośników leatru nie 
tylko w Europie. ŁódzkiE!'l publiczności teatr za
prezentował dwóch swoich aktorów w dwóch 
m_ono~ramach, choć nie jest to całkiem od-po
wied~~· naz.wa, przyn~jmniej jeśli chodzi o pro
pozycię Bolislava Polivki, pt. „Rozbitek'', ale o 
tym za chwilę. Zwie c1adlo czasu 

W pierwszym przedstawieniu pt. „Nie jestem 
1woim psem" Jiri Pech opowiada o swoim po
przednim wcieleniu, gdy był psem - mówiąc z 
grubsza. Bardzo dowcipne, pełne autentycznego 
h?Jlloru p~zedst!lwie~ie, _do którego została wciąg
ni~ta publ~cznosć obiawlło aktora o silnej vis co
mica, nawiązującego błyskawicznie kontakt z w1-
downi_ą. Bardzo .swobodne .zachowanie aktora (np. 
pytania o polskie znaczenie niektórych czeskich 
słów) i duży kunszt sceniczny zy;kały zasłużony 
aplauz publiczności. Pokpiwa sobie aktor również 
& własnego języka, co dla Polaków jest oczywiste, 
dla Czechów chyba mniej. 

Rozmowa z ANDRZEJEM MARIĄ MARCZEWSKIM, dyr. 
Teatru Polskiego w Bydgoszczy. · 

·, 
W ogóle Czesi. majlł bardzo specyficzne poczu

cie humoru; duzo w nim autoironii i plebejskiej 
prostoty. Ich humor jest zaskakująco świeży nie 
pozbawiony liryzmu ·i rzeczywiście śmieszny' (w 
odróżnieniu np. od Benny Hilla). 

Całą ga~ę przedniego dowcipu, fartu sytuacyj
nego, kapitalnych gagów, autoironii, a także dra
matyzmu zaprezentował inny aktor Teatru na 
Provazku, absolutna rewelacja - Bolislav Poliv
ka. Kreśląc sylwetkę aktora w druku zastępują~ 
cyn;i program. nie podpisany człowqek uc:wn v t.<.k 
napisał o spektaklu „Rozbitek": „„. jedno z naj
piękniejszych prze,dstawień pantomimy . cze.skiej. 
Poprzez kombmacJę klownady, pantomimy 1 ak
torstwa dramatycmego stworzył kilkuwarstwowe 
dzieło o sile i słabościach duszy ludzkiei". 

Bo przedstawienie to (wymyślone i wyreżysero
wane przez Polivkę) Jest głównie nantom 'm;czne 
choć od czasu do czasu aktor wygłasza zahawne. 
teksty objaśniające jakby niektóre etiudy, z któ
rych składa się spektakl. Mając do dyspozycji 
2 m kw. przestrzeni (d'wie złączone piętrowe pry
cze wojskowe i Oiil na górnym piętrze, bo dookoła 
woda) po.trafi przez półtorej godziny przykuwać 
uwagę widza, a gdy nadchodzi koniec żałujemy, 
że trzeba wstać z krzesła I wyjść z teatru. Ka
pitalne wręcz scenki (np. możliwoś~i wykorzysta
nia rąk. gdy jedna jest o połowę krótsza od 
drugiej, rzv zeiście i pływ.a.nie pod nie istnlei?ra 
wodą) rozśmieszają widownię d'o łez - i to wi
downię składającą się z dzieci, młodzieży i ludzi 
całkiem d-0rosłvrh Gdv niesDo<iziewanie skalerzył 
się w palec I koledzy owinęli mu ranę szmatką; 
zaczął natychmiast ogrywać tę „laleczkę"; wymy-
ślając sytuację na poczekaniu I później powie-
dział, te niektóre grepsy zafiksuje do dalszego 
wykorzystania. 

powieści. Teatr nie jest domem mo
dy, a miejscem dyskusji o proble
mach naszego czasu, jest swoistym 
lustrem czasu. Sztuka Słobodzianka 
jest właśnie takim ironicznym i 
deformującym zwierciadłem, w któ
rym przegląda się Polska współ
czesna. Jest to obraz bardzo gorz
ki i wręcz bolesny, jednak teatr 
musi budzić do działania umysły 
opieszałe„. Można powiedzieć, że 
jest to jątrzenie polskich ran, ale 
chyba nadszedł czas, abyśmy peł
nym głosem mówili o n.a.szvc il nro
blemach. Dotąd w polskiej literatu
rze dramatycznej panował zwyczaj, 
tłumaczony względami cenzuralny
mi, że mówiliśmy o rzeczywistości 
w sposób aluzyjny - akcja sztuki 
niby to rozgrywała się w ubiegłym 
stuleciu, aktorzy nosili kostiumy z 
epoki, jednak wszyscy wiedzielismy, 
że jest to taka maska, takie mru
ganie okiem do widza: wiecie sami, 
o co chodzi, to tylko kamuflaż, 
jakoś trzeba ominąć cenzurę„. Myś
lę, że obecnie możemy darować so
bie ten chwyt stylistyczny i za
cząć mówić wprost i bez niedomó
wień. 

- Teatr przeżywa kryzys, wi· 
downia niepokojąco się kur<'ZY, kie 
rownicy wielu scen podejmują dzia 
łania typowo komercyjne, schle
biające wręcz gustom mało wybred
nej publiczności. Ta walka o wi 
dza (bo jak to nazwać'!) toczy się 
różnymi sposobami, nie zawsze ar 
tystycznymi. W Bydgoszczy zamie
rza pan utworzyó Scenę Nocną, 
gdzie chce paQ graó różne rzeczy 
obsceniczne. Czy nie ~ą to przy
padkiem działania typowo spekta-

twórczość Fredry na tę do pęp~, 
i tę poniżej pasa. Wielkiego sensu 
w tym nie było - hrabfa Aleksan
der poetą był i jego wiersz i tu i 
tam jest wyśmienity. Oprócz tego 
o ile się nie mylę, nie żyjemy już 
w czasach królowej Wiktorii (Pa
nie, świeć nad jej duszą!) i to, co 
gorszyło cnotliwe panienki sto lat 
temu, dzisiaj jest tylko niewinnym 
żartem literackim. 

- Porozmawiajmy jeszcze J?rz~z 
chwilę o kryzysie naszego zycia 
teatralnego. W czym upatri'.fa pan 
jego główne przyczyny? 

- Temat - rzeka. Powiem Vi(ięc 
tylko o niektórych sprawach, beJ:
dzo skrótowo z konieczności. Nie
stety, wiele naszych scen to pla
cówki martwe pod względem in
telektualnym. Zajmują się produk
cją przedstawień, a nie myśleniem 
o rzeczywistości i kondycji współ
czesnego człowieka. Tworzenie tego 
ruchu intelektualnego uważam za 
naczelne zadanie teatru. Nie jest 
ono realizowane i dlatego mamy 
tyle miernych przedstawień, które 
pozostawiają widza obojętnym. 
Sprawa druga __; bardzo niepokoją
ce sa tendencje repertuarowe. któ
re widzimy w naszym teatrze: co
raz mniej klasyki, tak rodzimej, 
jak obcej. W ten sposób rwie się 
tradycja naszej sztuki scenicznej. 
A przecież „Dziady", „Kordian". 
„Wyzwolenie", „Zemsta" to utwory 
bez których nie ma teatru polskie
go. Dyrektorzy tłumaczą się, iż 
poziom warsztatu aktorskiego tak 
się obniżył, że nie ma kto grać 
Gustawów - Konradów czy Pap
kinów. Jest to smutna prawda -

to budowanie zespołu jest zaięciem 
mozolnym ze względu na trudności 
mieszkaniowe i zarobki ludzi tea
tru. Można powiedzieć, że jesteśmy 
wszyscy taka grupa entu;z;iastów 
gdzie najważniejsze są motywacje 
ambicjonalne. Jeżeli nazwie pan 
nas hobbl6tami. to będzie oan blisko 
prawdy.!. 

- Ostatnie pytanie: jakie manka
menty naszego życia teatralnego, 
!Jądź wady typowo środowiskowe, 
najbardziej pana irytują'! 

- Myślę, że najgorsza jest ta 
„nieprzeparta niemożność", którą 
dostrzegam w mentalności niektó
rych naszych kolegów. Nie można 
stworzyć dobrego i mądrego teatru, 
bo uniemożliwiają to kłopoty miesz
kaniowe, finansowe, społeczne„. Co 
z tego, że gram Hamleta, kiedy 
przedstawienie i tak „padnie" ... 
Dostrzegam niepokojący brak wia
ry w celowość własnej pracy u 
wielu kolegów, brak przekonania o 
swoistym posłannictwie teatru. A 
bez tego przeświadczenia nasza dzia
łalność w ogóle traci sens. Klimat 
społeczny ostatnich lat był niesprzy
jający dla teatru. To, jak sądzę, 
spowodowało pewne zniechęcenie 
środowiska. Teraz, być może, wcho
dzimy w inny, lepszy okres. Ale -
bez względu na przyszłe wydarze
nia o szerszym znaczeniu - jeżeli 
sami nie przełamiemy inercji, z na
szym te.atrem może być bardzo żle„. 

- Dziękuję panu za rozmowę. 
MIROSŁAW 
SARNECKI • 

Zapyta.ny w jakimś wywiad'Lle czy bardziej mu 
sależy poprawić humor widzów ezy swój, odpo
wiedział: „Staram się przekazywać coś od siebie 
I zawsze jestem zdriwiony,.·kiedy moje sztuki od-
noszą sukces". · Wileński teat w todzi 

Trzeba tu dodać, że Polivka jest równie:!; pi
sarzem i tekst do monodramu o psie jest rów
nież jego autorstwa. 

Wydaje ml się, że wizyta Teatru z Pragi .nie 
była dość dobrze rozreklamowana w naszym mieś
cie. Miłośników teatru, a tvch przecież w Łodzi 
nie brakuje, którzy przegapili wystąpy czeskich 
artystów, ominęła prawdziwa u~zta aktorska, 
przyrządzona przez arcym!Strza. Szkoda, bo nie
zbyt często gościmy tak znakomitych aktorów, 
jak tych z Divadla na Provazku. 

MAREK KOPROWSKI 

• 

W ub. roku gościł w Wilnie Jeszcze do niedawna „nie za-
łódzki Teatr Powszechny. I oto lecano do grania" radzieckim 
2 maja lprzybywa do naszego scenom teatralnym sztuk świet
miasta z rewizytą znakomity ze- nej współczesnej autorki Ludmi
spół Rosyjskiego Teatru Drama- · ły Pietruszewskiej. Na radzieckie 
tycznego w Wilnie, który ze sceny teatralne wkroczyła ze 
swego bogatego repertuaru za- swoją twórczością na fali „pie
prezentuje nam dwa spektakle. riestrojki". O niezaprzeczalnej 

4 maia nasi goście przedstawią wartości jej prawdziwie· dra-
rewelacyjną zgoła - jak utrzy- pieżnej (i wcale nie „kobiecej"!) 
mują gospodarze - inscenizację dramaturgii będą się mogli prze
świetnej sztuki pt. „Lekcja mu- konać ci wszyscy, którzy wybie
zy~i", której autorką jest Lud- rą się do Teatru . Powsze;chnego 
miła Pietruszewska, zaś 5 maja 4 maja na „Lekcje muzyki". 
- „teatralną fantazję w dwóch „Impromptu" z kolei to barw
aktach" Aleksandra Wilkina i ne widowisko o życiu I twór
Jewglenija Sławutina zatytuło- czości największego komediopi
wana ,,Impromptu". sarza wszechczasów - Moliera. 

W czasie tego spektaklu publi
czność będzie miała okazję prze
żyć zarówno chwile głębokiego 
wzruszenia jak i momenty do
skonałej zabawy, które gwaran
tuje mistrzostwo aktorów wileń
skiego teatru. 

Wizyta sześćdziesięcioosobowe
go zespołu Rosyjskiego Teatru 
Dramatycznego z Wiina z całą 
pewnością stanie się prawdzi
wym wydarzeniem tegorocznej 
wiosny kulturalnej i dostarczy 
łódzkiej publiczności niezapom
nianych przeżyć. 
M. Z. 

• Galeria pisarzy 
łódzki zespół przedstawi: „Faust 
roes rock" Ewy Wycichow
skiej. „ Wolfganga Amadeusa" 
Graya Veredona i „Sonatę Bel
zebuba" (według Witkacego) Ed
warda . Bogusławskiego. 

„_.zamiast dobrze znanych w 
Moskwie mazurków, tańców gó
ralskich i śpiewów ojczyźnianych 
- powiedział dyr. Sławomir Pie
tras w rozmowie z Renatą Sas 
- przypominamy RosJanom, że 
wśród największych Polaków 
mieliśmy kompozytora neoro„ 
mantycznego, równego talentom 
największym neoromantykom 
niemieckim Liczymy, że spek
takl „Karłowicz" - z cały-m 

· bogactwem środków, wspania-
łością muzyki powinien zamte
resować wysoko edukowaną pu
bliczność moskiewską. Dwukrot
nie gramy go na scenie „Bol
szoj'', po czym dalsze przedsta
wienia będą się odbywały w 
Moskiewskim Pałacu Młodzieży, 
gdzie jest duża scena i widuw~ 
nia na 1800 miejsc. Liczymy, że 
klimat „Sonaty Belzebuba" spot
ka sie z klimatem surrealizmu 
rosyjskiego. „Fausta" wieziemy. 
by pokazać uniwersalność zna
nych .wątków literackich w two
rzeniu współczesnej ·sztuki. A 
„Amadeusa" m.in. po to, by za.; 
sugerować Rosjanom trendy, ja
kim i polski balet podlega w 
swej twórczej warstwie. Cała ta 
propozycja jawi mi się jednak 

jako obraz ryzykowny, bo ani Kasetami „Ogonioka" zaintere
„Halki' ani koncertu ku czci nie sowała się już ponoć nasza TV. 
wieziemy„.". 

REWELACJE 
„OGONIOKA" 

Słynny ze swych demaskator
skich publikacji i niezwykle po
pularny tygodnik radziecki 
„Ogoniok" przystąpił do wyda
wania swoich aktualności na w i
deokasetach. W grudniu ub. ' r. 
ukazała się próbna kaseta, a już 
w miesiąc później pierwsze 
wydanie. Kaseta zawiera półto
ragodzinny program aktualności 
politycznych, społecznych ł kul
turalnych, w~ród nich: skutki 
trzęsienia ziemi w Armenii, ale 
z innego punktu widzenia aniże
li ukazywały to środki masowe
go przekazu. następnie - wizy
tę wnuka Trockiego w Związku 
Radzii:?ckim. opowiada o losach 
aktora Anatola Giełowaniego, 
pierwszego odtwórcy roll stalina 
na ekranie, o demonstracji na 
cmentarzu w Mińsku._. 

Cena kasety „Ogonioka" jest 
wyższa od kasety z filmem fa
bularnym, przeznaczone są one 
jednak przede wszystkim dla in
stytu.cji i organizacji. W ciągu 
roku ma ~ię ukazać dwanaście 
wydań, których zasadą jest: wy
dawać szybko, aby tematy były 
„gorące". 

„RODINA" 

,,Przez historie do WSJ)6łcze1-
ności" - tak charakteryzuje 
swój pr<>~ram redakcja nowe.go 
oisma .społe.c21I10-kulrturalneg-0 
. Rodina". które trafiło ostatnio 
do radzieć.tich czytelndków. W 
pierwszym numerze znalazły się 
m.in. fragmenty nie publikowa
nyeh dzienników wybitnego pisa
rza Fiodora Abramowa i szkic o 
postawieniu i usunięciu Obelisku 
Wolności - pierwszego oonm.ika 
Rewolucji Październi:kowej. 

Dział „Nasze P<>Sruk.iwania" 
wypeln.ia szkic „StTZał w Smol
nym". Autor roopatruje różne 

wersje zabójstwa Siergieja Ki
rowa. Wszystlcie były wysuwane 
jeszcze w latach trzydziestych, 
lecz do tej pory przyczyny i oko
liczności tego zamachu okryta 
były tajemnic!l. 
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Rus. Slawomir Arabski 

BASIQ' O SZCZĘSNYM CZŁOWIEKU 

Był raz sobie Rajczak Felek, 
Co energii miewał wiele. 
Choć kłopotów miał niemało -
Nie poddał się Duch„. lee.z ciało„. 
Dobro było jego celem! 

ROMAN GORZELSKI 

Foto: Wojciech Wieszolc 

Kronika 
NA WSPÓLNYM POSIEDZENIU Komisji 

Kultury z Komisją Oświaty i Wychowania Rady 
Narodowej m. Łodzi, ja.kie odbyło się 19 bm. 
omówiono problemy związane z edukacją kulturaln~ 
dzieci i młodzieży. 

23 KWIETNIA ZAPOWIEDZIANO inaugurację 
Konserwatorium na temat stosunków 
polsko-radzieckich. Organizatorami Konserwatorium 
jest Zarząd Główny TPPR wraz z Akademią Nauk 
Społecznych KC PZPR. Wykład inauguracyj11y 
poświęcony „białym plamom" w 2'tosunltach 
polsko-radzieckich wygłoszą współprzewodniczący 
wspólnej komisji ilistoryków ds. historii stosunków 
między obu krajami - prof. J. Maciszewski i prof. 
G. L. Smirnow. 

W SALACH ZAMKU SANDOMIERSKIEGO 
otwarto wystawę malarstwa Ryszarda Bungera. 

18 KWIETNIA w Łodzi, przy ul. Piotrkowskiej 
48, otwarto księgarnię naukową Ośrodka 
Rozpowszechniania Wydawnictw Naukowych 
Polskiej Akademii Nauk. Księgarnia prowadzi 
sprzedaż publikacji PAN, towarzystw naukowych, 
Ossolineum, Wiedzy Powszechnej oraz szkół 
wyższych. Przyjmowane są tu także zamówienia 
(oraz sprzedaż) na: publikacje naukowe wydawane 
przez oficyny wydawnicze krajów socjalistycznych. 

21 KWIETNIA BR. w KINIE „IWANOWO" 
odbędzie się inauguracja Wiosennych Spotkań z 
Filmem Radzieckim. Jako pierwszy wyświetlony 
zostanie głośny film Wasilija Piczuły „Mała W!-era", 
mający na swym koncie nagrody w Wenecji i 
Montrealu. 

W SIEDZIBIE ZWIĄZKU LITERATóW 
POLSKICH odbyło się 18 bm. uroczyste spotkanie 
z okazji jubileuszu 70-lecia łódzkiego pisarza i 
naszego felietonisty - Włodzimierza Krzemińskiego. 

. W TURNIEJU JEDNEGO WIERSZA, który od·bYl 
11ę w Centrum Doskonalenia W9jskowY,ch Kadr 
Administracyjnych w dniu 11 bm., nagrodami 
podzielili się: Maciej Kulmiński I Lech SędrowiC7. 

W TEATRZE MUZYCZNYM W •ŁODZI odbędzi• 
się 24 bm. uroczysty koncert, w którym wystąpi 
Dziecięcy Zespół Estradowy „Sezamki" z 
musicalem „Rewia na ehodzie" oraz zespół 

· „Uniontex" z Wodewilem łódzkim. Koncert 
przygotował Zakładowy Dom : Kultury ŁZPB im. 
Obrońców Pokoju „Uniontex". 

W PLEBISCYCIE CZYTELNICZYM 
„KULTURY" na Książkę Roku 1988 najwięcej 
głosów (288 speśród 583) oad:ło na powieść 
„Repatrianci" Stanisława Srokow~kiego. 
Najpoważniejszymi kontrkandydatami do tytułu 
były powieść Bronisława Trońskiego .,Jes~ 
pan wolny" l· monografi.a prof. Andrzeja 
Garlickiego „Józef Piłsudski. 1867-1935". 

W KRAKOWIE OTWARTO WYSTAWI; 
„Polski exlibrls od XVI do XX stulecia 
w zbiorach mblioteki Jagiellońskiej". PQ.ka.zano 

·na niej najstarszy exlibrls polski z 1516 r„ 
biskup.a Andrzeja Drzewieckiego. Przy·kuwajl\ 
też uwagę zwiedzających exllbrlsy autorstwa 
Stanisława Wyspiańskiego, Brunona Schulza, 
Stanisława Ignacego Witkiewirza. 

Eksponowany jest również exlibrls Edwarda 
Gierka, zaJ)roiektowany praez Edwarda 
Grabowskiego. 

WZNAWIA DZIAł.ALNOSC, lstnle~<:e w la•tach 
siedemdziesiątyoh. wydawnictwo książkowe 
„Verbum". Je~o dYTektorem bęodzie tak ja,k 
poprzedni<>. znany publicysta katolicki -
Andrzej Micewski. 

W SUWAŁKACH otwarta została plerwrna 
księgarnia 1>0lsko-litewska. 

OGŁOSZONO WYNIKI V Swlatowego Biennale 
Sztuki Dziecięcej, które odbywało sioe w JaponiL 
Nagrodę specjalną 1>rzewodnlcząre11:e 

japońskiego komitetu ds. UNICEF otrzymała 
15-letnia Polka - Monika Przeździecka. 
Ponadto 23 prace polskil'h dzieci nagrodzono 
złotymi i srebrnymi medalami. 

DWA LENINGRADZKIE TEATRY - Mały I 
Dramatyozny oraz Opery i Baletu im. Kirowa 
- otrzymały nagrodę imienia Laa rence'a Oliviera, 
przyznaną przez Radę Miejską Londynu, 
w uznainlu osiągnięć tych zeSt>o!ów. 

EKSPOZYCJA „PARYŻ 1989". kt6ra bed.zie 
czynna w dniach od 11 d<ł 20 bm w salach 
SARP w Warszawie, zapoMatkuje obchody 
w Pols.ce 200-lecia Rewolucji Francuskiej. 

A.ŃTYKWARIAT NAUKOWY W KRAKOWIE 
r0znisał subskrypcję na „Herbarz Polski" Kaspra 
Niesieckiego. Liczy on IO tomów I jest 
przedrukiem wydania lipskiego (1839-1846). 

":awleTa informacje o rodach szJache<>ki<:h, 
krolach. dostolnikacb oaństwowv<'h świeekicb 
i duchownych oraz ludlzla<"h na.u1kf I kiu1'tury. 
Całoś~ k<łsz'tować będzie 180 tys. zł. 

J>rzE'dllłata na talon subskrYJJcyjny wynos~ 
54 tysiące. 

CZTERDZIESTOLECIE OBCHODZIŁ 
Czechosłowacki Ośro<ie-k Kulbury i Infoirmacji 
w Warszawie. 

• 
ODGWSY 9 



M 
y, Jacek Indelak, z bożej laski król 

pisarzów polskich, książę Slowa, hra
bia na Dwukropku, kawaler Orderu 
Sw. Przecinka i Pan na Dykc3ona-

'' rzu, Encyklopedyi tudzież uczonych 
Księgach wszelakich, dzielo nasze 
wiekopomne ku przestrodze i serc 

pokrzepieniu wiernym naszym poddanym czy
telnikom poświęcamy„." 

P.rzez niedopaitrzenie jakoweś zapewne lubo 
też z willly księgarza niecnoty nota powyższa w 
księgach przez miłościwie nam panującego 
władcę sporządzonych, a „Swiatowstrętem" i 
„Niezgodą" intytułowanych, imprymawaną nie 
została. Jed1I1.akowoż eksplikacja jedna jeszcze, 
możUwą się zdaje - oto moderacja niezwy
kła, wielkim jeno a godlnym mężom przynależ
na, ~Irutecznie autorowi naszemu pisać uroczyś
cie a próimie wzbroniła. Dzieło bowiem samo 
bronić się winno, bez wtrętów nijakich; i zai
ste „Swiatzyws.tręit" wybornie to czyni, niedo
wiarID01111 wszelkim i głuptakom odpór dając 
należyty, jako iż spraiwa jest z księgi{ uczoną 
wielce, sciencji 111ajprzeróżniejszej i bogactwa 
mądrości pełną. Nadmienić się godzi takoż, iże 
iwe „Swia•bowstręcie" ka.żden dla siebie coś zdo
len będzie odnaleźć, jako to uściski i obłapki 
niepraystojne, czyli seks, u jednych u.cie'chę i 
poklaskanie zyskujący, u innych wstydliwość 
jeno i abominację &zczerą budzący, politykę 
i rze,czywistość naszą, nam współczesną, wJWżdy 
ema.cje niezdrowe i spory wywołującą. o duszy 
naukę, ps)"chologią, zwaną, filozofii zamorskiej 
elementy i medycy.ny nawet, i moc sensacji i 
wiadOIIIlośd z dziedzin rozmaitych, wnioski li.c.z
ne, n01We i ważkie, słowem, ubwór t~ szero-

Dwie iesłążld - 'jetłna recenzja. 

Niezg 
; 

na ·s 

kie} publi.oz.nośd, czytająee.j rz;e 
polecić się należy. • 

wszech miar 

O czem „Swiatowsitręt" tak wyohwailany trak
tuje? Oto traktuje o wszystkim., powieść to 
worek bowiem, jak za /Wielką Wodą mawiają. 
Z trzech części się składa, w każdej zaś boha
ter inny (narratorem będący, wyjąiwszy drugą 
część, gdzie bohater niedojda, przez los cięż
ko dośiwiadoziooy) racje swoje wszem i wobec 
wykłada, własny punkt widzenia przedstawić 
spieszy o wydairzeniacll wspólnych wszystkim 
ubworu' postaciom prawiąc obszernie a uczenie. 

Bohaterowie nasi ina wys.pie niewielkiej, o<l 
św1a~a wstrętnego odciętej, żywot swoJ pędzie 
muszą :razem miesięcy kilka, tragedyjami Ci.Zi.e
ląc się (często) i facecjami (rzadko), rozmysla
l!llami a wspominkami swoimi,. i wszyscy na 
modł~ jakowąś w zbrodnię ponurą i potępienia 
godną uwikła.ni ioQStają. I>Uewazę 111iewilliile, ła
godne i gładkie wielce, bez.eonie i po bau:ba
rzyns.ku uśmiercone rozumowi wbrew i sumie
niu, pu.nktem archimedesowym dramatu ~ię ja
wi, a choć nikt pr.zytiOIIIlllly morderstwu me był, 
powiedzieć o sobie iż extra culpam jest, nie 
może. W sze1ako nie o zbrodnię jedynie tu 
idzie a o · przenoś.nie i symbolikę przewrotną, 
o wi'llę jednostek posz..czegó1nych, o odpowie
dzialność za siebie samych i za Ojczyznę naszą, 
pod jar=em wojennego sta.nu jęczącą, przecz
że bowiem dziecko w łonie jednej z bohate
rek prz-enoszQIIle, n~ ś:wiat boży wydostać się 
nie chce, jeśli nie dlatego, że świat tel!l za na
szą to s.prawą splugawiony i zbezozes:zczony 
został na1S1Zym to staraniem nieprawością, kła
mstw~m i prywatą duszę i ciało świata. t~go 
karmimy, chełpliwością i chciwością autoritas 
wszelki podkopując. Nie dziwno pu:zeto, iż 
dziecinie malutkiej, we wnętr.z.u matki bez
piecznie schowanej, niespieszno światło dnia 
oglądać. i niedziwno, iż płód tak nier?zw.aż
n:e w grzechu poczęty, martwym na świat ten 
zep5uty koniec końców wydany zostaje. ' 

Bu.:lo•wa om:i.wianego tu dzieła podobnie po
dtt.iw i zachwyt wywoła powszechny, choć cia
i11e a nieuczOine umysły pojąć, jako żywo, nie 
zdoiają niczego, w si.kołach nie k.ształco.ne i . no
winek cudzoziemskich nie świadome calik1em. 
Boć i wieloglosowość w tej powieści najd:ziemy 
(a gł:s każdy demokratycznie równe pr~wa po
sia:..a). i interpunkcję niespodziewal!lą, l nume
rację roz.działów odwrotną, na wspak przekrę
coną, jako to teraz u Angielczyków w modzi,e, 
i przypi5ów garść pokaźną, do lektury k~o: 
rych au~or pod grożbą klątwy i ekskomumk1 
słus21ie przymusza, na uwadze głównie kry
tyków ciemnych i bezczelnyc:h mając, C? ~ 
wszystk:> lekce sobie ważą, wiedzy praw~ziweJ 
nie posiedli z lenistwa lubo głupoty, a innr:n 
wstręty czymć i pouczać lepszych łacno się 
biorą. 

Niezgody" budowa za to pozornie prostą się 
j::.~i, numeracji nijakich ni rozdziałów tu nue 
masz wszelako płaszczyzn narracyjnych jesrt 
bez iiku, retrospekeyi, a wspominań peJn:o, ~ 
dobrze prz.yjdzie się natrudzić; by opowieści 
całość akuratnie prześledzić. Dzieło to jako po
wieść z kluczem określić wypada, o niemiłym 
gronie pismaków, czyli dziennikarzy, traktuje 
bowiem i prawdę im w oczy prosto z mostu 
wali j~ko to bohater jedynie, Krzysztofem 
zwa;y, sprawiedliwym w morzu niepraiwości 
się zdaje, res·zta zaś przez październiki, mal['C~, 
sierpnie i grudnie, przez troku pou:y wszystkie 
fałszywie masze.ruje, rroradą. a ipodstępem drogę 
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sobie torując i jaszczurczo na pama noiwego 
powitanie skórę za każdym razem odmieniająe. 
Niełatwo Katonem być pośród dzikusy, przeto 
bohater nasz pożarty zostaje, wszystko tr.aeąc 
- ojca najpierwej, siostrę potem, praeę godiną, 
:lonę nadobną i miłośnicę, zdrowie na koniec, 
moco przeżycia.mi zabójczymi nadsUl['pięte. Re
trospekcji pa.rtie szerokie dziwowaniu się sl\l!Żą 
i namysłowi głębokiemu - dziwna jest histo
ria nasza i poklrętllla wielce, bestie z ludzi czy
niąca, choć po prawdzie nie bestie, a ginomy 
złośliwe bardziej przypominają, matactw roz
maitych, a krętactw się imające, majątek je;no 
własny i pozór na względzie mając. Postaci w 
dziele i losów ich gmatwaniny mnogość okrut
na, z:i nimi historii zaś muza stoi i wnioski 
ci~P-nać orzykazuje. co i tę niebezpieczną cechę 
posiada, iż czytelnik nieostrożny w objęcia boga 
pogańskiego Morfeusza łacno wtrącon być mo
że. 

Ato.U ś·wia.t mocą złyoh uczynkóiw pr.zez 
człowieka zatruty, jeśli już dzieło boże napra
wiać mu się zwidziało, przez człowieka na po
wrót upiększone zostanie - sentencja to pil
nego studiowania warta, w „Swiatowstręcie" po
dana, acz wyśmiana przez Krzysztofa z „Niezgo
dy", który w ideały żadne wierzyć już nie chce, 
po części dlatego pewno, że otuchę utradł i 
wszystko, za co się weźmie, zepsowa niechyb
nie, po części zaś dlatego, że rzeczywistości 
na.tura możliwości naprawy zaprzeczać się zda
je. We „Swiatowstręcie" zostawuje autor na
dziei dobrej iskierkę, Matkę-Naturę i cząstkę 
;ej, chłe>pkę z.drow<1. rumianą i hożą z dzie
cięciem na ręku opisując i przypomin.ają•c, że 
świat ten mimo szkaradzieństwa wszel:ikie pięk
nym być może i od nas jedno, jak już powie-

tręt 

dzia.ne było, za.leży, jakim go widzieć i tiwo
rzyć będziem. W ,,Niezgodzie'' jednakże nadziei 
nijakiej nie widać i wszystko, czego szlachet
ność się tyka, na proch się obraca i popiół, 
a Matki-Natury spod betonu, kłopotów i 
świństw moralnych różnorakich dostrzec nie 
można w ogóle, Nie wiedzieć, ironia to czy 
podstęp, Ulissa godny, czy też prawda szczera, 
szczerze wyłożona. 

Odpowiedź czytelnik każdy sam sproku1rować 
sobie musi, choć pewnikiem na po,rządek rze

czy taki godzić mu się nie wolno, boć i niezgo
da buduje, jak jedna z postaci księgi nasz~j 
powiada, co praiwdą jest oczywistą i dla kaz
dego dostępną, acz przy do<iatkawych założeń 
przyjęciu dopiero. Pierwsze z nich, ukryte, gło
si nieśmiało, iż słowu pisanemu w czasach tych 
okropnych wierzyć się nie godzi, i to każdemu 
pod r021Wagę podać się na.leży. Walczyć mus -
Krzysztof01Wi nie ,,wyszło", niezguła on był i 
za dobry na świat ten barbarzyński. lecz jeśli 
tak źle jest, że gorzej być nie może, poprawy 
jeno- oczekiwać mo2lna, choć Krzysztof bez ra
tunku ooe:rażon, i czytelnik tylko zmian doko
nać jest mocen. 

W tym też 111iezbYwalny walor dzieła upatry
wać należy. · 

Ostatni wreszcie, acz poważmy atut powieści 
wzmiankowanej: owóż siła cytacji, sentencji 
rozmaitych i . zwrotów z pism slawetnych, w 
potężnych, a odległych krajach powstałych, na
kazuje czytelnikowi do wielkiej batalii w peł
nYm rynsztUJnku stanąć, dykcjOl?la,rzami cudzo
ziemskimi się obłożyć i gęsto z nich· kor.zystać. 
po kompendia wszelakie śmiało sięgać, i mą
drych ludzi, w piśmie uczonych, na wypadek 
wątpliwości rozpytywać i o radę prosić. Prze
strzec tedy trzeba .męż6w i nieroztropnych ws<:e
lakiego autorame.ntu, iż bez przygotoiwania 
właściwego i biblioteki zasobnej nic zgoła is
totnego rooumem swoim ogarnąć nie będą mo
gli i lektUtra kh psu na buty jeno i ina za
tracenie zdać się może. A wszak chlwalebną" 
jest rzeczą taj.niki wiedey zgłębiać i malucz
kich oświecać na pożytek państwu i społecz
ności całej. Pawtó~y tedy raz jeszcze - naj
znamienitsze to księgi, jakie ostatnimi czasy 
w RZ'OHtej wydano, i obie człowiek światły z 
obowiązku przeczytać powinien. Bieżmy więc 
społem do czytelni, a czytając, JUJWenala świet
ne11;0 i wspomnijmy i westchnijmy za nim: di
fficile est satiram non scribere. I niechaj nas 
k-ro-t-0chwile niewczesne i miody a wina od 
studiów pilnych odciągnięć nie zdołają, albpwiem 
rozum oraiwdziwą i jedyną potegą jest, spo
śród istot mnogości człowieka l\\ryróżni.ającą. 

MACIEJ SWIERKOCKI 

• 
Jacek Indelak „Swiatowstręt", Państwowy 
Instytu·t Wydawniczy, Warszawa 1987, WY"d. I, 
nakład 10 OOO egz; „Niezgoda", „Ksiątka i Wie
dza'', Wairsza.wa 1988, rwyd. I, inalkład 20.000 
egz. 

·sen Wilka (i) 
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Przyjęcie noworoczne u me
cenasostwa Ostrowskich trwało 
do czwartej rano. Do uroczystej 
kolacji w salonie willi przy 
ulicy Krakowskiej zasiadło po
nad trzydzieści osób, kilkandś
cie nobliwych par, reprezentu
jących wo1ne zawody, a tym 
samym najlepsze towau:zystwa 
w Kamieńcu, oraz spora gro
madka młodzieży. Była więc 
doskonała okazja i pan domu 
ją w elegancki sposób wyko
rzystał, by ogłosić zaręczny 
swojej córki Kamilli z Kar0-
lem Radłowskim, jak to JUZ 
wcześniej, podczas świąt Boże
go Narodzenia, ustalili w ro
dzinnym kręgu. Dla sproszo
nych na sylw..:strowe s-:.1otkan>ie 
gości fakt ten nie był zbyt 
w1elką niespodzianką, oczek;
wano go o<1 miesięcy, ale wpro
wadził miły i ożywiony al(brd 
do zdawkowej konwersacji przy 
suto zastawionym stole. Toast 
za pomyślność narzeczonych 
wypito jeszcze w starym ro
ku, ale · składane im zewsząd 
życzenia przerwały dźwięki 
sto1.:icego zegara, oznajmiające
go nade~cie nowego czterdz1e- , 
:;tego szostego roku, co stało 
się sygnałem do ogólnego zbra
tania i następnych toastów, już 
za pomyślność wszystkich 
obecnych. 
Obudził Karola pochmurny, 

ołowiany rynek. Z przestra
chem spojrzał na srebrną cy
mę, odłożoną na noc na sto
jącą przy łóżku szafkę i odet
~hnął z ulgą, było dopiero trzy 
kwadranse na dziewiątą. Obie
cał Ostrowskim, że będzie im 
towarzyszył podczas sumy w 
kościele Swiętej Rodziny, a 
Kamilli spacer za miasto san
kami, tylko we dwoJe. A obiet
nic zwykł dotrzymywać, nawet 
w tak fatalnym stanie jak dzi
siaj. Z trudem usiadł na posła
niu ściskając w dłoniach pul
suJące bólem skronie. Jedyny 
ratunek był w gorącej kąpieli. 
Nieco chwiejnym krokiem do
brnął do łazienki. Dopiero stru
m;e11 gorącej wody pozwoilł 
mu skojarzyć rozbiegane my
sii w jakiś logiczny ciąg. 

Najważniejsze, że wszystko 
odbyło się we wzorowy f.l po
rządku, nie spowodował żadne
go gorszącego zajścia. Odbie
rał życzenia od rodziców, przy
szłych teściów, brzuchatych no
tabli i młodych przyjaciół, 
spełniał toasty, całował wąs.Ką 
dłoń i gorące, pulchne . wargi 
Kamy, z dystynkcją otaczając 
opiekuńczym ramieniem jej 
wiotką kibić w tańcu. Prawie 
do ostatka przylepiony do warg 
uśmiech nie schodził mu z 
twarzy. A dzięki niezawodnej 
intuicji Marka Zalewskiego do 
końca nie wypadł z przyjętej 
roli. · 

Ostatnia grupka gości już się 
żegnała z gospodarzami, gdy 
Kamilla wyjęła· mu kieliszek z 
dłoni i poprosiła, aby już wię
cej nie pił i broń Boże nie 
wyszedł przed innymi. Uśmiech
nęła się przy tym obiecująco, 
ale wywarło to na Karolu 
skutek odwrotny niż przewidy
wała. Prychnął ku niej ze 
złością: „To jeszcze nie wesele, 
moja droga", podszedł do ko
mody na której stały półmiski 
z zimnymi zakąskami i alko
hole, chwycił pierwszą z brze
gu butelkę i nalał sobie pół 
szklanki, którą jednym hau
stem opróżnił. W tym momen
cie znalazł się Marek, który 
żartując i uśmiechając się na 
wszystkie strony, wycedził Ka
rolowi do ucha kilka mocnych 
słów i trzymając go w żelaz
nym uścisku za ramię, wypro
wadził do przedpokoju. Kamil. 
la pożegnała go chłodno, za
gryzając nerwowo wargi, pa
trząc z niesmakiem jak Karol, 
mimo pomocy Marka, bezrad
nie szamocze się z kożuchem. 

Na ulicy sypnęło im w twa
rze śniegiem, ale zawierucha 
nie pozbawiła Karola animuszu. 
Uwolnił się od ramienia Marka 
i w rozpiętym kożuchu, głucho 
wybijając takt nogami, zaczął 
ryczeć „Pierwszą Brygadę". 

- Przestań Karol, do jasnej 
cholery I Przecież obowiązuje 
godzina policyjna! 

- Kogo obowiązuje?! - od
krzyknął mu tylko - Mnie?! 
Kapitana Zawiszę?! „. Niech się 
tylko odważy zatrzymać kapi
tana Zawiszę jakiś czerwony 
skurwysyn! 

- Przestań już pierdolić głu
poty, człowieku! Nie jesteś Za
wisza tylko Karol Radłowski! 

- Podporuczniku Iskra, bacz
ność, chcecie dostać pakę za 
defetyzm? 

- Pieprz się we własną du
pę, ja idę do domu._ Czołem. 
Radłowski przysta.nął niezde-

cydowanie, jakby w nawrocie taktowym. To dla Jagody zni
świadomości wyciągnął rękę w kał nagle na kilka dm, kiedy 
•trone Zalewskie.e;o. w JaKies miejsce zapadali na 
-' Przepraszam, Marku dłużej. Znikał sam, w pojedyn-

powiedział już normalnym gło- kę, co było głupie i nieodpo
sem - Masz rację - Zalewski wiedzialne, bo ryzykował me 
zawrócił - jesteśmy Marek i tylko własną głową, ale nara
Karol, dwaj przyjaciele. Nigdy żal ludzi swą n1eobecnośc1ą. 
me było żadnego iskry ani :la- Dziwna to jeanak miłość! z 
wiszy - objęli się ram1onam1, takim oddaniem pielęgnowana 
a Za1ewski przyjażme się ro- podczas wojny, z którą w nor
ześmiaL 111alnych czasach jakby nie wie-

- Znów pleciesz, nie ma dział co zrobić t>rzec1eż, Jesli 
nas, ale byliśmy. me może bez dziewczyny lyć, 

- Jestem za trzeźwy, żeby powinien pojecnac du Anto111e
ci to wytlumacz;:y ..:. Na szczt<s- wa i przez trzy dm hulac na 
cie mam Jeszcze butelkę w do- włas.ny~n weselu. A ten szamo
mu. cze się jak kogut w wiklmo-

L.alew;ki me oponował, me wym płocie, głowa i pazury po 
miał żadnych planów na 1'1Jowy tamtej stronie, a skrzydła roz
Rok; przesp1 ::.w1ąteczny dzień cap1erzone trzymaJ<l, nie po
Jci.t{ metoperz, coz zresztą cie- zwalają się przedostać na dru. 
kawego można robic w świą- gą strorię. 
teczn.r dz,en w ;,a.c1m m.esc..ie Z rozważań Marka niewiele 
jak i1..amiernec? A przy oka<:ji juz ao Karola doc11Gdzllu Po
przysiuzy się pr..:yjacielu"JJ, 111ogf mu się rozebrac, zapako
któL·ego gryzie jakis robaK war go poa kołdrę w kaleso
Półgodzmi1y spacer w mrot.ną nach i podkoszulku. Zapalll 
noc otrzeźwił ich zupelme. nocną lampl~ę i zgasił gór!.e 
Weszli ao mieszkania po c1c11u, światło. 
starzy Radłowscy wyszli z przy- - Masz dwie baby a musisz 
jęcia zaraz po pierwszej, tłu- sam kłaść się do łóżka. Bie
macząc się zmęczemem. Roze- aalrn. 
brali się w przedpokoju, zdJę- - Co ty wiesz o kobietach, 
li buty i w skarpetach, na pal- Marku - Karol znów unió.:.! 
cach, jak dwaJ maturzysci za- głowę - o życiu w ogóle. Nie ' 
proszem na. studmówk.ę, przem- odróżniłbys śmętej ryby w po
knęli do pokOJU Karola s..:.e1i pd łam, .Krwi z mlel(Iem 

Dobrego humoru, mimo iż - JUŻ prawie bredził - Pieski 
ostro zabrali się do butelki, me świat... Niemcy nam zmarno
starczyło Karolowi na długo. wa.li .życie, a bolszewicy poje. 
Znów zmarkotniał, ale był SJJO- ba11 Je do reszty„. Przed histo
kojny, panował nad gestami. ną nie uc1ek;niemy, bracie, 
Wspommali las, na smutno i przeJechała po nas jak walec 
na wesoło, ale potrzeba zwie- drogowl\. 
rzema się, bolesna 1 wstydli- - Wiem jedno, że jako p1er
wa, wzięła w Radłowskim 15ó- wszy z Raałow~k1ch ożemsz s,ę 
r~ naa wrodzoną skrytośc i ą, z m1łośc1 
którą nawet Jego matka naz;-- Wcxia w wanme stygła, przez 
wała choiobllwym mamactwezn. chwilę odmosl wrazeme, ż~ się 

~.rnrzystał z okazJi, wszt:!d1 zarzemnąl i słowa l sylwe, Lru-
w słowo Zalewskiemu. wej nocy wracaJą do n1eg•J Jak 

- iVlówisz, że to mój dzień.„ we &rne. Słowa przez to wy
A ja c1 ·powiem- w zaufaniu, ciszenie wcale nie mmej przy
że .ttadłow.>cy zawsze żenili się kre Spojrzał z mecnęc1ą aa 
z kobietami, których nie ko1::ha- swą twarz w lustrze. !Viarek 
li... Co robisz takie okrągłe za~nował się jak ndleży, oo
oczy? Mówię jak było i Jak mogł mu i nawet próbowdl 
jest. Mój dt.1adek, spauperyzo- zrozumieć, ale stał się św1ad
wany ze szlachetki na urzędni- k!em jego błazenady, niemęs
ka nie wykształciłby w L1ege kiego rozmamłama, a na t{O
syna na farmaceutę, gdyby s.ę me1: wstycU1 weJ taJemnicy, któ
nie ożenił z krewną Załuskich. reJ tak barazo strzegł µrzez 
Mój staruszek me dorobiłby wiele miesięcy i ktorą prącuej 
się apteki i kamienicy w dob- powinien się udławic !Ll.:: Ją 
rym punkcie, gdyby nie wziął wyjawic cho~oy naJlep~.:t!111u 
córki kupca, tego starego zło- przyjacielowi. l\ari•) ,..,ii , •~rz. 
dzieja Stawiarza. O pradziad- i zaczął się ostro:mrn golić 
ku - roz_eśmiał się cicho - brzytwą. Ręce mu drżaly 1 ~a
me wspomnę, bo wtedy nikt ciął się dwa razy. Zakleił ran
nie pytał młodych, czy się ma- ki na policzku i szyi paµ1ero
ją ku sobie. sową bibułką. Założył szlo.nok 

- Kamilka to wspaniab ua piżamę, kiedy matka po raz 
dziewczyna - oburzył się Ma- drugi zapytala przez drzwi h
rek - gdyby mrue chciała, zienki, czy już może nat~wać 
służyłbym jej całe życie, jak kawę. 

pies na dwóch łapkach. Gadasz Wszedł do pokoju stoiowego 
dzisiaj, Karol, jakbyś się sza- największego w trzypokojvwej 
leju nażarł. amfiladzie; z leweJ strouy oyt 

- Masz rację - przytaknął gabmet ojca, po przeciwne] sy-
- Kama to dziewczyna z 1da- pialnia rodziców; do słutbów-
są, łalina, zgrabna, niegłupia, ki, kuch.ni i pokoju Earola 
można by nawet powiedzieć, wchoctziło się wprost z me
kobieta reprezentacyjna, dosko- wielkiego i zagraconego szafa
nały, elegancki dodatek do mi holu. Taki rozkład miesz-
mężczyzny na stanowisku, z kania pozwalał domowni.Kum 
pozycją w życiu. me przeszkadzać sobie wza-

- To dlaczego się jej, mąru- jemnie, a w przypadku Karola 
do, czepiasz? raz być może uratował mu 

- Powiem więcej, jej tatuś, życie. Gestapowcy byli już w 
mecenas Ostrowski, jest za pan korytarzu i z krzykiem wtarg. 
brat z całą łódzką palestrą i nęli przez otwarte dzrw1 w 
mnie, nie dokończonego praw- czę~ć amfiladową. Okno pokoJu 
nika, może tam lnakomicie u- . Karola wychodziło na poawor
rządzić. A ja, cyniczna świ,nia, ko. Skocz_ył z mego p10~to na 
chrząkam już z zadowolenia parterową przyoudówkę, a oo 
na myśl, jaka to wspaniała jej dachu dobiegł do muru są
przyszłość mnie czeka„ l przy- siedmej po3esJi, s.;ąd przez Ko
piec~towałem swą zgodę za- mórki dostał się do ogrod l, 
ręczynowym pierścionkiem„. ge1.:1e było wy Jśc1e na ;ą~1ed
W1edząc, że kocham inną ko- nią ulicę, Nadrzeczną. Szcz.ęsh
bietę. wie żaden strzał go nie tiaflł 

- Nadal ci siedzi w glow1e i nim Niemcy zorientowali ,1ę 
Jagoda? w zawiłej topografii zabud0wy 

- Bez przerwy - westchnął tej części ulicy Narutowicta, 
głęboko Radłowski zamilkł spat:erowym krokiem doszedł 
na dłużej. na zapasowy punkt kontakto-

Iskra był jedynym człowie- wy. Rodzice byli już po śnia
kiem w o<iziale Zawiszy, któ- daniu, ubram do wyjścia Mat
ry wiedział o romansie dowód- ka wniosła dzbanek z ka wą, 
cy z Jadwigą, ' córką młynarza Hieronim Radłowski sp 1.- d 
Panasa z Antoniewa. Wzorem płachty „Gazety Ludowej", tyl
ojca związała się z akowską lrn znacz.ąco spojrzał na ścien
partyzaintką i przez blisko ro~ ny ~gar. 
była jedną z łączni.czek oddzia- - Nie czekajcie na mnie -
ll.~, aż do czasu, kiedy Zawisza powiedział do matki - nie 
oddelegował ją do tajnego na- warto się śpieszyć... Zdążę na 
uczania Teraz szybko skoJa- Podniesi~nie Pańskie, w.cdy 
rzył. Nie był to jeden z epizo- msza jest ważnd, prawda? -
dów romansowych młodego uśmiechnął się przepraszająco 
ogiera, wypuszczonego leśnym - no, nie dąsajcie się, bank1e
biwakowaniem, ale trwały towaliśmy do czwarte], wszy. 
związek, chyba rzeczywiście stko się wspaniale udało. 
miłość, jeśli tak twardy facet - Wiem - powiedział sucho 
jak Karol Radłowski wypłaku- ojciec - słyszałem. 
je mu się w kamizelkę. Z pa- - Piszą coś nowego? - za
mięci zaczynały wypływ?f: gadnąl ojca - jak zdrowie 
szczegóły, które teraz widzial prezesa Mikołajczyka? 
w innym świetle. Odesłał ją z - Nie kpij, Karolu, w nim 
lasu, a więc chciał ochromć cała nasza nadzieja - odoo
przed niebezpieczeństwem. Tra- wiedział z całą powagą i sta
sy przemarszów oddziału pla- rannie złożył gazetę, kładąc Ją 
nował zawsze tak, żeby omija- obok Karolowego nakrycia. 
ły Antoniew, chociaż młyn i 
gospodarstwo Panasa były do- CDN. • 
skonałą meliną i punktem kon- (Fragment powieści) 
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Byl tna ;}unaiku 350. Stwiero.złwai.y ten aia-
mienny fakt, szewc itatrrLyrrial g-0 i s-pytal: 

-- Kuipiłeś? 
- Nie, chcioa.lem spr·zedać. 
- Ile? 
- Sto dziewięćdziesiąt. 
- Drogo. 
- Niedrogo. 
- Drogo. TrlLp! 
- Przy pa~im pew.ll'ie, że t.Dup. 
- Mógłbym dać najwyżej st'<> sześćdziesiąt. 
- Po co panu cloo.gi motor, skoro posiada 

pan Ha.r1eya? - zapytał przytomnie młod.zie-
niec twardym Ży>rardowskim. akcentem. 

- Dla brata. Jeist UtS:zJ.todzony? 
- Nie jest us7Jkodwny. 
- No to ma priZecie.k. 
- Nie ma żadm.ego pr:z;e<:iekiu.. 
- Ukradłeś go? 
- Pan chyba z.wa.riował. Kto pl'lz.yjeżdiŻa na 

giełde · kradzi<mym motorem? - odwrócił gło
wę i wy<:E1owal palcem w widoczne z d.alekia 
niebiesilcie mundUJry i niebieskie radiowozy. -
Roi się od milicj.a'Ilitów i taj.nia'ków, a IPaitl za
s·uwa takie b<>mby· 

- Uważaj, bra·chul - Gu.sita.w wydobył e 
kieszeni plik d'Zies-ięcioty.się.oz.nycll ba.nlklnQ/tów 
i przeciągnął po krawędrLi kciuk.iem. - Taaa. 
- Zrobił gest, jakby zamierzał wręczyć mło
dzieńcowi pienią.dz.e, nagle joona.k ro.mnyślił 
11ię i wipaliwwał je doo kie.szeni. Włożył kaiSlk, 
przeilm'ęcił klUJC'Z w stacyjce i trąd! od niech- · 
cenia starter. Zatoczył łoa.god.ny Łuik na dlrodze 
i przy.stanąwszy obok młiodizieńca, ~ojirlzał mu 
bada.wow w twamz. 

- Trefny? 
- Idź żesz ~a.n, do chooeryl 
- Bo mi się to ~ystko nie podioba.. Dowód 

rejesrtraeyjny w poraądiknl? 
- Oczywiś-cie. 
- Pokaż! 
Młodzie;niee o twairdym ży•raroowslkLm ak

cencie po.dia.ł szewooWli zm~ocwną kartę. 
- Sam pan wiid•zi! 
- Ale ci nie wiemę. Pr.zyłmzymaj ;n,o Ha.r-

leya. 
- Po eo? 
- Sprawdzę, jak ciągnie twój trup. 
Zamienili się motorami i Gustaw odjechał, 

mlodztieniec natomiast s-iedz.ial na Harleyu :z,a
chwycony. Ale torpeda! Dwa 1lbi<n'tliki, au.to
matyczme miesrzanie pa.Uwa, rezerwowa, rę.c~a 
dźwignia biegów u kierowcy. Naczytał się o 
tym nie kw~tionowanym lm'ólu doró;g i aiu.to
strad w tygodnikach. Nawet sławne giwiaizdy 
filmowe kochają teg~ smoka· Nawet pięlima 
Sophia Loren! 

Po.głaskał ook pokryty ozairnym, opaJJizują
cym lakierem doznając 7JillYSiłowej niemal rooz
kooz.y. Gdyby ten buc Jruipił junaka, m6'~by 
zacząć składać na takie cudo. Pytanie tylko, 
kiedy by uskładał. Nie wcześniej jak za pięć 
albo i dizies·ięć la.t. 

WestchJnął. Zapalił WY'kiruoSoz.o.nego, suchego 
papierosa, smakują,cego mniej więcej tak, jaCt
by go ktoś doprawił s-pros:nk<>wanym łaj,nem. 
Jeśli nawet było w nim trochę tyt<miu, mło
d:zie'lliec te.go ·nie wychwycił. - Dobra! 
az.epnął do siebie. - byle on w.ziął girata, 
choćby za sto srześćdziesiąlt ty~ęcyl 

Wy.palił dwa następne cUJChnące slaręty 
dorpiero wtedy zaazął się lnieci.et'pliwdć. 

Co się S'taił<>, do kija - baba! Mooe mu 
zgasl? Ale zapłon był w po.rzą~u. a paliwa 
wziął w Zyraroowie piętin.aśC'ie litrów. C21wollll'
ty sikręt wzbudził w mło<lańeńcu !alę mdił-Ości. 
Dochodi7liłia dro.ga; :?Jl'Wd~ Uum na gieŁdzie, 
ludzkość wracała powoli do domów. 

Boże, to był zbodz.iej! Ten HalI"ley zootoał 
lromuś po-Oiprowaórz<Qnyl 'Thize·ba diziałać, i to 
od ra?JU! Ale j:ak?! 
Lamentował w duszy. Moje kochane juna

ezysko! Nie zobaczę go już, nie sprzedam! Stra
cę prawie dwieście pa.tyk()w! 

Obseirw<Jl\Vail z dogasają.cą inadrLieją zakru11"7P
ną persrpelrtywę drogi. - Może jesz,cze pr.zyje
dzie? - Nie prz.yjed2lie! - Więc oo irobić? -
Zawi.adQIDić milicję! - .Będizlie dużo kł·Q1Potów· 
- No to będlzie! 

P,rayta.rł klnyl~ciem łrlę. Był na tyle mą.d'ry, 
:te nie u:riud11omił si1nika. Zsiadł i pchał cięż
ki motocykl w stronę biało-niebieski~'Q radio
wozów. Podobnie jak wcześniej szewc, i on 
bunotowal się całym sercem. Talk: cz.y owak„ 
podążał z HaTleyem David&o.nem w S2lIJIOOly 
niebi~iego rycerstwa, które zauwar!yio go 
już i śledziro z ciekawością. 

Wtedy wtrąciła się do sprawy Opatrzność i 
odiwinęła bęben rulety w przeciwnym kieruill
kiu. Zatarasował młoOOieńcoiwi. dlrogę fiat :r. 
województwa bialostoclmego, i ten wyszitafi.iro
wany, siedzą.cy obok kieirowcy go.ść, zaa>y.tał 
pr~z UJChyloną SlZybę: 

- Do wzięcia? 
- Taik - odipa.rł obywa.tel Żyir.an:id10wa bez 

namy.słu, po czym ?Jreflekltował &i~ i do.dał: 
Ale nie mam papierów. 

- Nie ma.sz? · 
- Nie: 
- Więc czemu leziesz na giełdę? 
- Żeby zrobić interes. 
- I co ty żąidiasz? 
- Milioo! - wyipa.J1l de.s.pera.cG<o :tyrairdow-

skd motocyklista. 
- Proszę bardrLo. - WysZJtafiirowany SJtr:r.elił 

zatrzaskami czarine.j, stkórczanej aktówki i :z.a
czął wręczać zas'ZJOokO'Wanemu młodzieńcowi 
pieniądze w pacZlkach, z który-ch k>a~d.a opa
sana była banderolką. Dziesięć tych paczek 
przy jął młod:z.ien!ec upychająe je we wszyst-
15;ich cz.te!l'ecb kieszeniach spodoni, tymczasem 
w,·~ztafko"'any odebrał mu deld.katnie Harle
ya, włożył sobie n.a głowę jego Slfa.ty.gowany 
kas<k i nzudws:zy pa·rę niezrooumiałych słów 
kierowcy biaŁostoMiego fiata, odJda.lii'ł się szy1b
ko. 

Fiait też znil!mął njebawem, i 0 dikryty, wy
stawiony na spojrzenia milkja.nt<:iw młod'7iie
niec, · zacriął stlę pocić: co ja na.jlepszeg-0 ·z.robi
łem?' Za!l'az monie z.winą! 

Dotarł do rogu wybl.'uikowanej kamieTuiami 
p.rzeC'ZTiicy nasł.uchując, c,zy nie jad<l za nim 
niebie.skie patrole. W UiSzach s:z.umiało od 
okn.vków. nawoływań, po~óżek; zawodzdl a
larm, kt<lś ryczał: - Stój! NagO'l'tka brała go 
w koci-0ł. Koniec! Kro.pka! Znaj.tlą pieniądze i 
dostanie dzliesięć lat, albo wmies-zają go w ja
kąś brudną afe.rę i pO'Wieszą! 

Skręcił w kolejną, wystębnowaną kocimi 
łbami p'l'ZeC:zmicę. Ro:z.sądef.rt pod.powiadał, że w 
żadITTym wy·padlku nie woJin-0 mu biec. Niewol
n-0 m·u również patiraeć za siebie! Ale spojrzał. 
Odwrócił e;łowę i spojrzał, u0legając natych
miast og!I'omil'lemu, roz.sadzającemu piersj 
s:re:z,ęściu - nie było budy. nie było milicj-an
tów; n.filtt nie zagrażał jego złotej i bogaitej 
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· wolil!OŚ'ci, jeig0 nieis.podziewanej i słodkiej fo.r
tUinie, której udsk WY·=wał na lędźwi.ach 
na ,pośladik.ach. 

Sizalona radość uległa nagle ZJmącen~u. A 
jeśli ten buc nie kłamał? Jeśld na.pvalWldę Z•a
mienał kuipić junaka? W us-zach .grał mu te
rarz; dobrze :z.ruajomy pOl!IWUk steranego motoru 
- tyDko patraeć, jak go zobaczy! Buc wpad
nie w szał! Wrmśnie: - Gd.zlie mój Hairley! 
- po czym da m11 w zęby zawlecze na 
milicję. 

Dorsbr.ze,gł taikl.sówkę, która wracała chJ-'ba z 
po-gr.zebu; dwie kobiety w crzelI"i;ii, w opadają
cych na twame tiulowych woalikach; wyisiadły 
prrzed domlkiem, które1g-0 ba~kon -podJPa.rty był 
czrteo:ema krągłymi k<>du111J1nami; po.ószedlł do 
Sil.of era: 

- Na dworz.ec. 

- Jaki? 

- Centralny. 

Szofer kiręcił dużym, łysawym łbem aokcen
tując, iż pozornie intratny kurs koliduje z je
~ na1piętym r<>aJ!cladem zajęć. 

- Sitara z obiadem cmeI~a na Biela.nach, a 
przedtem ~Ul podr7JU<:ić klienta. 

- Płacę pocfwó~nle. 

- w s'kaknlij pani 

U.sadowdł się na tylnym stled~eniu. Pac7Jki 
ste.r.czały n.a udach, więc pm:yisłonił je połami 
)rur.tiki. Kier.owca wcią~ kiręcH z dezaiprobatą 
Łbem i pm:ygląd.ał mu się w retrowiZJorze z 
upOJ.'Czywą ciekawością, ale 'i<iedy taksówka 
minęła Chomi.czówkę i nabrała .szybkości, 
młoo-dzieniec pri:z.estał &ię nie1porkoić. Ro:z.party 
wygodnie, ukołysany j.atZJdą i og.ai!'ni.a.jącym go 
uczuciem ulgi, snuł radosne projekty na 
przyśzł<Qść. Trzeba s•trzeHć sobi.e w jakiejś 
kma.i!Pie obok dlWOII"Ca 6etę, a przy okaizji 
wejść do ustępu i p01ro.Zl!llieS11JCZać r01JSądnie w 
s-podniach i kurtce S7llllal. Milioo! I nie ma 
krad<:cieży, nie ma dowodu, nie ma prrz.eS1tęp
stwa! Nilklt ni~dy J1Jie dowie się o aferze. 
Dwieście tysdęcy wipŁaci na PKO, resztę za
dołuje i będl7Jie od!tąid uda1w.ał pr.zed r·oomtną i 
chłopakiamii, że OStZOZędz'a, zibiera grosz do gro
sza na n<'.l!Wy motoil' albo i samochód. Co ja
kiś czas dołoży do siwoj~o k'°nta w bankiu 
stówę i nikogo to nie zdziwi. Na horyzoncie 
nie byŁo żad.ny-ch clmllwr• Mło<lizie'Iliiec przeży- . 
wał <teraz w całej pełnoi swój cudlowmy, nicrzym 
nie _slrl:ażO'Ily stan IJ!ie<biiańSk:iego u1IJ~esiei11ia. 

W podobnym nastroju wracał do Łodzi Ko
pyto, wybTawszy tym razem itil.ną drrogę: pr:z.ez 
Sochaczew i Lowioz. Spiewał fa~s-zywie skoc-z
ną piosenkę z cmsów Oilrupacji: „$pod serca 
chap, chap, słonirna i s.cil'ab!", po.pulamą w 
robotllli<:!Zym mieście do połowy lat l)'ięćdzieisią
tych, chętnie wyw:rrz;ask•iwaną n.a różnych pi
jaokdch uroczystościach, a potem raz na zaw
s-ze zapomaii.a.ną. Gusta,w nie emał jednak żad-
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nego aktualniejszego przeboju, nucił ją więc 
- pckr.zykiwał, pohu:kiwal, lekk<> było mu na 
.se.mu i przyjemnie, wywiązał się bowiem ze 
\\~~zys.tkich poruczeń Bernarda - z.dobył nie
pozorny, lecz krzepki jednocylindrowy cztero
suw, nie ZJosotawił po sobie żadnych śla<lów, 
nie s.pillsał żadil'lej um<Qwy, nie wymienił :ba<ll.11e
go aciresu, nie z.na,ne było nikCl'!Illu jego naz
wieko. nie zaczepił.a go ani rafZIU mihcj.a, no a 
obok legalnej '~a.rty rejestracyj.nej poja.zdu 
t'irzemal'° s·O·b>ie słodllro w kies:z.eru Gustawa 
<liwi.eście aieil'laruswnych tys•ięcy, z których nie 
zamierzał vwrócić and gr-0rs.za. Tyle właśnie dał 
za . j<u:nak.a i już! Będzie na ma.Jarzy, będ.zie na 
tapetę! Kto wie, może :z czia.sem ku.pi nawet 
ten lokal od emeryta~powsiinog.i, aby diziecko 
roGło w dlObrobyoie, no i żeby żiona byił.a uś
mieohinięta, a on woliny od jej ciągłych utys
ki1wań i gderań. 

Było jeszcze wcześnie; pootainowił wje.chać 
do miasota dQpiero z nadejściem zmroku, .sklrę
ciił więc ·w wąską, leśną ścieżkę za Stirylkowem 
i podciągając lekko do góry sztorcowy klu
czyk, wyłączył motor. Leżał tam nie opodal w 
brawie inmy jednoślad: jawa, . której właści
ciel s•zukał, być może, grzybów lub Ulkiojenia 
w ramionach wochanfici. Szewc, rezyg!IJ,ując z 
odrpoczyniku i paipierooa, wyjął z torby frain
cus.ki kLucz i w ciągu diwóch miIJJUJt pozbawił 
jawę tablioZlki rejestra.cyjinej, po czym uiciekł 
niezwłoczinie. 

Killka ki.liometrrów dalej zjadlł w przydrożnej 
resta1llracji sutą kolację, kazał sobie zawinąć , 
w papier pęto kiełlbasy, i z bralw le,pszej roz
rywki zajął się obserwacją kelneirów. Dwie 
następne godziny spędlził w br:z.ozowym zagaj
:n11ru u granic Łodzi. Drzemał trochę, potem 
';tontemplował wciąż jeS7.CIZe błękiltne ruiebo, Po 
którym żegloQwały pojedyncze, piemasite obł00-
ki. W2lbierał chłód, cienie dll:'!Zew wydłużały się 
z każdą chwilą; dogasające słońce blY5111ęł-0 
nieraz zza kiol!larów jak la·tar,nia moirs-ka. 
Błyisk, kirótki refleks na mchu i biiałe.j kiorze, 
i znowu tajemniczy, fil<>letowy rz.mietrzch wio
sennego dlnia. 

Coś dirognęło w l!ldecrułej szew.slkiej dru.s'Z.y. 
Noc nad1ch-0d:l1i cichym slkiradającym srię klro
kiem i tak samo nadejdzie kiedyś śmierć. Nie 
ma żadnej śmierci, nie mal W1lllroczył na sprę
żynującą 1,<;anapę poja.zidu, wyik'ołował na .sze
roki asfaltowy pas i niebawem ~hfonęła go 
!wna betonowej dżungli. 

Jechał Zgierską i Obrońcóiw St:aJd.ngrad.u. 
p,rrz;emklnął p-0d wiad1uil!tem kolejoWYm, ściął 
bory tramwajowe i wpadł w aleję Uni~· W od
dali, nad stadiOIIlem sI)ortowym, gorzały aro
gancko i drumnie cztery sibuipy ele'ktryozne.go 
oświetlenia; wybuchał raz po raz i zacichał 
stoprnioW<O gaizmot l'udzJki<ch glosów - groźny, 
głu·chy, podobny do zwiel-Ohotnio.negio rynku 
lwa w kami·ennym wąwoizie. P-0 obu str01I1iach 
ulicy, u krawężników i na chodnikach stały 
tys•iące samochodów. Zatł<oczony był róVWlież 
pat:ikiong pomięd~y hotelem ' kole}aI"Zy a płotem 
ogródlków d"Liaił11oowych, Gustaw odrprowadiził 
jedna';{ motocy;kl d-0 klatki, w której leżał płas'
ko na wyiprost.owatnycll la(l)acll og•romny wil-

czur <> czarnym girzb!ecie i ~fowiałym pod• 
brzws.zu • 

Wstał na wddook Gu1Stawa, dopadl prętów i 
zame.rdał og-0nem. Zas-loowyc1.1ał cicho patrząc 
na sizewca diużyml, · dociekliwymi lilepiami. 
Ber.nard byliby z pewno.kią ?Jdmwiony :ziu.chwa
łośoią Gu.stawa, kt.óry be·z obawy pogłaskał 
wyprężony łeb wilczura lewą ręką, prawą zaś 
wepchnął mu w pyoSk pęto soczys<tej kiełbasy. 

- Jedz., ipie~u - ipo·wiedzioal. Klepnął b.8.ik 
juna•ka i dooał: - Pnruu.j d"Obrze, tie moje! 

Znali s•ię Wlidiać od dawna: jeden. d.rougie.go 
Jiarzył .sympatią i za0u.faniem - w każdym ra
zie szewc spokojnie ulokował motocykJ za 
śoianą klatki, d·o 1rl:tórej przylegiał.a clirewniana 
krawędź roUJmontowanego kiosku. Chwycił kie
rownicę, kopnął dwójkę i szarpnął junakiem 

do ty'łu staw-i.ając go na meia1owych ipodip6r
k~c·h. Wyciągnął ze stacyjki s21to.rr.c>wy kl~ezy:k, 
a potem p.rzewl6łkł w)"Cl•oobyty z tooby łancuch 
:;:.r.zeiz obręcz tyLneg.o kola, owinął nim narożny 
pręt klatki i zamlmął noa kłódlkę. 

RCJbota była sk'°ńc.zona. Od ulicy i od pa~
king-u j.uól'lak po:zostawał teraz 111iewidOC7!Ily. 
Ktoś w5C'ibs:ki mógłby go wprawduie wy;patirzeć 
przez sia·t..!{ę od storooy ogródlków działkowych, 
n ie wiZl'otN::lziłoby t-0 jedona:k w nim podej.rzeń. 

W pół godziny później zmęczony, lecz szczę
śl~wy s·zeowc zajechał emzetlką pod drzwi i;wo
jE'go paxterowego mria<i·7Jkania w śródmie.)śkim 
dom:.i. i od raw ipołożył się s.pać. 

O tej sa.mej poorze zasypiał .również w od
mętach niewygoci!lego dlt"ewnianego łoża mlo
c'.zie.niec z twardym żyra.rdrowskim a·kce.nte.m. 
On ta.~e przeżywał chwile treściwego szerzę. 
kia. 

Trzecim siz.częśli'Vlrym czł<>wiekiem był wy
sI.tafirowaony o·sobni'rl: ż Białegosto·lru, tirzyd.zie.s
tą;;1ię.cioletni playboy o niewycze~panych za-

s·obach finanoowych - tak obrzyd~iwie boga
ty, że nawet w szafie torzymał tylko szmal i 

:bcrna prowadlziła z nim wciąt pertTaktacje, _aby 
u.;:!oastąpnil jej przynajmniej jedną pólk~ na 
majtiki i bielirz-nę pościelową. Gość ten prze
siedział do póŁnocy w cieszącym się zasłużoną 
renomą WEII"Sztacie 11rla}omego mechanńka, z 
·~tó.rym, j2.k się to tnóv.~i. m-0żna· było ko.nie 
kn:ść, po:! wa!l'uinJciem wszelako, iż były t.o 
k·cnie mechankme. U.z.go.d,nion.o, że zrobiony 
na oryginał cesariz, asfaltowych diróg, zostania 
trochę oc'1ks-r.tałcctny, przema!Qwany. wypo.sa
żony w nowe białe ~io.ctelika, nowe nume.ry 
seryjine i kilka innych bu'2.ettów, dzięki czemu 
nigdy nde z~ista.nie ro·11p-0rz1rnmy, chocby brano 
g<> ze W.31?.ysy~:ioch stron pod l•UIJX:• 

Widzimy więc, że sędzi.wy Hariley Daviod~on 
i:a.".Z;o-„niósł tego dnia solidmą poircję 57.Częścia a:ż 
trzem poozciwym obywatelom - &zewoowi z 
Łod,zi, młcdiz.ieńeoowi z ży.rnrdowa i playboyo
wi z Białeg.ostoku. Nie każdy jednak może być 
sz:-zęśliwy - tNech poczciwych obywateli za
wdzięczało swoje s7JC:z,ęście nleszc:z,ęściu czwar
tego poc:z.ciwegio obywatela. niejakiego Piotra 
Sl<iwikowisikie.go. który mieszkał w T\JłS'Zyon:ku i 
pochood-ził z badylarskiej rodziny. Piot.r Sło
wikowiski ?Owliarzał całą niedzielę z uipoirem, 
iż 0irogoQ<:WJny poja:od s1kradła mu na siłiutek 
perfidnie wyreż:rserowanej prowoka<:}! okoUcz
na szpa111a łobu!Mw - wś.cazywał ich lrolejoo 
palcem na posterunku milkji, a że coś po
mieszało ll1IU sję w głowie, ~a:zal również 
palcem tego, któ.ry był po{Jobny do Gwtawa i 
któ.ry w świętym przek<ma·t'l.i'\l chłopca bezpo
ś.red'Ilio u.prow.adrZJił motocytkl. 

W tej sytuacjd krą,g poo~lwań zawrrzril si~ 
wy!ąo:z.noie d-0 tus-z;yń.&kich lasów i Ha'l"ley ni
gdy nie zos·tał odnaleziony. Niektó.rzy mówili 
złośliwie: 

- Na biednego n!e padro. 

9. 

Ja.n T. ipojechał z lmiędrzem do ambasady 
pob:lkiej w Ci1Udad de Mexico. Ambasada fUQl
kcjon<Qwała przy wąsrkńej i krótkńej udi~e 
Cajle de Ciraoovia, od której -0dg.rad1Zał ją mil.trr 
i zdobne, direwniiane i:rzwi w kolorze ciemne
go mah1Qnh1. Za dT7JWiami, '.ctó:re mogłeś prze
krroczyć po naciśnięciu dr?JW<Qnka i 1'7JOCEmiu w 
megafon swojego nazwiska. rozpościerało się 
po\ piroawej stronie -patio ze stara.nnie przy
strzyż;oną trawą, z kilkoma ekoolodującymi w 
niebo palmami i rz kilkoma białymi, ogirodoQ
dowymi meblami. przywodtzącymi na myśl 
s.unrealiistyC"ZJIJe obrarzy pewnegoo katalońskiego 
eiklscentrY'ka. 

Karyikatuirzysta usioadl na jedtnym z owyeh 
niewygodinych, białych klrzeseł, a ~!ą.cl% WIS?.edł 
cLo budynlru głównego i spędrzil tam oko.ło 
dziesiięciu mLnl\lt. WTóciwmy d-0tkinął czoła ru. 
ry•kabull"!Zysty, aby u.czymdć na nim m-aik ' kirzyża, 
i powiedział: 

- Idź synu w imię Boga. 
- Z kim będę r0Zl!lla1wi•ał? 
- Z lrorurulem. 
- . Miły gość? 
- T'° jest dy1plomacj-a, syinu. Nikt nie pad-

nie pnzed wbą na ko.lana z bulki!etem kwiatów. 

Karykatur:zysta, z~any, stpooony I zestreso
wany przylk!ad1nie, zniknął w kH-matyzow-anym 
pomieszczeniu, do którego wip.rowadzlł g•o u
przejmie iondiafl.sikl portier o lśniących włosach 
i naiwnej pucołowatej twarzy. Chłód śeiął air
tysitę do szpilll:u kcl.ci, a ten urz.ędni';t za biuir• 
kiem obnńżył temperatult"ę o kilka dodatko
wych stopni, świdlrując Jana T. bladymi, wy-
pranymi rr.e W\S'Zelkich UC7JUĆ ooi.yma. · 

- Pil'<'I~~! 
fotel· 

Jain UJSaclowił się w mm i sięgnął OOT!\lChO<Wo 
po 1Paipie.rosy. podozas gdy jego w.z.roik t!l'afił 
na uczepioną ściany tablicZlkę: 

JESLI MOŻESZ, POWSTRZYMAJ SIĘ OD 
PALENIA! 

C.D.N. 
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Wi FILM, TV, WIDEO 

Najnowszy film Zbigniewa komplikuje sytuację, ale tylko sztof Ibisz), że ktoś go zdradzi, 
a wszystko skończy się krwią na 
śniegu. Wróżba, rzecz jasna, speł
nia się, co znaczy, że zakończe
nie filmu poznajemy już na je
go początku. Jest i Adam Asnyk, 
obowiązkowo zakochany w przy
jaciółce kolegi (choć tak napra
wdę nie wiadomo po co jest w 
filmie, skoro znika gdzieś w po
łowie projekcji i nie pojawia się 
więcej - nie wiadomo co się z 
nim stało), są gadające głowy 
studentów konspiratorów i ich 
potajemne spotkania, na zasa
dzie: „jak sobie mały Jaś wyo
braża konspirację" (żaden z ak
torów drugiego planu nie stwo
rzył postaci, denerwowały sztu
czne ich niby rozmowy w tle), 
jest Jarosław Dąbrowski, też nie 
wiadomo po co i cała masa pa
pierowej sztuczności. Jest wszy
stko, prócz kina. 

Kuźmińskiego - reżysera tak trochę. Kobieta twierdzi, że mo
kasowych filmów jak „Nad Nie- że kochać jednocześnie dwóch 
mnem", czy „Między ustami a mężczyzn i w imię tej miłości 
brzegiem pucharu" - pt. „Des- donosi na kochanka, choć trzeba 
peracja", bardzo rozczarowuje. Z przyznać, że coraz mniej chętnie, 
ekranu wieje nudą, następujące by uratować męża. żeby sprawę 
po sobie wydarzenia łatwo prze- pogmatwać, autorzy scenariusza 
widzieć, brak zaskakujących wi- (Kazimierz Radowicz i Zbigniew 
dza zwrotów akc ji, suspensów; Kuźmiński) każą zakochać się w 
postacie są płaskie, sztuczne, ak- pięknej Polce majorowi Woron
torstwo nie do zniesienia mante- cewowi, który na rozkaz suro
ryczne, gdy bohaterowie nie mó- wego pułkownika carskiej poli
wią jak normalni ludzie, leez de- cji, głównego sprawcy niezliczo-

Des 
MAREK KOPROWSKI 

klamują swoje kwestie; wiele po- ·nych intryg i diabelskich pomys
zaczynanych wątków nie konty- łów na skołowanie biednej Lasz
nuuje się, wydarzenia historyczne ki, prowadzi śledztwo przeciwko 
potraktowane są powierzchownie spiskowcom. Tenże major udaje, 
i schematycznie - słowem, jest że działa przeciw pułkownikowi 
to lekcja poglądowa, jak nie na- (Niemcowi z pochodzenia), biorąc 
leży robić filmów. piękną Polkę (Maria Mielnikow-

Rzccz się dzieje w Warszawie, -Krawczyk) na bajer: „my, Sło
przed wybuchem Powstania Sty- wianie". Naiwna trochę wierzy, 
czniowego. Student akademii ma- trochę nie, w końcówce filmu 
larskiej zostaje niby przypadkiem okazało się, że uwierzyła. Mimo 
(co s ię później okazuje) urato- iż wcześniej dowiedziała się przy
wa'.1y przed aresztowaniem przez padkiem (bardziej przenikliwi 
piękną kobietę, która przedsta- widzowie wiedzieli o tym dużo 
wia się jako wdowa, a w rzeczy- wcześniej), że jej mąż tak na
wistości ma męża, tyle że dale- prawdę już dawno nie żyje. 
ko od domu, bowiem na zesła- Myślę, że nie warto opowia
niu w Rosji. Student należy do dać całego filmu, bo kto będzie 
grupy konspirującej młodzieży chciał, ten pójdzie do kina i sam 
akademickiej, którą ma „rozpra- zobaczy, a kto nie pójdzie -
cować" owa niby wdowa, w za- nic nie straci. 
mian za obietnicę uwolnienia jej Są w filmie również Cyganie 
męża z katorgi. Oczywiście, mło- i wróżby starej Cyganki, prze
dzi Z·akochują się W sobie, co ;>owiadającej studentowi (Krzy-

A może do kina? 

Jeśli dodać do tego niechlujny 
montaż (wiele scen kończy się 
bezsensownym brudnym cięciem 
w pół słowa), to więcej doda
wać nie trzeba .. 

W czasie· krótkiego „słowa do 
widza" (premiera była uroczysta, 
z udziałem realizatorów) reż. 
Kuźmiński powiedział, że wzorem 
innych kolegów, którzy szczycą 
się leżakowaniem ich filmów na 
półkach, on również się pochwa
li, że scenariusz „Desperacji" 
czekał 5 lat na szansę realiza

cji. Ja się nie dziwię, bo jest to 
po prostu zły scenariusz. Dziwię 
się natomiast komuś, kto zwolnił 
tekst z „aresztu". Jest to przy
czynek do rozważań na temat po
lityki repertuarowej decydentów 
polskiego kina. 

Na zakończenie dodam, że naj
większą desperacją wykazali się 
ci widzowie, którzy dotrwali do 
końca seansu. • 
Dziś proponujemy „Dom przy 

Caroll Street" Petera Yatesa. 
Film j€St dramatem m>0lecizno-'Oe>li
tycznym wskrzeszającym atmosferę 
lat 50„ lecz ujęty w formulę kina 
sensacyjnego. Bohaterką filmu jest 
młoda kobieta pracująca w redak
cji magazynu „Life", należąca do 
Jrganizacji walczącej o obronę praw 
obywatelskich. Swą postawę przy
płaca utratą pracy - jest przesłu, 
chiwana, poddawana stałej obser
wacji przez FBI. Przypadkowo na
trafia na ślad przemytu do USA 
faszystowskich zbrodniarzy wojen~ 
nych ukrywanych pod nazwiskami 
zmarłych Żydów. Kobiecie nie~ 
oczekiwanie udziela pomocy zako
chany w niej„. Ale to już trzeba zo
baczyć. 

W rolach głównych występują: 
Kelly MeBillis, Jeff Daniels, Man
dy Patinkin i inni. 
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Na 
W latach 1980/1981 Tomasz Filipczak i Bolesław 

Parzyjagła działali w związkowym Centrum 
:Kulturalno-Informacyjnym. Zdobywali filmy poza
reperluarowe, ażeby ook.azywać ie w sali kinowej 
w zakładach im. J. Marchlewskieg:>. Pod koniec 
ubiegłego roku wraz z żoną T. Filipczaka zaczęli 
gospodarzyć w jednym z najwiekSZY'Ch kin pre
mierowych - w „Przedwiośniu". Po .. Tatrach". 
„Małym Studyjnym". „Wiśle" i ŁDK miastu przy
była czwarta sala, gdzie mama oglądać obrazy o 
większych ambicjach artystycznych. 

Dla trojga agentów wyświetlanie filmów dla e
lity w 600-miejscowym kinie stanowi ryzyko fi
nansowe. A tych ryzykownych pokazów już tro
chę zostało zorganizowanych. W niezoyt dużych 
odstępach czasowych łodzianie obejrzeli wycinek 
filmografii Studia im. K Irzykowskiego. W pro
gramie znalazło się 8 tytułów fabularnych m. m. 
„Wigilia '81" Leszka Wosiewicza. i „Nadzór" Wie· 
sława Saniewskiego. To ostatnie dzieło byłoby łat
wo dostępne w innych kinach, gdyby me obawy 
kierowników o zapełnienie przynajmnie'j 2 rzędów 
krzeseł. Zaprezentowali także filmy krótkometra
żowe, zrealizowane w studiu m. in. autorstwa 
Jacka Skalskiego i Tomasza Zygadły. Z dorobku 
„wyklętej" Agnieszki Holland można było obej
rzeć „Kobietę samotną" i „Gorączkę". Jako i€d
ni z pierwszych udostępnili ,.Z. dalekiego kraju" 
Krzysztofa Zanussiego. 

Ilona i Tomasz Filipczakowie oraz Bolesław 
Parzyjagła należą do animatorów sztuki, ale nie 
zupełnie bezinteresownych. Dla podreperowania 
kasy sięgnęli do CDF po - wydaiwało'by się -
gwarantowane hity przedpremierowe: „Wall 
Street" i „Fatalne zauroczenie". które łaczy t>O
stać pierwszoplanowego aktora Michaela Douglasa. 
.,Faitałne zauroczenie" pasjonowało jeszcze n iedaw-
1110 100 milionów AmeryOOa,nek. „Wall Street" wy
reźyserował nat<mliast Oliver Stone. twórca 
„Plutonu". Film instruktażowy o giełdzie cieszył 
się powodzenie porównywalnym - za przeprosze
niem - do „Cobry". „Fatalne zauroczenie", po
mimo zapewnień dystrybutora polskiego oraz 
OIRF, trafiło do „Przedwiośnia" z opóźnieniem. 
Grane dopiero po premierze w „Bałtyku" oraz w 
tych samych dniach oo w kinie ŁDK- zrobiło .. kla
pę". Widzowie nasyciwszy oczy erotyką, „odpusz
c:z..ali" sob1e psychologiczna. drul(ą część filmu. 

/ijenci bardzo du:i:o wydajii na reklamę. Np. P" 
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d 
wniesieniu opłaty licencyjnej za „Konfrontacje" 
(5 mln zł) zapłacili jeszcze milion za ogłoszenia 
prasowe. Starają się łamać promocyjną sztampę, 
Ryzykują wielkie pieniądze, ale zgodnie uważają, 
że wcale tego nie za dużo. Widzowie muszą mieć 
jak najpełniejszą informację o tym, co obejrzą. 
Pierwszą innowacją reklamową było umieszczenie 
obok- tytułu opłat licencyjnych, wniesionych pr'Zel' 
„Film Polski" w dewizach. Cyfq zacze:rpn"li z 
„Gazety Bankowej". 
„Przedwiośnie" jest kinem d'rogim tak jak inne 

placówki tej kategorii. Dlatego chcieliby zapewnić 
najlepsze warunki odbioru. Nie zapłacą naturalnie 
30 tys. dolarów za system „Standard-Dolby'', ja
kim dysponuje jedynie stołeczna „Skarpa". „Złote 
r aczki" zamiast niego ob iecały ko.sztem 5 mln Zl 
wykonać g-oopodarczvm sumptem nagłoś·nienie o po
równywalnych parametrach. Cóż z tego, skoro u
rząd skarbowy honoru je jedynie rachunk i nie 
przekrac.zaiace 60 tys. zł na zakupy dla kina. Nc
winkę można zlecić - ale na własny koszt. Poza 
tym kotary nie nadają się już do czyszczenia. No
we wraz z uszyciem kosztowałyby pewnie ze 100 
tys. zł. Znów o 40 tys. zł za d'rogo, chyba że 
rozpisałoby się wydatek na kilka rachunków. 
Poniewaź agenci nie są filantropami, więc zna

leźli sposób na przeciwstawienie się sztywnym i 
nieracjonalnym przepisom. Posiadają swe udziały 
w spółce z o.o. „Europa". Jeżeli spółce udałoby się 
doprowadzić do wydzierżawiei:iia „Przedwiośnia", 
wtedy po zmianie statusu prawnego kina 

· weźmie ona współodpowiedzialność za stan tech
niczny budynku oraz wyposażenia. Obecnie ajenci 
wpływają na kształt repertuaru, zatrudnienia i 
płac. Natomiast nie mogą inwestować - kosztem 
kwot przekazywanych tytułem podatków. Od 
kilku miesięcy trwają pertraktacje w tej sprawie, 
w której musi wypowiedzieć się paręnaście u
rzędów. 

WŁODZIMIERZ KUPISZ 

Poglądy, opinie I rakly przedstawiamy w relacJI 1 reportersKJe
go dyżuru wyłącznie na odpowiedzialność Czytelników, którzy prze
kazali je nam telefonicznie. Rubryka ta funkcjonuje na zasadzie 
wzajemnego zaufania. Daje ona naszym Czytelnikom możliwość 
przekazania opinii publicznej spraw, które utrudniają im życie. 

N a Twój telefon czekają redaktorzy: 

20 kwietnia - EUGENIUSZ IWANICKI - go,.. 
dzina 10-15. 

27 kwietnia - PAWEŁ TOMASZEWSKI ........ go
dzina 10-15. 

RELACJA Z REPORTERSKIEGO DYŻURU 
W DNIU 13 KWIETNIA 1989 R. 

Biadania, nar.zekania·. - dy
Ź!Ull1Ily reidaik:t1o·r, który ma olbo
wiązeik wysłu0chiwać je prizez 
telef.o.n, też · j.e.sit cZJliowiekiem. i 
w p€1wnej chwali ma wiel1ką o
chotę samemu za>dtzwo.nić - do 
pl'zyjaciela, d'O psychia.try? 
żeby mu pobiadać, pionarzeikać, 
że dłużej już nie rz.niesie tego 
bia<lania i nairze'kania. Ot, 
nasz polslki zal.iclęty krąg. Kto 
go wresiJcie rozerwie? Kiedy 
pojawi się 1Pierw:szy, od daw
na ~agniony, tele,fion oQ1P1tymi
styczny? 

Pani Gabriela Zapęcka z ul. 
Mielczars1kiego 14 jest :z. powo
łan:ia i temperamellltu aktyw
nym obr.ońcą ginącej na na
szyich oczach przyT1ody. Do
strzeg,a wiele IP!'Zy\kła~ów beiZ
myślności, która sprawia, że 
ni'SZC'Zymy na-wet te s1ka!rby, 
które jeszcze iposiadamy. Na 
r.ogu ulic S:k.rz.yidfatej i Ja
s>t'rzębiej, na ogrodrzonym tere
nie. gdtzie wSitęp jeSJt W1Lbroni10-
ny, prowadzi Soię jakiieś roboty 
ziemne. JaJkJ.e - tego pani Ga
briela nie chce diocieikać. Inte
resuje ją natoani.aSJt ed'ekt u
bo~ny tych prac, w po.stad 
t•on pia.sk.u, wysy,pywanego w 
różnych miejscach Lasu Ła
giewniokieg-o - na jego ob
rzeżach, na polanlka·ch, i w,pro'St 
pomiędzy dir.zewami. Tworzą 
się przez to niekształtne pa
gór.Di, szipecące kiraj·obraz, ni
szmzące iroś-liruność. Podobno .sy
piący mają SJtooowne zezwole
nie. Cóż, dila niektórych decy
dentów las - to po prostu 
m1eJ1sce pod !Przyszły śmietnik. 
A jeśli oni mają Tację? Drżyj
my ... 

Pan Szapiło rz; uu. Kall"pac'kiej 
IPOdejmewa, że gdyby rozpisać 
konlku.rs na • najgo•szą admini
straicję w Łodzi, wygrałaby 
zap€wne ta z 'Ul. Gagarina, 
mająca w swej pieczy właśnie 
ulicę KaiI\Packą· Ja.ka tam pie
cza - Qlbut'!La siię- pan Szaipiło 
- nie robi &ię ipo prostu ni
czego! Wymienia tYliko nieikltó
re świadeotwa zaniedbania. a 
to: zdewasitowaine 'kllatlki·, rz.e
ps'l.llte dlrzwi wejści01We, bralk 
list k>katorów, pakamery po 
daw.nych śll1ietlll1:kach, pr;ze;peł
nione niecz)"Stościami, których 
się II1ie usuwa, zaniediba!Ile pral
nie blokowe, rz; piecami gazo
wymi, nie lko0n.se!1W'Owanymi o.d 
lat iltd. P<ll!l1i1Illo tych świa
dectw, wątpimy jedn.aGc, czy 
pan Szaipno ma rację. Naszym 
Zidanie.ro ~st.nieje w tej dlZJied!z;i.
nie tak s.z.a1lona k>onlkurencja, 
•iż nie moiiJna w~uczyć. że 
najg.omrza jest zu.pełlnie inna 
aóminiJStracja. 

Pan Włodzimierz Bukowski 

je.st •z zawodu kierowcą. Zna 
dobrze łódzkie ulice, ma więc 
propoa;y-cję dla dirogowców: :za
miast kła.ść dmgi „dywanik" z 
asfaltu· 111a zupełnie jeszcze do
brej nawier.:?Jchni ulicy Zielo
ne.j, zajmijcie się uli•cami, któ
re na.prawdę wymagają solid
nej kuracji - uu. Kilińs:kiego, 
na odcinku od Pó1nocmej oo 
Wojs'ka Po·~ikiego; ul. Andrzeja 
St.ruga - na odcin!ku o<l Ki
lińislideg10 do Gdańskdej; ul. Ja
racza - od .Aminii Ludowej do 
Piotvlmwsikiej. I jesrz,cze jeden 
,postuloat: skir.zyż,o,wanie z ul. 
Konsta111.tynowiską' na Brusie 
(łąazą.ce z osiedlem Retkinia) 
p0<wim.no zostać wre.m.c·ie cś
wieilone ! 

Zg·o.ła nie.zwykły ma kłopot 
pan X z uJ. Łagiewnickiej 4, 
który 'Pf'Zedstawił sie wyłącz
nie iredaikej.i, bo - twie!I'dizi -
boi się odwet.u ze strom.y ..• fil
mowców. W okolicy kręci się 
mianowicie film w scenerii 
łódzkiego getta („Sa}omon" wg 
scenariu.sz.a Agnieszki Holl&".!Jd). 
Ustawiono więc liczne ploty i 
druty kiolczaste, rozoiąginięto 
liny, [przejścia pilnują stano:w
c.z;o stróże pomądiku, a sicutek 
jest tak.i„ że pan X ma trud
ności z dostaniem się do włas
nego domu. Co g•oo-sza, również 
dzieci z ul. Łagiewnklkiej 4 
dociea-ają do domu z trudem, 
przedzierając .się prze2 przese.
kody. Pan X ma szacuillek dla 
sztuki, dla s.z.tuka - za.uiważa 
- nazbyt jest wymagająca· 
My też uważamy, że sztuika 
powinna wymagać, ale od ar
tySJtów, nie od L01katorow. 

Zatrważająicą opoW'lescną po
dlzielila się z nami pani z., 
pracownik dydaktyC!ZIIly Wyż
szej S2Jkoły Plastycznej. Za
mieszik;uje ona w akademiku 
przy ul. PiOlta."koWlslk.iej 189/191. 
Od dwódh tygiodin,i jest mamą, 
prized trizema zaledwie dniami 
o:puściła SZ!pital. Ma1eń1icie 
dziecko wymaga ciągłe.j oipieki, 
toteż pa.ni Z. nie może opusz
czać ipOlkioju. Wczoira·j (tj. w u
biegłą śro·dę) ;poczuła na
gle, że spa.z.a d!rzwi przed·ostają 
.się d<o pokoju dfl.l'srzące zapa
chy. Reagując przytomnie i 
srzyblro, .2ldołała uiSZJCzelnić S/7.ipa
ry w futirynie, a potem za
dzwoniła po pomoc. Zjawił .si' 
m.ilil. Sa.ne,piid, i cóż się ok,a
zało? Ano ro, że kieirow.nictwo 
akademilka pl"Zeprowadlziło po 

· prostu .• odlpil"Utsaczani.e. Niikt się 

przy tym nie ipofat~wal, aby 
ostrzec matkę niemowlęcia, by 
uzgod111 ić z nią te.rrnin. C:z.y 
n ie w ied·ziano, że przebywa w 
a•kademi'.rn maleńkie dziecko? 
Ni~ podobnego! Trzy tygodnńe 
wcześniej, gdy paini z. była w 
ciąży, przeprowad?ono oierw
s•zą cz~ść „akcji". Pani Z. pro
siła we wc-zas, by c.strze:i.cno ją 
w pc:·ę przy następnej takiej 
ccH!z.! i . . Zapomniano, n ie chcia
n o? f z'.:! z ~.:c!em, dzi.e'2'1 1 nie 
si ~ nie stał-o. A jei.'1a11' gdyby 
pani z. akuir-:1 t zasnęła. ać by 
się mogło. „Opowiadam o tym 
- mówi pani Z. - abyście za
apel•owali do ludzi, żeby spró
bowali wziąć się w ga.rść. Lu
dzie p0 prof>tu przestali .no.r
ma1nie reagować, zobojętnieli 
na cuidzą kirzywdę. Czy zagry
ziemy s.ię kied:·ś wz.a .:emnie?''. 
Komentarz wydaje s' ": zbyite
czny. 

Pani A.M. zać~wonii 1, bo 
nie godzi się z ntesp.,..._wiedH
wym .po<l:ziałem fundus zów, po
chodzących z o.płat, w.nou .o
nych przez dzieci za ucz;ęszC' z.a
nie na kursy j.ę zyków obc eh. 
Pc·ło,wa tych fundu::1żów trafia 
oj ral'.lu do Ośmdka U 3!u.g Pe
dagogicznych, który jl: st obo
wiąrz•lrowym pcśir"<!cmi.!dem 
prizy or.ganizowaniu ku:"' ÓW w 
szk-cłach. Co daje w zamian? 
Wła-ś.ciwie to nic - twie·rd•zi 
pani A..M„ która jesit lektorką, 
a więc O!S•o-bą zorien1towaną -
oprócz formufarzy świa.dectw 
na zakończenie iroC·m. Nie ko
nie.c jed.nak z nie.sprawjeddi
wc-ścią. Zostaje ;pr.z.ecież dru,ga 
po·łowa fu,nd1:.:1szów . dla szikoły. 
J ed.nakże „podłączają" się pod 
te pieniądze osQby, które o n.a
uce . ję.zyków nie mają pojęda, 
bo ;eh az~sto po prostu nie 
zna•Ją. Dwoje lektorów uczą
cych trzy Tazy po trzy godziny 
w tygod.niu zan·abia 16-17 tys. 
z:l miesięcznie, i tyle soa:rno, a 
t::zase;n i więcej, do.staje kie
row.mk ku1rsu, Mórym jest z 
~e.guły dyrektor szikoły. Bywa 
i taik, że oprócz kierowni'!l:a 
je~t jesz.cze jego zastępca. Nic 
d.zi1wi:-eg·o, że .dla le•lctorów po
zciStaJe tak mecwiele. 

Na za1loończenie sprawy nie 
wymagające dłużsizej relacji. 
J. Jasiński przypomina wła
dlzom miasta o zanied1banym 
t~renie, leżącym na prze.diłu.że
mu al. Kościuszki, w kierunku 
katediry. Przedłużenia zanie
chano, lecz nieporządek po.zo
sta.ł na trwałe. J.ak d~uigo je.siz
cze? Pan Janiszewski Uicolewa 
że u fryz.jera przy uJ. Piotr~ 
kowsk.iei 27 zaniechano telefo
nLcznego przyjmowania zgło
szeń przez klientów. Zamiast 
dwudziestu minu.t, czeka się 
teraz przez dwie g-odzi1ny! Pan 
Y (na.z.wjsko znane redakcji) 
domaga się wiaty na przy'Stan
ku autobUJSów „A" i „K" przy 
skrzyiowaniu Zachodnia - Li
ma.nowElkiego (w kieTunlk.u mi.a
sta). Zbigniew Miniak zgł·asza 
postula~ pod a.dresem milicji: 
paltiroluJcie częśdej osiedle 
Piasitów, gd<Zie bezlk:arnie gra
suj·ą rozwydrzO'Ile bandy wy
ro1sbków. I wresiicie pan Tade
ll!n Z. z ul. Kasprzaka wska
zuje na nieporządlki na Kozi
nac~: .prizy ul. Kasprzaka uisy
chaJą drrz.ewa, a nie sadizi się 
nowyich; przy uJ. Długios-za mo
:i:na wpaść w dziuiry, utworzo
ne przez niesitaranne ułożenie 
pły.t chod1ni1kowych (w stronę 
Delir;ca.tesów); przy uJ. Ossoiw
skiego slrru;zą !l"ozjechane przez 
samochody tirawniki (w-Olkół 
„Liliputa"). 

Do usłyszenia! 

ANDRZEJ 
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~ KOBIETY i MĘŻCZYZN 
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POLEMII{I 

LISTY 
OPINIE 

Na kolumnie „Polemiki - listy - opinie" publikujemy 
tylko teksty podpisane imieniem i nazwiskiem z poda
niem adresu. Wszelkie dane na życzenie zainteresowane
go zatrzymujemy do wiadomości redakcji. Prezentujemy 
również poglądy i opinie, których redakcja nie podziela. 
Przedstawiane w listach fakty publikujemy na odpC>wie
dzialność autorów. 

TRZEBA RATOWAĆ SRODOWISKO 
NATURALNE W NOWOSOLNEJ - w &@Ei .„ 

w nawdąru.niiu do ail'tykuŁu pt. „W'Szy,stko n~ . ostatnią ch.wi
lę" dotyczącą wywiadu redaktoTa P. Tomaszew.s~ie.go -: rL w1c~
prezyidentem Lodzi Stanisła•wem żałobnym, . us11me cisną s·1ę 
1PYta1I1ia ipod adresem wład•z miasta, co rzeczywiście uc:biły na 
.przestrzeni lat dila ochrony ś.Dodoiwiska naszego terenu .1 co za
razem zamierzają do<lwnać na pirzy,szł-0ść w tym z.a~res1~? . 

A 6yituacja wokół Nowosolnej ~la .och?-"~Y zdirow1a JeJ m1e~
kańców jes.t alarmująca od co naimm.eJ 4 lat. Władza łam~~ 
praiwa ob.Yiwatel5kie w ocht1o.nie środo.yiska i:iatiuTalne~o, ~ i_uz 
u,czegó1nie rażąco, jeśli chodiz.i o zl:okahrowacr11e wysypis.ka sm1e
cl w Nowosollnej. 1 • • 

Zgodlnie z prz.eiPisami &trei!a ochronna wolkó~ wy.sy1Pisika mus~ 
mi~ i!)Ół lcilomeitra. A w Nowoso1i:ej? wiele ~odzin z małyr_m 
dziećmi mieszka nad samym wysyp11kie~, a me opodal "".y~ypis
ka ,:z.lokalizowano setki działe'"tt piracowmczych. A pnec1e~ na 
d:zial!kach tych miano nam umożłiwi~ nie~bt;idne warnnik1 do 
odin-0wy siiił :filzyc:z.nycll po pracy, ina ruch mieliśmy uz)'ISkać z.d.ro-
iwą żyiwność. . . t · 

ostatnio d-0łożono jeS'ZC2e jedno meszczęśc1e w ~os ~c1 SYI;ia- · 
nia pyłów dymnicowych w Byszewach, gdzie cod.z1enme dz1e
siąrtiki wywiroteik: pędrz.i w tym kierrumfitlu, rozsyipuiąc po d·ro<lzt; 
tum.a.n pyłów. Toż to iradioaktywne „diraństwo" ~n~ .~a~Tuiwa . i 
zatruje oczywiście wody w Bys.ze:wach. Czy me~z: wisc1e ludz1e 
a ;tych te.renów są j,uż :pirzeznaczem.1 na zatracenie? . . . . 

w· axtyGrnłe wdcepre:z.ydent sit. Zał.ob.ny stiwJerdza m.m .. ·!Podzi
wiam mie1Szik.ańców· Nowoso1nej, który z d:Wym zr<'.zu.m1e·:i·1em 
iPOdC'hodrz.ą do tej 51prawy"1 i da~ej - . „?_Yłem .1 ro2lmawi~}em„ i .ro
zumiean ich dos!kionale. Ale nie m1e.lismy mneg·o wyis·c1a itd., 
itd· 

Jaik: odnieść .llię do tych Silów? . . . . 
Chcemy stwierdzić, że mieszkańcy, jak rówmez .działko"'.'ic~e 

w Nowooo1nej nigdy nie zgodiziM się na to wysyp1Sik.-0 śm1eo1. 
p 0 iprostu IP05'tawicm.o nas wszystkich przed faik:tem dokonanym. 
zres"Zltą tak, jak to brzmd w samym artyikule - „wszystko na 
ostatnią chwi.Ję". Tak było i w tym pr.zypa~; wła~za co chce 
to irobi z obywatelami, a potem, wobec. fali Kiryityki z~ strooy 
społeczemstwa, bem-achn.ie ro:tkłD:<la ręce, ze to poiprzedmcy wła
d:zy tak nądziH i zrobhli, ale me my! 

Sprawa wysy\t)iska ciągnie się jui od dtui.s:z.ego czasu, wład~e 
oosko.nale znają ten p,roblem n~e od dziś, lecz d'?tychczas me 
zrobiorll() nic 1iulb niewiele, aby ten piroblem. romy1ązać, względ
nie w ogóle nie podjęto kom.setkwentmego d1z.1ałama, by w przy
s-złośc\ wyipirowadzić tę sipirawę z błędneg-0 k~ła. A na .dodatek 
-pada stwie.rdzenie _pana wiceiPTezyclenta - „ze . wsz~stkieg? na 
raz nie da się llJrobić, a czas ucieka". A.no właś:me. ~1esz;~ancom 
Ni0wociol;nej talkie stw~erozeinie, niestety, po dZlś dzień nic koo
k:retnego nie daje. Sami na co dZ:ień odczmwamy, że n~ mamy 
czyirtego !Powietrza do OO.dychania, tyle tu smrodu i fet-Otl'.u 
niesie wiatr. A ile lbl"Udiu naoikoro: !Ila polach, !Ila dll"zewach w1-

. szą 1P3-yiery, folie. To widać z daleka. . 
Chcemy 1PUbli<:mie się .zapytać, co na tak.i stan ainityisamtarr:iy 

W>Ckół wysy1Ph51ka i rz.arazem zatJr.ucie środowiJSka ma do powie
'd;z;enia ina.sza Stacja Sanitarno-Epi<lemiologiCZ1I1a? W tym przy-
pa<ltku władlze sanitarne ,1przymyikają ofito". . 

Wszyscy mieSZJkańcy i dzia:lJkowicze w Nowo.sol:neJ patrzą z 
wieM~im niepokojem na jeszcze czymią kopallilię pias~ IPll"ZY ul. 
Brzezińslkiej (d. Łódi7Jkiej), gdziie po zak-OńC'l.ooiu wyrr-ob.1JSik.a, zn?
wu .nas się 1P01Stawi przed faiktem d·oilrnnanym., bo me . będr.:'.e 
gdzie worz:ić śmieci, jeżeli mie1SZikańcy Pałczewa nadal się me 
illgodzą na wysyipislko! 
Właśnie dziś, z tego miej.sca, chcemy za.pytać władze naszego 

miasta, co zamie.rzają 7EObić z tym dołem, gdzie wyrobiisko j)O 
ipiaclhu będzie trzy';m"o.tm.ie większe od dołu prrz.y ul. Kaspu-.owi
cza (d. Zgiea-.ska). 

Chcemy .stwierdzić z całą &tanowczością, że. nie.poweit<>~an~ 
straty w śvod-01Wis'lru łód:zikim wyrządz.iła decyz.Ja o lokahzacJi 
wy.Sy'Pi>l;ika śmieci w Nowosolnej, pod·obnie jaik i ootatnia decy
~ja o WY.'lY'Pywaniu pyłów dymnioowych ' w Byszewach· 
Jesteśmy pewni że za killka lat nie będzie mo.żna tutaj ani 

mieszkać, ani wYP<>czywać na naszych działlkach. 
żą,damy li'kwJ<lacjii wyisyipiSJk śmieci i pyłó•w. 

. Mieszkańcy Nowosolnej, 
dlZiałkowicze: POD „Zacisze", 

mle!13kańcy ulic: KaS'Pl"owiCllJ& i BrzmińskieJ - 172 podpisy 

O „POLONICIE" - TYM RAZEM INACZEJ 

Dużo się ostatnio mówi Gl)isze) o Zaikiładach Uszczehnień i Wy
l'Obów Azbestowych POLONIT". Dotyezy to główm.ie za<;tładu 
„B" przy ul. Piekars•Irlej, gdzie zaikład isto.tnie usy:buo~any jest 
w są•siedz.twie bloków mieszik·alnyc~, k~ó:e wed1'ug mnie wst~
ły lekikomy-ś1nie rdoudowa•ne pa.-zy 11s.tmeiącym od lat zailclad1z1e 
Spirawą tego zakładu zajmu.je się nawet rze~nik praiw .obyw~
telsddch, prof. Lętows.ka. P-0 pro.stu .. chodzi. o przyS>,p1~szeme 
pirzenieiSienia tego zakład111 w linine m1eisce. K1lika tygod1111 temu 
w naszym Dzieruniku TV - kiero·w.niik zakła.du. „B" - .zł~ył oś
wiadczenie iż zakład ten do roku 1991 zostanie przeniesiony do 

diziebnicy r~-zemysłowej Łod,zi na Dą~ro.wie. D.ec~ję o. zlokali~o
waniu zaikladu w tej dziellni<:y, pod·Jęli radm Gorn~J W-0ie
wód:z,kiej Rady Naro.dowej w 1986 r. - po uprzedrum '.Lap~:zm~
;niu się csobiście z. tym zakładem i diW1u1k!rotnym Z·asięg.męciu 
opi.nii biegłych ekologów. 

Jak wyni•ka z notatki pt. „Co dalej ~ POLONITEM" („Od
głosy" nr 11 z dnia 12.03.1989 r. - ruhryka: po.Jemi1ki, listy, o
pinie) - Terenowa Oirganizacja Partyjna nir 11 na Dąbrowie, 
zol"ganizowała spotkanie, gdzie jak się ffiOOna domyśl1ić zebrani 
byli 1i są przedwiko usytuowaniu „POLONITU" w tym rejonie. 
Odno.szę wrażenie, że ci, '.ttóirzy są „pirzeciw" - nie bard11:0 

w:€ dzą, kto jest napirawdę trucicielem w nas•zym mieście! Otóż 
jestem !lJra.cownitkiem teg-0 zakład111. zatTUd!Ilionym w be,.;pośred
n:ei p<rodukcji tłoczywa azbes·towego. 

Nadmieniam, że tfil( gaz.ów, jak i pyłu az.bestowego nie jest 
tr.k cJuż·o, żeby to wszyst:ko razem mogło zagrozić żydu tam za
trPd.nionych, ·a co dopiero mieszJkańcom sąsiadujących bloków· 

Zabezpiec.zenie przed wydostaniem się pyłu azbestowego do 
atmosfery jes;t I=ll"awie w 100 proc. To samo dotyczy o.pa.rów ben
zyny, ktĆ!re są spalane w specjallnym urządzeniu w 96 proc. 
Zateilpiecwny jes•t także hałas .pirzez zamointoiwwie specjall!lych 

NR 17 (1621), 23 KWIETNIA 1989 R. 

tlumilków ina zawolt"a.ch w reatiu~r-acj1. Plragnę ll"ównieł polinlOT'
mować czyte1nilków (szcu.ególnie z Dąbrowy), że na terenie na
szego zakładu rosną drzewa i kwitną kwiaty, co świadczy do
bitnie o tym, że 1na zeW1I1ąitir.z n1e wydostają .się żadne ,pyiły az-
bestowe, ani też opary benzyny. ' 
Uważam, że obawy - j.aftt tu 'będzie „POLONIT", to za;raz za

czniemy oho;rować na l'aika Lub inne scho;r:z.enia- s·ą grubo prze
sadzone. Moim zdaniem nał·ogoiwy palacri: ma większą szansę 
zacho;rować na raka niż praoOIWnik i.rune.go zakładu sąs.iaduję
ctgo be7Jpośredinio z „POLONITEM". Nie dotyczy to absolutnie 
mieszkańców os·iedJia „Dąibrowa". 
Proponuję chwdlę sipolk:oj1I1ie się zastanOIWić: jestem kocha.ją•cym 

życie człowiekiem, jaik inni mie.sZkań·CY Łodzi. Podjąłem dobro
wolnie pracę w „POLONICIE". Nie Zll"ezygn.owałem z niej w 
ol~~ie próbnym. Mam zamia1" ipra·cować w tym zalkładzie aż 
do emerytury. Dotyczy to porzost·ałych około 700 pracownllk6<w. 
Jest to chyba dowód, że informacja o wielkiej .s•z!kodJ1i>wo·ści te
go zakladlu dla otoczelilia są, ja!:t j,uż l\VlSpomniałem, m-0cno prze
sadiZ·one. 
PTopo1n'l!ię, a.by na temat zatruwania Ś!l'<)d1owiska inatuir·alnego 

przez „POLO.NIT" - ;z;abrał głoo ktoś kOIDUJetentny, nip. z San
-Epid. czy też specjaliści ekolodzy, polkaz.ując nam „POLONIT" 
na tle talkich zalkladów jaJk: elekltrocieipłownie, zakłady baweł
niane, „Polfa'', o.plewnia „Wifamy" i zgie•rsika „BocUJta". Być 
mc,że talk·ie zestawiernie bardziej JJll"zekona występują.cych prz.e
ciw:ko „POLONITOWI", że nie całlkiem mają .rację. w~izyscy pra
Cl1jący wiedzą o tym, że wiele za,cho row·ań pTaco;wiików w na
szych zakładach, i;,powcdowa!lle je.st złymi warun'~ami pracy. 
Jest to wynik ~uodiz1kiej niedtbałcści, t alk kierownictwa pO·SLcz.egól
.r::>-eh zakładów, jak również bezpośired:nio zatru.d1I1ionych na za
grożonych stanowislkach :pra.cy, bo po drodze, tak jedni jak i 
c:udzy, zapominają · O p!IZ€•Strzega.ni1u po·dstawowych przepisów 
bhp. Mieliśmy w naszym mieście kilka wybuchów gazu w bu

dyn:kach miesrzJkalnych, zawsze fidzieś IZ'lłWinił czilowiek, były 
też .ofia.ry - to bard,zo pirzylk.re! Ale czy d•latego należy 7.ire
zyg.nować z dohrodziej:s•tw jakie daje 111am gaz? Na perwlilO nie! 
Należy natomiast bezwzględnie domagać się -Od dy!re';c·cji xa

kładów 1Pracy d'Ziałania IIla rzecz popraiwy waxuin>kbw pracy na 
zagirożonych stanowiskach - poprzez litkiwidację przyczyn mo
gących wystąpić zagrożeń. Mooże ci najba.rdiziej zatwairdrz:.iali, ci 
na ,1nie" - zechcą przyj!l"zeć się rL bliska „POLONITOWI" -
zakład „B". Proiponuję zwrócić się do dyrektoira „POLONITU" 
o umożliwienie z.obac:z.enia tego zakładu z. bliska, być może, a 
racz.ej jestem pewny, że JPl!.'zeciwnicy unie.nią zdanie na temat 
„POLO NITU". 

Barx:lizo proszę, aby :nie t:ralktować mojego głos.u, jatko o.f.i
cja1ne~o i:xzedstawiciela „POLONITU": jest to mój prywatny 
głos. Zeby nie byfo niedomówień pod moim adresem - oświad
czam, że jes•tem za ostrym pmestrze.ganiem rygorów ochrony 
środowiS1ka. Chciałbym doczekać takiej chiwLJ.i żeby zakłady 
pracy z wi.ękiszą świadomością zaczęły li:kwido·wać przyczyny, 
ktc!l"e są powodem zatruwania naturallile,go śr.odowiska. Chodzi 
mi tu o tych tiriucicieli w naszym mieście·, gdzie wielo1k!l"otnie 
są i:irzek!raczane no.rmy w emisji gazów i pyiów do atmosfery 
lub w zatruwaniu wody (gleby) ściekami. 
Pozostały kary pieniężne, które urnzczają zakłady piracy rz:a 

zatruwanie środowiska. Znamy WY1Padtki, gdzie , zakładom pracy 
„cplaca" się .płacenie kar z tego tytułu. Takie twier·dzenie jeo;t 
okropne, bez wy-0braźni. Może, gdyby kary płacili również de
:yd-eneii szczebla zal~ładowe,go z własnej kieszeni, być może wię
~ej uwagi skupiono by na ochronie środowiS1ka. 

Jeżeli chodzi o „POLONIT" - to wiem na pewno, że swo
b•J<lnie mieści się w; no:rma.ch do·puszczaLny.ch skażenia środo
w1sk·a. W nowym zakładzie na Dąlb;rowie będizie jesz.c!Ze większe 
zal::ezpieczeinie ewentualnyclh p.r.zyczyn mogących doP'l'owadzić 
ć! .o .skaże·nia śa.-odoiwiska naturalnego. z czego inajlbairdziej cie
szę się ja i na pew.n-0 mo·i ilro·ledzy. 

JOZEF MAJERCZYK 

SPÓŁDZIELNIA „CENTRUM" STORY - ANEKS 

Kiedy pisałem o SpółdlZielni „Centrum" (Odgłosy nr 51 z 1988 
nr 6 z 1S89 roku), której prezesem jest pa.n Andnej Szym

czak, nie spodziewałem się lawiny informacji i listów; jakie do 
mnie dotarły po ukazaniu się obydwu tekstów. 

Po pierwsq;ym reportażu do grona kilkunastu osób udziela
jących mi informacji, dołączyło bez mała pół setki ludzi, którzy 
prócz potwierdzenia tego o <*ym pisałem w „Grubej rybie", 
dodali nowe wiadomości 0 „Centrum". Z nich powstał „Ten 
jeden sprawiedliwy", po opublikowaniu którego nadal zgłas2a
ją się różne osoby z różnymi informacjami. 
Spośród wielu listów wybrałem jeden - charakterystyczny i 

dający nowe spojmenie na atmosferę w spółdzielni. Z listu li
czącego 34 strony formatu A-4 (!) wynrałem, za. zgodą autora. 
świadomego konsekwencji, jakie może ponieść po opublikowaniu 
listu,. kilka zaledwie flragmentów· 

Painie Red.aiktoirze, 21Wl!.'acam się do pana, bo 1Pod1ziwiam pań.:. 
ską odwagę. Chyiba nie zdawał pan sobie spirawy z kim ro.z.
pccz.ął pan bój, pis.ząc a:rtyh"!uły. Aindrzej Szymczak wygirywa 
wszystlko co chce. P-Ot.rafi maini\Pulować prawem i !pTZepisami. 
( .. ) Proszę .się nie k!rępować i wyko.rzystać mój liisit. 

( ... ) W dość misternie wykoncypowanym założeniu prezesa do
bry kierownik, to zły kierownik. Dobry kieJ\ownilk (zły dla 
spółdzielni, a zwłaszcza dla kieST.eni „góry"), to taki, 1Dt6ry zaw
sze nadążał za zrnieniają,cymi się uchwałami, za.rządzeniami i 
przepisami. W odpowie.din.im czaiSie składał rapoirty na temat 
realizacji ueceń, błyiskawicznie, w ciągu dwóch dni d'olkooywał 
protokolairnego o.dbioiru :robót, sporządiz.ał kos,.;totysy, potirafił 
wymóc szybkde sprawdzenie go. W ciągl\l nastęipnych dwóch dni 
SP-Omządrz:ił a.-ozliczenie :niecenia pod!p.i.sywainego przez kierowni
ków: magazynu, działu tech!l!icznego, ti.ra!lllS!portu, głÓIWinego k.się
goiwego, zaś w międzyczasie złożył :raport miesięc:mly. Zawsze 
przyichod:z.ił do IPll"C1JCY pultllkt·ualnie, nie spóźniał się na dyżury 
trzy razy w tygQ<dn.iiu, or,ganiwwal ma.teriały, tJransiport, lllie 
„t11uł" prezes·owi d .• py drobia~gaml jak cegły, wapno- Potrafił 
w <Jdtpowie<ll!ldm czasie, oczywiście w czte!l'e<:h egieanplamach, 
sygnalizować kłopoty i t.r.u<li!l!Ości. 
Podsumowując. Człowiek o takich przymiotach i w dodatku 

będący kierO'WJ!iiltiem punktu Lub zakładtu przez swoją deS!brulk
cyjną dZ:iałalność narażał spółdzielnię na sbraty. NaJeży to 11."0-
zumieć, że prezes, nie znajdując żadnego „haczyka" na takiego 
praco!Wnika, lllie mogą·c dokonać potrąceń, które byołyby zyskiem 
dla spółdzielni, w dość lk·rótkim czaiSie roi.stawał się rz; !Pracowni
kiem. 

( ... ) Dodatkowym :rarytasem, jplTZy ·a00o·lu1tnej, autocyttatywnie 
stwierdznej niewiedzy prezesa w sprawach budowlanych było 
narzucanie planów pirzea:-obu dUa k.a.żdego zakładu, wynosizących 
od 5-6 mln złotych w okresach let!Ilich dio 10 m1n w ostatnicll 
czteTech miesiącach rokiu. 

( ... ) W spóŁdzielni pojawili się l!l.iezależ.ni J.ustira,torzy :t By<l
goszczy, z ramienia Centralnego ZwiąrZku Spółdz.iekzoś.ci Pracy. 
Po kilku dniach konitroli, pod.c.z.as nleo·becności prezesa ośmieli
liśmy się po.prosić ich do nas i w foirmie notatki pojawiły się 
nasze żale, iprete!lls.je, niepiraiwddlo.wości i sugestie, ktfue poda
liśmy daa dobra spóŁdzie1ni i spółdzie1cwści, Do aik<:jd wkroczyła 
p. Aiilina OlewińSka. 

Rozmowa telefoniczna, 1P11"e:zes pirzyjechał taxi, błysikaw1cznie 
r.apisał pisemko do 1ustirator6w· Pani Anna w,p.adła z prezesem 
do naszego poiko~u. Pi~ws·zy raz wildrz:iałem p!rezesa tak czel.'wo
nego, spoconego, krzyczą·cego i rtu-.zęs-ącego się ze złości jaik w 
f-ebtrze: 

- Panowie, zo.rgan.i2lowaliście na terenie spóadiz.ielini wiec 
manifes1acyjiny bez mojej zgody i wiedQ:y! Dezoirgani:1rujecie mi 
pra·cę! Ponieważ działacie ;nie,z,go<linie z pirawem, zawieszam i 
przreiry.wam czynności lustiracyjne. Wysyiłam naty.chmiast uchwa
łę Zar.z.ądu do CZSP, proszę ją podipisać i qpuścić lted-ens.półdziel
ni. 

Panowie a: l'W>tracji .zinając swoje prawa, na wezwanie wście
ldego prezesa trzyikirotnie odmówili. 

- Pruni Aniu, pani Ul!lotuje: dwuikirotna, inie, tllizy1krotna od
mowa podipisania uC'hwały. Panowie lustrat-O:rzy, dezo11gaini:1ruje
cie pracę pi-Olllu technicmego, ja mam temax :nflll."adę. Proszę 
ws·zy.Stki<:h obecnyclh kierowników do mnie.. 

N~atfkf: kutratorow szczęśliwie zdąły-1.t§my j~ podplu.6. 
Lu·stratOil"zy wyszli. 

Miejsce dal~uj akcji: gabinet prer.esa, 
- Ponieiważ llllstrart01Irz.y w dndu dzisietszym„„ paini An-tu, inlech 

pani ,przeczyta. 
- •.. zoii~anizowali tnielegaLnie.•. - iitd., !tip. 
- Komu zależy na da1srzej piracy w spół<iz.\eanl, niech swoim 

podipi.sem potwierdzi ten, mes.ztą 2lgodny z prawdą fakt, a je
żeli n-ie, t<> ••• Dalej było słychać ciche saipanie prezesa i szelest 
kroczących prusaków. 

- .Talk. .. , talk ... , to dziękoudę painom. W tej 1yttuacji inie mamy 
o czym mówić. 

W dn,iu naistępnym JPrezes wypisał 5i.ę iz ezsa>. Chciałoby Ilf: 
zawołać: 1 

- o J.ust.racio bydgooka i ty, lustiracio łódrz:Gta! Dlacze1gościa 
nie byiy kc•n.sekewntne do koń.ca? Ile ma moiJna było uni;kmąć, 
"dybyście w od.po;vi·ed·nim czasie.·. Tyle miesięcy tworzyłyście 
prot01kól po'~o.nt.rolny że póŁrncz.ny oklres wypowiedizenia czł.on
kootwa z CZSP mjną1f i prezesowi nie możecie już ni.c zrobić, 
a oo wrócił do fOTmy i :po ,proofo wyirrmcił wszystkich kierow
ników, a było nas 13. Okrad~ pr.zy tym ich i kh ipodwładnyoeh 
powołu.jąc się na nowe uehwały za.rządu. . 

( ... ) Gdzieś kol-O 13 marca 1985 r. ot·rzymałem ipoleceme słu.ż
bowe 'Pozyskania minimum pięciu zJ.e.ceń na pr.ace 1pmząd'~o"'.'e 
lub mala;rsikie. Wycz.uwając, że jest to wistęip do zwolmema 
dyscyiplinrrnego zaczą'.em odwiedzać fkmy, ~kładać o~erl~. 

- Cha, cha, cha! Mówi pan, że reprezentuie pain sipoŁdzielnię 
„Centir.um"? Znam, :z.nam, słyszałem. Władek, słyiszałeś? - ko
lega z „Cen1trum". Cha, cha, cha .. .! 

- Panie, wyjdź pan z 1pokoju! 
- Nigdy, z.a żadne sika.rby świata! J•uż mieliśmy do czyn,ieni.a 

z tą s·półdz.ielnią i więcej nie chcemy. 
- Przepraszam, ale jestem zajęty. Ukłony dla Jędrusia. 
Poddałem się. Ja';c t'° d'°btrze, że małżolllka pracuje. . 
(· .. ) Cizłowie'k, który mówi o sobie, że „zna 100 sipos·ob?'w ~ 

uzdirowie•nie pohskiej goopcdavki", iest, pirzykro to p•owiedzieć 
2lwyikłym choć z.ręcmym osrustem. Nie obawia msię ty·ch słó:V• 
nie oba~iam się spirawy sądowej. Wie~, że gdyibym nawet Ją 
przegxał, .z.najdą się V.'S·zyt:i.r.y 01kir~dzeni, . oszuka?i i moralnie 
wgnieceni w błoto, kt&-rz:y z przyJemnośc1ą rz:rob1ą slk:lad'kę na 
pok.rycie kosztów sądowych. . . 

Panie Redalk:torre, niech pan wy;korzysta ten hst n:~telnie, 
pv dzie.nnilkan~u. Wiem, że nie uniknąłem peW1I1ych dośhwośct, 
wsza'ze ,,pirofes<>ra" miałem nadzwyczajnego. 

Z poważa.niem 
MAREK BUDZYIQ'SKI 

były kierpwnik pionu technicznego w spółdzielni „Ceatrum" 

Tyle pan Marek Budzyńslki. Nie skomentuję tego lis(u, cdył 
wydaje mi się to niepotrzebne. 

BOGUMIŁ A. MAKOWSKI 

Z ULICY 22 LIPCA W ŁODZI 
WOŁAJĄ O POMOC! 
L!eF{; titteB'tftts~d'9*"'8Wf0'-!Yi11P11Pi!fO;ii!ij5jMi # 

Zwracam się o pomoc w sprawie nie cierpiącej zwłoki, bo 
chyba sam nie potrafię tego załatwić! Mies.z.kam w Lodzi, prz.Y, 
ul. <!:& Lipca ;)6. Dom podlega ROM V, ul. Gdańska 77, 11 mar
ca 1985 r. złożyłem podainie o wymianę trzech okien w moim 
nuesZKaniu. Latem ll:l8ti roku złożył wizytę praCOl\Vnik ROM po
l)Wie„ctiaijąc słusz.nosc mojego podania i ka,.;al czekać. We wrześ
niu 1986 r żona dzwoniła do ROM w tej sprawie .. 14 stycz.nia 
19d7 r., przyszło dwóch pracO'Wnik0w i po·wiedziało, że będą do
stafczone okna następneg'° dnia (okien nie dostarczono ponieważ 
zaistniała pomyl'.ka, miały być dostał"czone nie na ul. 22 Lipca, 
lecz na ul. Lipową). 19 lipca 1987 r. pani ins;.iektor Teresa Le
wandowska wysłała żonę do m.lgazynu stola1ni przy ul. Stefa
n.i Kaspr.zaka ponieważ wstał-0 złożone zamc'.1wienie na okna. 
W stolarni oczywiście nic takiego nie było. Na 30 sierpnia 
1987 r. umówiliśmy się z komisją po godz. 16. Nie zgłosił się 
nikt. 13 grudnia 1988 r. miała przyjść na.:;t~pna komisja - n ie 
przyszli. 9 luty 1989 r. wizyta komisji w składzie Jedna · osoba 
(pani). Popatrzyła na okna. Za<lała kilka pytań, mi dzy hmymi 
dlaczego nie ma wewnętnmych okien? V.ewrn~trzne okna zało
żyłem na zewnątrz przed zimą, ponle.vaż zewnętr2lne się rozle
ciały. Część jesz.cze zostało starych rozlottujący(.-h się i nie do• 
mykających. pani z komisji kaiz.ała czekać na pismo. 

3 ma.rea 1989 r., otrzymałem pismo następujątej tresci: 
ROM V 22 Lipca ul. Gdańska 77, w odpowiedzi na podanie 

Obywatela dot. wymiany stolarki - Po dokonaniu kontroli sta
nu technicznego stolarki wyjaśniamy, iż stolarka nie kwalifikuje 
się do wymiany. 

Jednocześnie informujemy, iż obecna wymaga dopasowania i 
konserwacji oraz uzupelnienia brakujqcych skrzydet. Zgodnie z 
przepisami prawa lokalnego należy to do obowiązków najemcy. 

sta.rszy inspektor 
TERESA LEWANDOWSKA 

Kierownik V ROM 
MARIA B.i\K 

Szlag mnie trafia, dlaczego komisja składa się z. jednej osoby, 
ile razy można umawiać się i kłamać, jak można ocenić stan 
okien pa•trząc na nie od wewnątrz mieszkania, nawet ich nie 
dotykając. Jeżeli stolarka nie • kwalifikuje się do wymiany tyl
ko do dopasowania, to należałoby przysłać fachowca do tej na
prawy - taniej to dla ROM. Chciałbym, aby pani z komisji 
spróbowała umyć spróchniałe, rozlatujące się ramy okna otwie
rające się na zewnątrz budynku, i dowiedzieć się od kiedy prawo 
loka.Jowe mówi, że to ;należy do obowiązków najemcy? 

ANDRZEJ PIĄTCZAK 

INSTYTUCJE WYJASNIAJĄ 

RZECZNIK PRASOWY MPK - mg,r Barbara Sałamacha wy
jaśnia, że w godzinach 8-9.30 i 16-18 tramwaje zjeżdżają dto 
zajem.n-i. Powinny miec tablicę: „Do zajezdni". Pasażerowie nie 
z.wracają uwagi. !Ila te tablice, tylko 51\lgevują się nume.rami li
nii. Stąd niep0>rOZ'Umienia. 

Z ROM 4/5 na Bałutach nadeszł<> pismo podipisane prizez Jad
wigę Ma.reoką, w '!Dtórym wyjaśnia się, że Temont domu p.rzy ul. 
Tybury 9b trwa i powinien być zakończony ·w kwietniu 1989 r. 

DO URZĘDU KOMUNIKACYJNEGO t..ODZ-POŁNOC nie wpły
nął wnioselk na założen4e telefonu <lila Bogdana Glapińskiego za
m1e6'7Jkałego w f..odrz.i pirzy ul. Turzycowej. Trud.no zatem - Jak 
stwierdza dyreikt·o•r Zbigniew Roma.nowski - us·tosunkować się 
do s.prawy, której nie ma. , 

PO OPUBLIKOWANIU re~ortażu Ryszarda Bin';tow!lkiego 
„Sam wobec choroby" lek. dent. Włodzimierz Petrenko - za
stępca dyrek!toira Wydziału Zdirowia i Opieki Społecznej UMŁ -
wyjaśnił, że s·pira·wa AndllOZeja M. znajdruje się w trakcie załat
wiania w ZUS i jak będzie załatwiona - t"I'udmo prrewidzieć, 
g.dyż zatnte;resowani nie do.pełl!liają na czas wszystkich fo.rmal
.ności. Gdyby tak czynili, S·prawa byłaby ju.ż załatwiona. W lu-. 
tym 1989 roku Aindirzej M. otrzymał 25 OOO złotych zapomogi. 
Służbom socjalnym w Aleksandrowie Łódzkim zwrócono uwagę, 
że biema pos~awa ludzi potrzebują.cych 1pomocy nie zwalnia kh 
z pełnienJa ich staituto·wyclh obowiązików. Sami powinni docierać 
do potrzeibujących. 
ŁODZKI „DOMAR" w piśmie poqpisanym przez zastępcę dy-

irekt-0ira mg.r .Wacława Kowals1kiego wyjaśnia, że u Czytelnika w 
Pabianicach usterka w gniazdku anteny zbiorowej byłaby daw
no usu1I1ięta, gdyby byfa ~gloozona d·o administracji osiedla. 
„Domar" zaj!muje się takimi Siprawami jedynie w 11.'amach 1t1dzie
Ionych g•wara!llcji. 

• 
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USPOŁECZNIONE ZAKŁADY USŁUG MARKETINGOWYCH 
„M A R K U S" SA 

· Łódź, ul. Kraszewskiego 22 

p<llSZUikujesz ciekawej, artraik1cyjnej, samo.dzielnej, dają'cej Ci 
satysfakcję pracy -

' 
Z G Ł O S S I Ę D O N A S. 

Uspołecznione Zakłady Usług Marketingowych „Markus" SA, w 
1'.odzi - dzi.ałające na zasadach pełnoprawnej centrali handlu zagra
nicznego zatrudnią: 

1. Pracowników w Zakładzie Handlu Zagranicznego o wyso
kich kwalifikacjach z zakresu handlu zagranicznego lub z 
biegłą znajomością języka niemieckiego lub angielskiego. 

2. Kasjera walutowego - po przeszkoleniu. 
3. Kierownika sklepu dewizowego ze stażem pracy w handlu 

min. 10 lat na kierowniczym stanowisku. 

Oferujemy atrakcyjne i konkurencyjne warunki płacowe. Oferty 
prosimy kierować: Łódź 1, skr. poczt. 369 lub tel. 43-39-94, 43-39-95. 

2653/K 

Z A P R A S Z A J Ą 
· • · wszystkich Klientów 

DO NASZEGO KOMISU CZĘSCI SAMOCHODOWYCH 
w Łodzi, przy ul. Piaski 4 w godz. 9-16, fol. 87-90-00. 

Komis prowadzi 
'POSREDNICTWO SPRZEDAŻY SAMOCHODÓW. 1534/k 

Uspołeci~iooe Zakłady ~sług- Mar~•tlngowycJi 
Lodz u1· .Kraszewskiego 22_ · 

.• SPÓlDZIELNIA RZEMIEŚLNICiAli 

w ŁODZI ul.JARACZA 3 tel~3·2~27·39 „ 

S .w I A D C Z Y U S Ł U G I 
w zakresie: 

- iinsfafacji oraz ikOlllserwacji 
· dcmi0fonów, inforvoxów, urząidrreń 

sygnalizacji włamania, 

- rege.ineracji o•dpaidów 'twtl>rzyw 
sztucznyd1, 

- wy~mywa111fo elemeint&w 
- napmwa wóZków akumula•cyjnych 
- naprawy, 11"enowa1cji i 111aipełcriiania 

i opakowań z twcrzyw sztucznY'ch, 
- drukowanie na tkanin.a•ch i f.oJ.ii, 

gaśnic, - mycie i sprząt'311lie wnętrz, 
- zabezpieczenia p. pożal"'owe, - karc:rowanie drzew, krzeiwów, 
- ()•rgani.mcji przedsiębiorstw - odmładzanie drzew, krzewów 

i żywopłotów, w aspekcie upowsze,chnii-ania 
mikrokiomputerów z d·otbe>rem 
sp.rzętu i oprac·owaniem, 

- rcn>C1Wa.cji s1tawów, bas·einÓiW, Jroryt 
rzek, potoków i !kanałów, 

- us"ługi p{)IHgrafi.cme, 
- wyikonywa1nie etykiet 

samoprzylepnych, 
- wy1konywan~e ()1pa1lrowań z tekitiury 

i papieru, 
- introHgafo·rstwo, 
- re111owarcji mane•kinów, 
- meitializa:cj·i ełemenrtów, 

- wykonywani<e ogrodzeń 
(z siatki eieme111tóiw), 

- odśnieżanie ulic i pla1ców, 
- budowy i n•aprawy clw.dników 

i je:zdni, 
- r().°N>ty zie1ll!lle 7Jlllechanizowane, 

sp;,-zętem ciężkim, 

- !inne prace związane z małą 
architekturą. 

Gwarantujemy szybkie, terminowe i dokładne wykonywanie usług. 

UZUM „M A R K U S " SA, 
wspólnie ze 

ZGIERSKIM KLUBEM SPORTOWYM 

z A 
,,W Ł ó K N IAR Z" 

P R A S Z . A 
na 

~ AUTO-BAZAR .,._ 
zorganizowany w 

Zgierzu, ul. Buczka 3/5 
w każdą sobotę, w godz. 9-15. Prowadzimy giełdę 
sprzedaż artykułów przemysłowych z bazarem. 

J 

samochodową i 
1535/k 

1600/k 

PRZEDSTAWICIEX.STWO E. OZKIE • 

. TA'~ . . 
J.iwiactamia PT Klientów, że z dniem 3 kwietnia 1989 r . . 

URUCHOMIONO 
NOWY LOKAL NASZEJ FIRMY 

Z ulicy Nowotki 8 - na ulicę Piotrkowską 204 a 

przeniesiono dyrekcję i dział akwizycyjny (zawieranie 
umów ubezpieczeniowych) naszego zakładu. 
Jednocześnie informujemy, że pod poprzednim adresem, 

przy ulicy Nowotki 8, tel. 32-56-61, pozostał dział likwi
dacji szkód. 

Zapraszamy do naszego nowego lokalu, gdzie będą się 
Państwo mogli zapoznać z wieloma atrakcyjnymi forma
mi ubezpieczeń z których wiele po raz pierwszy wpro
~:adziła właśnie „WESTA". 

14 ODGŁOSY 

ul. NOWOTKI 8, tel. 32•56-61 
ul. PIOTRKOWSKA 204 a 

, 
• 

1533/k 

ze 
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(~!rz~~IA n.DROBNE] 
1M I -

NIERUCHOMOSCI 

l\:lAŁE ~os.podars·two (Okl()·lice 
Żychlina) siprzedam, oddam z.a 
mie5z.kcmie lu.b wynajem. Łooż 
74-79-72. 

22381-g 
WYNAJMĘ dom, mies.Zlkanie 
na 3 mie·siące. Do.brze za.płacę. 
36-22-26. 

23156-g 
DZIAŁKĘ budowl'81!1ą - s-paTLe
dam. 52-47-69· 

22918-g 
SPRZEDAM dom - Łódz, tel. 
84-2.9-13. • 23449-g 

KUPNO - SPIRZEDAŻ 

KUPIĘ, wydrzieciawię overlock 
l<'amad. 84-13-89 po 16. 

23164-g 
BONY - spr.ze.dam. 51-95~92. 

RADMOR 5412, 
stolik-;nogę TV 
81-75-65. 

22402-g 
Łuczinik, TV, 

sprz.edam. Te.l. 

22575-g 
GLAZURĘ c:zairną -ąmzedam. 
32-09-63. 

22754-g 
TELEWIZOR, dywa•n - sprze
dam. Zle.cenia prz.yjmę. 
87-35-94. 

TVC nowy 
86-48-40· 

SPRZEDAM: kiosk, 
kolorowy. Bosz.ukuję 
nia. 86-00-32. 

•' 
22755-g 

61I)rze dam. 

22808-g 
telewiwr 
mieszka-

POSZUKUJĘ małego lOikal·u -
nieu<:iążlJwe wsługi. Listy 
„22807'' BiUll'O Ogłoozeń, Pi0-tr
koW1Ska 96. 
POSZUKUJĘ mieszkania. 
84-68-66. 23790-g 
SPRZEDAM M-3. L!siy „23798" 
Biuro Ogłoszeń, Piotrkowska 96. 
MIESZKANIA posz.uk.uję, płat
ne .z. góry. 74-79-72. 

23759-g 

NAUKA - PRACA 

WP CENTROPOL Zespół 
Psycha.Jogów - Logopedów -
Pedagogów poleca usługi spe
cjalistów w domu klienta. Dia
gnostyka, poradnictwo, kwepe
tycje (Ud. G-III), inne. 55-70-27, 
55-70-45 (8-15), 43-16-48 (dni 
robocze 18-21). 22278-g 
PRODUKCJA filmu poszukuje 
na czerwiec młodej, energi.cz.
ne.j osoby z bairdrro dobrą z.na
joomośdą .niemieckiego. 36-22-26. 

23518-g 
WP CENTROPOL zatrudni na 
umowę-:z.lecenie crganizatorów 
kuirsów prz.ygot·owawcz.ych, ję
z.y!wwych, doskonalenia zawo
dowego, innY'ch. Oferty: 91-101 
Łódź 52, S>kr. 86· 

22277-g 
ZATRUDNIĘ ślusarz.y , 111anę
dziowych. 33-77-07. 

23257-g 
SZWACZKĘ (emeiryitlkę, renci
stkę) z.atirudnię. 57-44-39 po 18. 

22436-g 
ZATRUDNIĘ sziwac.zJki. Łódź, 
PKWN 28 m. 73. 22631-g 

USŁUGI 

23095-g 
SILNIK wysoikoprężny Pe.r
ltirusa, piee elektrycz.ny do wy
topu metali koloro.wych, f<l'I'my 
do produkcji starterów oraz WYPOŻYCZALNIA magllleto-
znal - sprzedam. 87-46-79. widów. 74-82-92 Woźniak. 

23229-g 23010-g 
TVC, z.amrażauę sprz.e- EKSPRE~OWA naiprawa pralek 
dam. 86-36-13, po 16. automatyCZJnych. Misfal,{ 33-00-86 

23159-g (8-12). 
SPRZEDAM pianino. Piotrków. 22840-g 
47-47-09. , BOAZERIA - sP'l"Zedaż. PJan-

23191-g towa prizy Pewex'ie. Doro±yń
SPRZEDAM TVC „Schneider". ska. 
86-18-17. 

22528-g 
SPRZEDAM TVC „Tec", dużą 
wieżę z compa'Ctem. 43-90-93. 

23719-g 
BRYLANT, pianilllO, „Video-
tcm" - sprzedam. 81-19-54. 

23056-23763-g 
MEBLE międiz.ywojenne 
spNedam. Łódź, Rojna 84C· 

23649-g 
,.ATARI" - sprzedam. 74-44-44. 

23757~g 
BONY - kupię. 51-95-92. 

2.3807-g 

'POJAZDY 

„POLONEZ" - odlbiO'I' natych
mtast - sprzedam. 43-12-32. 

23420-g 
KAROSE\Ufł „Fiat 125JP" -
Stprzedam. 36-89-43. 23721-g 

LOKALE 

M-3 zamienię .na 't'Il1!,1';polrojowe. 
74-73-08. 

23426-g 
POSZUKUJĘ kawalerki, pok!o
j;u (wygody). Listy „2Wll" 
Biuiro Ogł<l'S-zeń, Piot~oWISlka 96. 
MIESZKANIE - flamie.nię na 
teren budowlany. 57-68-24. 

22599-g 

USŁUGI dźwigowe. 
32-53-77· 

USŁUGI o,gorodnic?Je, 
Jedynak. 

23262..,g 
Matusiak. 

23199-g 
43-72-10, 

23715-g 
SWETRY żakardowe - poleca 
nowo otiwarty warsz.tat, Bema 
67 Łódź 57-99-28 Lewic'ka. 

23309-g 
ODBIORCOW spódnic (jeans) 

:PO.&:z:ukuję. Kcmsitantynów 
Łódl:rJki, IVJścielna 5, Zak. 

22812-g 
UWAGA! KieTOwnky soc}allili, 
użytkownicy materaców, pon
tonów, łódek gumowych - za
kład wullkanirzacj.i naprawia. 
Łódź, Kolumny 224, Lenart. 

22809-g 
FIRMA „Arbud" - projekty, 
kosztorysy, na.d7lory. Tel. 
81-19-54. 23055-g 
ZAKŁADANIE wyiktadizin pod-

. łogawych „Lentex" 87-63-11 
(w .piątki), Sz.ymcz.ak. 

RÓŻNE 
23249-g 

POSIADAM l<OikaJ., samochód 
- podejmę WLS.półpm:ę, tnm.e 
WQpozycje. 43-00-49. ' 

22584-g 
POSZUKUJĘ letniSk>a. 87-80-55. 

23157..g 

BIURO · 
PROJEKTÓW 

Piatl<a 
spółka zoo 
telefon: 8638 76 

~·i·:h!W:•-~skieglo;~,,.. 
ijJfłQU„ I. ' ' d~ 

··u I 

O F .E R U J E 

swoje usługi w zakresje projektowania bu~ 
dowlano-instalacyjnego i technologicznego 
obiektów budownictwa ogólnego, przemy
słowego i specjalnego. Prace projektowe 
wykonujemy w krótkich terminach i po ce
nach konkurencyjnych. 1321/k 
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Jak zostałem 
przemytnikiem 

W po.lu stały dwa słupki. Be
tonowe. Mięa.zy nliffil przerwa 
niewielka, Jakieś i:>O cm. J..Judz1e 
na ogoł omiJaii te słupki. NaJ
s.tars1 ·nie wiedzieli, ao czeg0 
srnzą i kto je w polu po.stawlł. 
Ja też rue wiedziałem, choc do 
naJ~tarszych ·nie na.leżę. Coś 
mme Jecmak cio tycl1 ~łutMow 
c1ągnęw. Chociz.iłem koło nich 
chodz.iłem„. Cz.asem siadałer~ 
pod jednym z nich i patrzyłem 
w ruet>o. 

Przede mną wz.no·siło się na 
skraJu jaru maie miastecu:o. 
LJO•lIMi były panerowe. W oom
kacil były małe .Kaw1arn.e, re
stauracJe, SA:lepy, b ura, rozne 
za.rz.ąuy. W 1m1>ycn uonl.Kacn 
illlles.zKali ludzie. .byli to oo
brzy ludz.ie. :t.aięci swo•mi 
sprawami, handluiący, prac.i
jący, gaoający. i..:iąg1e Ile! pla
cy.Kach pn::ed dom.kaJni hanaw
wano, targowanó, gadano. l'<ad 
nuastecZiJUem gwar s.u~ bezu
.stannny unosił. I dym, bo lu
dzie tu dużo palili. 

W Jarze stał kościół. Był to 
ogroiru1y .Kosc1oł. Ca1y z betonu. 
:Nad jego nawami wznosił.r się 
dwie pionowe ściany. poiąc:r.one 
betonowymi przęsłami, a na 
samej gorze, wy5oko, wysoko 
wz.nosił się nad obu k1anam, 
betonowy krzyż. Beton zro.b.;.o
no z domieszką żużlu. Gdy s ię 
taK uważnie wpatrz.ee w owe 
betonowe ściany. kościeliiej 
wieży, to widać było ziarna 
żui.lu zastygłe w betonie mczym 
owady w bursz.tynie. Tyle tyl
ko, że bursztyn ładniejszy je.st 
oci betonu. 

Domki w miasteczku zbudo
wano z drewna, z płyt pllsnio
wych. Były o.ne architektomcz
nie ubogie, bez twórcz.ej fanta
zJ1, plas.Kie jakieś, kwaoratowe, 
prostokątne, ale za to prz.ytul„ 
ne i miłe. WynurzaJąca się 6 
jaru wieża była zimna, obca, 
ponura i - zupełnie nie wiado
mo dlaczego - groźna. 
Chodziłem po nuastecz.ku, 

choc byłem tu obcy, zupełnie 
spokojnie. Rozmawiałem z ludź
mi, w ciepłych kafejkach piłem 
słodkie piwo, z.agryz.ałem sero
wymi paluszkami, paliłem pa
pierosy i gadałem o wszystkim 
i o niczym. Gdy kładłem s i ę 
poc;I słupkami, aby patrzeć w 
niebo, odwracałem głowę od 
kościelnej wieży. 

Tego dnia cz.ulem się bardzo 
nieswój. Coś mi dolegało, choć 
nic mnie nie bo-lało. Jaikiś nie
pokój gniótł mi piersi. Tego 
dnia, zupełnie nie zastanawia
jąc się po raz pierwszy wsze
dłem między słupki i przecisną
łem się między nimi. Znalaz.łe:m 
się w zupełnie innym świecie, 
choć to był ten sam świat. W 
jarze - dokładnie w _tym sa
mym miejscu - w.znosił się 
mały ko,pulasty kośeiól z jasno
brązoweg<0, bardzo ciepłego -
tak się y.rydawało - betonu. 
KqpUła jakby swoimi odnoga
mi obejmowała koś·cie.ltne na
wy. Wyglądało to tak, jakby 
brcniła je przed obcymi. Na 
szczycie betonowej kopuły stał 
nieduży jasnobrązowy krzyż. 
Też z bętoinu, ale jakże inny 
to był beton. Ten kościół był 
bardzo sympatyczny, prz.yciągał 
uwagę i zachęcał, a:by po.dejsć 
do niego„. 

Na lewo ode mnie, jakby w 
lustrzanym odbiciu świata, z 
którego przyszedłem między 
słupkami, stały ogromne prosto
kątne domy. Wyglądały jak ko
szary w polu. Pomalowane by
ły w kolorowe .pasy. A w tych 
pasach powtarz.ały się naipisy: 
PALENIE WZBRONIONE". Ca

'ła przestrzeń przede mną była 
pusta. Panowała cisza. Ale nie 
było to miasto bezludne. Gdy 
się zbliżyłem do wielkich do
mów, spostrzegłem, że zza fi
ranek, tu i ówdzie, spoglądają 
na mnie oczy ukryte w bia
łych plamach twaxzy. Nikt jed
nak inie wyszedł na moje spot
ka.nie, przed domami nie bawiły 
się dzieci, nie było psów ani 
kotów, ani innych zwierząt. 
Dz.iwny to był świat. 
Wróciłem do ;poprzedniego. 

Nic się nie zmieniło. Opowie
działem w zaufaniu temu i o
wemu, co widziałem. Zacieka
wiło kh to. Chcieli przekonać 

się, czy nie bujam. .Tut miałem 

zawołać pełen oburzenia: - To 
chodźcie i sami zobacz.cie! -
Ale coś mnie powstrzymało. 
Możesz na tym z.robić doskona
ły interes - pomyślałem. I za
proponowałem, że owszem p<>
każę, nauczę, ale to musi ko
szto•wać. I tak zostałem prze
mytnikiem. 
Prowadzę ludzi nocą. Każę im 

zawiązać ocz.y. I przeciskam 
ich między słupkami. Czekają 
tam do świtu, a gdy świt na
dejdzie, rozłażą się po tamtym 
świecie i szukają kontaktów z. 
tamtymi ludźmi, Niektórzy od
najdują jakby swoich krew
nych. Ludzi sobie podo.bnych, 
ale in11ych. Z tamtego świata 
też przemycam ludzi. Postępuję 
podobnie. Przeprowadzam też 
tych, którz.y muszą wrócić. Ruch 
w interesie ogromny. Jestem 
już bardzo bogatym czł<iwie
kiem. Mógłbym powrócić do 
ojczyzny„. 

Zastanawiam się tei: nad 
tym, kogo uczynić swoim po
mocnikiem i nastę1pcą. Prze
mytnikiem ludzi. Ktoś musi po 
mnie to wszystko przejąć. A 
może założyć biuro turystyczne? 
Coś trzeba zrobić. 

Zastanawiam się też, czy wła
dze po obu stronach słupków 
już wiedzą? A jeśli wiedzą, to 
dlaczego nic nie robią, aby im 
przeszkodzić? Co się za tym 
kryje? 

Gdy tak sobie leżę pod słuip
kami i patrzę w niebo, to u
stanawiam się , jak ja się tu 
znalazłem i ja'.{ mam wróc i ć 
tam, skąd przyszedłem? Teg.J 
właśnie nie wiem. I coraz sil
niej doskwiera mi tęsknota z.a 
moją ojczyzną„. 

ZENON 
POROWATY 

jakichkolwiek więzi między
ludzkich, nie pochodz.ących od 
nich samych. Ludowe stroje w 
Związ.ku Radzieckim traktowa
no prz.ez wiele lat Jako prz.y-

: wiązanie do nacjonalistycznych 
przesądów. To dlatego Kazacho
wie porzucili swoje barwne, lu
dowe stroje i przebrali \się w 
uniwersalne waciaki. To dlate
go w Chinach zakazano nosze
nia kolorowych ubiorów i uli
ce wielkich, ch1nskich miast 
z.aroiły się milionami mrówek 
odzianych w ten sam prakty
cystyczny kombinezon. Przestał 
chodz.ić po wsiach polskich 
Swięty Mikołaj, choinkę uzna
no z.a relikt barbarzyńskich cza
sów wyzysku. W Stanach Zjed
nocz.onych, w tym wielkim mły
nie, mielącym n'irodowościowe 
odrnienności, w jedną uniwersal
ną papkę, kultywowanie oby
cz.a jów przez posz.cz.ególne 
mniejszości, stanowi egzotykę 
1noże i wartą podziwu w oczach 
sąsiadów, ale także i trochę 
śmieszną, cyrkową. Trzeba by
iO Jak najszybciej zamechać o
byczajów irlandzkicn, meksy
kańskich, po':Skictl cz.y żydow
skich, jak najsz.ybc1ej stać się 
prawdz.iwym Amerykaninem. Po 
dziesiątkach lat, po przejściu kil
ku pokoleń, Jak powracająca 

--fala odżywa znowu zaintereso
wanie obyczajem przodków. 
J est to już jednak zamtereso
wan:e wtórne, zewnętrzne, z 
dystansem. 

Obyczaj i tradycja stają się 
ponadto towarem na rynku tu
rystycznym. Indianin w amery
kańskim rezerwacie chodzi na 
co dzień w dżinsach i kracia
stej koszuli, ale kiedy prz.y jeż
dża autobus z. turystami przy-
wdziewa pióropusz. 1 skórzane, 
obcisłe ' spodnie. Nasze artystki 
ludowe wiążą ze słomek lrnn
sztowne pająki me po to, aby · 
zawiesić je w pa.radnej izbie, 
ty tko po to, aby sprzedać je 
drogo w Cepelii. Ktoś je potem 
kupi i zawiesi u siebie jak.J 
egzotyczną ciekawostkę, jako 
prz.edmiot poz.bawiony jakiego
kolwiek znaczenia oprócz tego, 
że przypomina odbytą kiedyś 
podróż. 

Cz.ym więcej pieniędzy, tym Lewym · mniej tradycji. Nie uciekniemy 
przed tym uniwersalnym pra

Okiem wem. Autentyczne tradycje bę-

Giną ' obyczaje 

Wysłuchałem niedawno przez 
radio dyskusji na temat oby
czajów związanych z.e święta
mi · wielkanocnymi. W dysku
sji wz.ięli udział uczeni socjo
logowie i etnografowie, a je
den z nich rzucił stwierdzenie; 
które - jak mi się wydaje -
można uznać za ważne prawo 
socjologicz.ne. Powiedział mia
nowicie, że „Czym więcej pie
niędzy, tym mniej tradycji". 

Jeszcze tylko wśród bardzo 
pierwotnych i bardzo ubogich 
ludów można spotkać bogactwo 
autentycznego folkloru, i jeszcze 
tylko wśród Indian w dżungli 
brazylijskiej i wśród Papuasów 
na Nowej Gwinei każde nieo
mal wydarzenie otocz.one jest 

· mnóstwem z.wycz.ajów, rytua
łów, tradycji. Także w nasz.ym 
kraju1 dopóki chłop był biedny, 
zacofany i ciemny, z kaz.dą 
co bardz.iej uroczystą okaz.ją w 
jego życiu wiązało się mnóstwo 
tradycji i obycz.ajów. Sluby, po
grzeby, chrzciny, święta Nowe
go Roku, nastanie wiosny -
wszystko to było okazją do wie
lu rytualnych zachowań. Kie
dy chłop przeniósł się do mia
sta i zamieszkał na szesnastym 
piętrze bloku przestał urz.iidz.ać 
oczepiny dla swej córki, muz.y
kanci nie witali nowożeńców 
granym na schodach marszem 
weselnym, przestano bić się ga
łąz.kami wierz.by na wiosnę, ska
kać przez ogień, przemawiać do 
zwierząt w noc wigilijną. Czło
wiek zamożniejąc odrz.uca z.wy
czaje swych ojców, uważa je 
z.a atrybut z.acofania i biedy. 
Wsz.ystko unifa:rmizuje się i u
praszcza, nie trzeba wchodz.ić 
w kontakty z metafizycznymi, 
ciemnymi siłami, zaklinać prz.y
rodę o nadejście deszcz.u, przy
bijać na progu podkowy, wypi
sywać magiczne litery na 
drz.wiach i wiąz.ać suche gałąz
ki w prz.emyślne, wielkanocne 
palemki. 
Każdy zwyczaj, każda trady

cja jest prz.ejawem zbiorowego 
życia: gromady. Te gromadzkie 
więzi słabną raptownie w świe
cie, gdzie każdy człowiek z. o-

- sobna moźe coraz więcej kupić, 
coraz samodz.ielniej stanowić o· 
sobie. 

Do tego automatycz.nego nie
jako procesu. dołącza jesz.cze e
lement świadomego dz.iałania 
władz, dla których tradycja 
stanowi prz.eciwnika w proce
sie sprawowania rz.ąd6w. Wsiy
stkie rządy totalitarne dążyły 
wszelkimi silami do niszczenia 

dą ginąć i z.nikną z.upelnie a 
zastąpi je powszechny obyczaj 
narzucony przez wszechobecne 
m ass media. To już zresztą nie 
b<;dz.ie ani obyczaj, ani trady
cja. To będzie po prostu na j
bardziej pragmatyczny sposób 
dostosowania się do życia wśród 
ludzi. 

WLODZIMIERZ 
KRZEMIŃSKI 

Śmiać się 
• 

Ili 

Sport 

me ma z czego 
W środę w telewizji obejrza

łam film M. Gronowsk.ie.g . .J „5 
minut prz.ed gwizdkiem", a w 
czwartek w kinie film J. Za
orskiego „Piłkarski poker". I 
zapragnęłam zostać działaczem 
sport-owym. W klubie piłkar
sk1m najlepiej. P.illkarką zostać 
~e mog~ - 111ie te lata. Sędzią 
piłkarsilnm zostać nie mogę -
,podobnie. Mogę natomiast zo-
stać działaczem. Bo dz.iałacz. 

td ma dobrz.e. 
Przede wszystkim działacz 

sportowy obraca ogromnymi 
sumami. Nigd;r jeszcze n:e wi
działam mi.liona zło•tych, ch-:ić 
przy galopującej inflacji i do 
tego dojść musi. Do tej pory 
1edr.ak nie wi:dziaŁam. A dzia„ 
łacz.e nie tylko widzieli, ale w 
ręku trzymali, innym dawali i · 
to nie jeden milion, a kilka 
albo i więcej. Kto da więcej 
- ten ma lepiej. Działacz s.por
towy czuje się zatem niczym 
milioner. A milioner musi mieć 
właściwą oprawę: wspaniale 
miesz.kanie, daczę, dobry sa
mochód, duże :z;najooności, sz.e
rok.ie kontakty. Dzi,ałacz. za 
granicę jeździ i to :nie za swo
je pieniądze. Działacz to ma 
fajne życie! 

Jest w tym jedno drobne 
niebezpieczeństwo. Jak w,padnie 
- to musi ponieść odipowie
dzialność za luk.susowe życie. 
Naturalnie, jeśli zachce wkro
czyć prawo. Taka świadomość 
musi mu spędzać sen 2 powiek. 
Mogę domyślać się, że działacze 

nie miewają spokojnych snów. 
I po dłuższym namyśle oder.h
dało mi się być działaczem 
S'POrtowym. A'łe mogłabym zo
stać żoną działacza. Ma ona 
bowiem wszystko, co i on ma. 
ale nie ponosi żadnej odpowie
dzialności. 'żona działacz.a lą)or
towego - ta dopiero ma życie! 
Tyle tylko, że musi być z.Ołzą. 
Niektórzy Cz.ytelnicy w listach 
do mnie nie kryją, że uważa
ją mnie za niezłą zołzę, więc 
kwalifikacje na żonę działacza 
sportowego mam. Przynajmniej 
według reżyserów filmów o pił
ce nożnej, które to f.ilmy obej-

. rzałam w ubiegłym tygodniu. 
Skrupulatnie oglądam sabot• 

nie prz.y;pomnięnia polskich ko
medii w programie I TYP. I, 
dalibóg, rz.adko mam o!{azję się 
śmiać. Niektóre komedie oglą
dam bardziej jako dokume11ty 
minionej e.pokd ni± „coś de> 
śmiechu". Przykre to, ale praw
dziwe. Podobnie było z dwc.'Ila 
filmami o piłce nożnej, które 
rekomendowano mi ja!rn ko
medie, ale śmiać się nie było 
z czego. Wszystko to już zna· 
my. Gdyby te komedie można 
było pokazać 10 lat temu, a 
nawet i w'cześ.niej, to może by
łoby to nie tyle śmieszne, co 
przerażające. Dz.iś nie. Janusz 
Zaorski, na spotkaniu z dzien• 
nikarzami w Katowicach, po
wiedział: - „Pokaz.aliśtńy tylko 
wierzchołek góry lodowej, stąd 
nie wszystko, co można było 
pokazać. zostało pokazane. Re
szta cieka na nowych odkry
wców". 

Sport najtrwalej broni się 
przeo. odkryCJem „białych p1a.rn·'. 
Sport był pod ścisłą ochroną lu
o.z1 wyso.„o postawHmych. Pam.~
tam, jak przed wielu laty -
a były to lata siedemdziesiąte 
- Leszek Jezie1·ski z.ostał któ
ryś raz wyrzucony z LKS. .Na
p1s'1łam wówczas artykuł o tym. 
Jak to z tym wyrzuceniem iJy
ło i zacu..;la się awantura. W 
„Udgłosacn ' nil;? mogł s.ę uka
zać. Zabronił sam Bolesław r.:.o
perski. Wtedy - ówct.esny na
czelny - Jerzy Wawrzak z,de
nerwował się, zadzwonił cio 
W!adisława Machejka i artykuł 
ukazał się w „Życiu Li.terac
kim". Do Krakowa zakazy 
łódzkich działaczy już nie się
gały. Tam zakazywali i zezwa
laLi mni. A Ja.i: nieśmiało wów
c.:as octkrywalismy prawdę o 
n :eoficjalnym nurcie życ:a 
::.portowego, jak mało można 

powiedzieć było o tym, o cz.ym 
ludt.ie wiedz.wli, ale woleli mil
czec, Dzisiaj .zresZ'tą też wszy
stkiego się nie mówi, choć wię
\;ej, mimo. wszystko, można już 
l.-'ow1edz.ieć„. 

W telewiz~l po.kazali piłkarzy 
kadry, ktorzy obejrzeli film Ja
nusza Zaor'skiego „Piłkarski po
ker ' i wyrażali swoje opime 
na temat filmu. Może się my
lę ale na twarzy przepytywa
nych piłkarzy dostrz.egłam jait
by za.lenowanie. - To kome
dia, można się pośmiać - po
wiedz.al któryś. A przecież zu
pełnie nie ma się z czeg<> 
śmiać. 

Stan $!)Ortu - 1 me tylko 
polskiego - opisaliśmy już do
statecznie do.brze. Wiemy, cz.e• 
go nie mamy, jeśli chodzi o wy• 
posażenie techniczne, wiemy, cze
go nasi sportowcy nie (J{ltrafią, 

. czego nie umieją, wiemy, co 
biorą, aby być lepszymi, gdy 
już sił i umiejętności nie staje. 
Dziś - na świecie - słynni 
sportow<:y przyz.nają się do te
go, że brali i co brali. Upada
ją sportowe i - nie tylko -
autorytety. 
Być może nie jest to wszy

stko, co wiedzieć powinniśmy, 
ale wiemy chxba sporo. Mniej· 
sz.a o szczegóły, ale stan p0l
sk.iego sportu znany jest tak 
fachowcom, jak i .k.ibicom. Pu
ste widownie stadionów, boisk 

i hal sportowych wyraźnie o tym 
świadczą. Rzecz w tym tytko, 
że z tej wiedzy coraz mniej 
wynika. I właśnie w tym nul'· 
cie plasują się oba filmy o 
piłce nożinej: „5 minut przed 
gwizdkiem" i „Piłkarski poker". 
Potwierdzają jedynie naszą wie
dzę o tej dz.iedzinie życia. Tru
dno od filmów wyma.gać, że
by dawały receptę na popra
wę polskiego aportu. Trudno 
też nie powiedzieć, że są sµóź
nione, że powit1111y były ukazać 
się znacznie wcześniej. 

Gdy tak się nad tym wszy
stkim zastanawiam, to już. zde
cydowanie odchodzi mnie chęć, 
aby być pillkarzem, sędzią pił
karskim, działacz.em sportowym 
i żoną działacza sportowego. 
Pozostanę na swoim - felieto-
nowym - miejscu. Przynaj-
mniej od czasu do czasu za• 
dzwoni jakiś kibic i wyrazi swo• 
je uznanie, podpowie coś inte· 
resującego albo mnie zelży. 

BOGDA 
MADEJ 
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ANDRZEJ BRYCHT · T o chyba najpopularniej
sze słowo w Kanadl\~. 
Gdzie się nie ruszysz, 

słychać je w rozmaitycn konfi
guracjach fonetycznych: „dżob, 
dżab, dziob, dziab", a Polacy to 
nic, tylko „latają za dziabem", 
albo: „stary, Dzian się zahajro
wal na takiego dziaba, że hell!" 
Zah t jt0wać to znaczy zatrudnić 
się , od angiel~kiego „hire". 

zy olityczny 
Częśc li 

Job, job, joh! (12) Ale jest też inne, podobne sło
wo angielskie: „fire". W pier
wszym znaczeniu - ogień, ale 
„to fire someone" znaczy „wy
rzucić kogoś z pracy". I te dwa 
sło-wa, hire i fire, są filarami w 
polskim bycie kanadyjskim. 

·: !. > • " ' • „ . . 

Jak Dziana zahajrowali, to się 
cieszy. Jak go sfajrowali, to 
smutny. Największą sztuką jest 
szybko się zahajrować i nie dać 
a·ię sfa.jrować. 

Rynek pracy jest bogaty, 
rozlegly, trzeba znać rozne 
sztuczki i pułapki, żeby trafić 
dobrze. Za tę samą pracę 
,przepraszam, za ten sarri job -
możesz dostać sześć dolców na 
godzinę w Jednym miejscu, a 
w innym osiem. Niby niewiel
ka różnica, ·ale przy czterdzie
stogodzinnym tygodniu pracy 
daje to różn'icę osiemdziesięciu 
baków na czeku. „Buck" to 
slangowe określenie dolara, oz
nacza też samca z wielkimi ro
gi.mi . czyli jelenia. Nie znam 
rodowodu tego słowa w odnie
sieniu do dolara. 

Co to jest osiemdziesiąt do
larów? Pełne wyżywienie trzy
o~obowej rodziny przez tydzień. 
Aibo dwie pary bardzo dobrych 
butów, jeśli się je kupi na 
wyprzedaży. Przed wyprzedażą 
te same buty mogły kosztować 
st<.1, albo sto dwadzieścia dola
rów. Trzeba wiedzieć gdzie i 
kiedy kupować. Ta sama rzecz 
na Bloor Street w Toronto, w 
pobliżu Yonge Street będzie ko
sztować trzy razy . więcej, niż 

dokładnie ta sama rzecz ~ nie 
imitacja! - na Queen Street 
West w pobliżu chińskiej dziel
rucy. 

dolarów. Dzisiaj już to nie 
przejdzie, Jamajka na dwie o
soby kosztuje ponad dwa ty
siące. 

Otóż to! Tamta różnica, 
sprzed prawie dwudziestu lat, 
jeszcze dziś zapewniłaby rodzi
nie wspaniałe wakacje miesię
czne na egzotycznej wyspie! Ale 
to nie wszystko. 

odarn tu przy<kład typo
wego rozumowania Kana
dyjczyka. Załóżmy, że nie-

oczekiwanie dostał on robotę 
lepszą o dwa dolary na godzi
nę. Postanawia żyć na ustalo
nym poziomie, natomiast nad
wyżkę, te 4.160 dolarów wkłada 
do banku na „long term depo
.sit" na dwadzieścia lat. Tylko 
tę jednoroczną nadwyżkę. Mógł
by kupić bardzo dobry samo
chód za tę sumę, ale zrezygno
wał. O.K., forsa leży w banku, 
on o niej zapomniał. 

Na niby, oczywiście, bo tam 
się nie zapomina nawet o jed
nym cencie. Minęło dwadzieścia 
lat. Facet wówczas miał dwa
dzieścia dwa lata, teraz czter
dzieści dwa. Ożenił się w wie
ku dwudziestu czterech lat, je
go syn ma teraz osiemnaście, 

chce iść na studia. 

Mówię o wartośct pieniądza, 

ponieważ wartość pieniądza wy- ; 
znacza wartość pracy. Jeżeli • 
pieniądz jest wart wiele, i pra-

Studia w Kanadzie kosztują 
drogo, od ki1ku do kilkunastu 
tysięcy roczme, zależy co i 
gdzie się studiuje. Istnieje sze
roko rozbudowana sieć stypen
diów, zwrotnych i bezzwro
tnych, ale przecież nie wszyscy 
mogą je otrzymać. 

I oto tatuś rozwiązuje pro
blem. .Raport bankowy stwier
dza, że na Jego koncie znajdu
je się ponad 67.000 dolarów, 
słownie: ponad sześćdziesiąt 
siedem tysięcy. Jest to suma, 
która · śpiewająco przewiezie 
synka przez WSZY15tkie lata stu
diów. 

ca warta Jest wiele - pracę 

się w takim układzie szanuje 
tak samo, jak własną żonę, al- -
bo i leJiliej„ 

Trzymajmy się tych osiem
dziesięciu dolarów tygodn10wej 
różnicy na czeku. W skali i.-u
cznej - pięćdziesiąt dwa tygo
dnie - daje to okrągło sumkę 
4.160 dolarów. Co można mieć 
za taką sumę? 

W czasach, które w tej k~ią
żeczce opisuję, można było za 
tę forsę kupić dwa nowe sa
mochody.· Pamiętam, w lutym 
1973 roku wszedłem do sklepu, 
wskazałem ubrudzonym po pra
cy paluchem na małą pomaran
czową Toyotę· Corollę kręcącą 
się na obrotowej płycie, ze 
światłami wewnąti.-z, czyściut
ką jak panna młoda w noc po
śl u·bną (określenie pewnego ka
prala z czasów mojej służby w 
WKG) i powiedziałem, że chcę 
to mieć na jutro po południu. 
Było przygotowane, zarejestro
wane, ubezpieczone, benzyna w 
tanku. kosztowało dokładnie 
2.298 baków. W kilka miesięcy 
później rozbiłem tę zabawkę 
we mgle, reperacja miała ko
sztuwać tysiąc Wobec tego od
dałem wraka dealerowi firmy 
Datsun (w Europie Nissan, dziś 
z.resztą i tam przyjęto tę naz;
wę). zapłacił mi 600 dolców i 
wziąłem czerwunego Datsuna 
5lli, który był jednym z najle
ps;;ych samochudów przez wie
le lat, w przeróbkach wygrywał 
wiele ra;dow na całym świec ! e, 
na wet Safari, ścigał się na nim 
tez znany aktor Paul Newman 
w puczątkach swojej kariery 

_ W)S~iguwej . Ten Datsun miał 
pojE:>mnuść 1600 i sto koni na 
kotach, ale bardzo łatwo pod
da wał się przeróbkom 1 za pa
rę setek można było mieć z te
go silnika o sześćdziesiąt koni 
więcej, a także .z,awieszenie a
dekwatne do potrzeb. Cała .r.:a
ba wa kosztowała mnie 2.800 -
wid·zimy więc, jakie znaczenie 
ma Vl'llt.ępna decyzja: bierzemy 
job za szóstkę na godzinę, czy 
n ooemkę? 

My tutaj, Polacy, nie mamy 
szacunku dla numerów. Sześć, 
czy dwa więcej,' co za różnica? 
Więc żeby dać pojęcie, czym 
różni się życie w kraju szanu
jącym numerki, od życia w 
'kra ju, który szanuje roman
ty z.ro, powiem jeszcze, że spę
dziłem dwa wspaniałe tygodnie 
na wyspie Jamajka z dziewczy
ną, przelot w obie strony wli
czony, hotel nad oceanem i ,po
siłki także za jedyne 800 
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Widzimy, jak Kanadyjczycy 
~odchodzą do życia. Planują na 
długi dystans, na bardzo dłu.gi. 

My żyjemy z dnia na dzień. 

Nie wiemy, co to jest security, 
żabezpieczenie. Nie znane nam 
je.,;.t pojęcie banku, nie mam)". 
pojęcia o samoczynnym roz-

. mnażaniu się pieniędzy. Infla
cja? Owszem, były dwie fale 
kryzysu podczas ostatnich dwu
dziestu lat w Kanadzie. Dot
knięte nimi zostały głównie 

nieruchomości. Toteż gdyby 
młody człowiek ku,pił za tę -
swoją jednoroczną nadwyżkę 

dwa domy, w jednym mieszkał, 
a w drugim hodował lolcatorów, 
za ich czynsz spłacając hipote
kę, to po tych dwudziestu la
tach miałby nie 67 tysięcy, a 
670 tY'Sięcy, słownie: sześćset 

.siedemdziesiąt. Ponieważ w 
mieście Toronto praktycznie nie 
ma tańszego domu, niż za 
trzysta tysięcy. Ale i na ban
ku nie wyiszedł źle. Za .swoJ 
wkład podstawowy mógł kupić 
dwa Nissany, teraz może kupić 
dziesięć Ład, albo sześć Nissa
nów. Wciąż jest w przodzie. 

A więc sprawa wyboru pra
cy to 1 wieczny przetarg: 
kto da więcej? Tylko tym 

można tłumaczyć niezwy1dą ru
chliwość populacji , amerykań
skiej i kanadyjskiej. Pisałem 
już, że przeciętna długość mie
sMania w jednym miejscu wy-
11osi trzy lata. Bo jeśli ktoś na 
Alasce zaoferuje mi większą 
płacę, to jadę tam, nie ogląda
jąc się na nic. Nie ma senty
mentów rodzinno-krajobrazo
wych. „Moje miasteczko, mój 
kraj„." To mentalność mamin
synków. Cały kontynent jest oj
czyzną nowoczesnego człowieka, 
cały świat. Ojczyzna jest tam, 
gdzie można lepiej żyć, mieć 
więcej pieniędzy. 

Jeżeli facet pracuje w jednej 
firmie długo, to trudno mu 
zmienić pracę i otrzymać lep
SU\ płacę. Bo jeśli długo na je-

dnym miejscu .siedział, to zna
czy, że jest duipa. Każdy, kto 
jest coś wart, rozgląda · się za 
nowym miejscem pracy. Jeśli 

w ciągu dziesięciu lat zmienisz 
parę firm, to doskonale: zyska
łeś doświadczenie, nie boisz się 
zmian, nowych ludzi - ale jest 
to pozytyw tylko wtedy, jeśli 
w każdym nowym miejscu pła
cono ci , więcej, niż w poprzed
nim. Bo jeśli mniej, to znaczy, 
że z poprzedniego cię wyrzuco
no. 

Przyjmują człowieka do pra
cy w pięć minut, wyrzucają w 
pięć sekund. W większości za
wodów nie potrzeba pokazywać 
źadnych papierków, dyplomów. 
To wymysł europejskiej biuro
kracji. Jeżeli mówisz, że potra
fisz modelować sztuczne szczę

ki, to znaczy, że potrafisz, chy
ba, że jesteś wariatem. Boss 
sadza cię na stanowisku, patrzy 
co rob~sz i po minucie wie, czy 
dać ci kopa, czy podwyżkę. Ni
kogo nie oszukasz, najwyżej sam 
siebie. 

Spotkałem wielu takich, któ
rzy nosili z sobą na każde in
terview, czyli rozmowę wstępną 
z pracodawcą, całe teczki prze
tłumaczonych i poświadczonych 
przez notariuszy dypl·omów, za
świadczeń z różnych polskich u
niwersytetów, kui.-sów, techni
ków i ,,.studiumów". W Polsce 
byli kierownikami, dyrek,torami, 
bardzo mądrzy obywatele. A w 
Kanadzie„. Staje taka bida z 
papiruszkami przed kpnkretnym 
facetem, który już setki takich 
farmazonów widział, i który 
prześwietla pa,pierowego ludzi
ka jak rentgen. Na pierwszy 
rzut oka widzi, czy chłoipina się 
na<l~je, C'LY nie. Wygląd liczy 
się baroziej, niż wszelkie re
komendacje. Coś w człowieku 
mwi być, jakaś ukryta energia, 
emanacja siły, zdecydowanie, 
gotowość do walki o byt - i 
dobry menediżer natychmiast to 
wyczuwa. I daje szansę czło

wiekowi, który chce tę szansę 

wykorzystać. A dy·plomy można 
sobie powiesić nad łóżkiem w 
wynajętym pokoju, gdzie po 
śc,ianach łażą karaluchy. 

Druga rzecz: nie możesz być 
,,overqualified", to znaczy prze
wyższać wiedzą i doświadcze

niem pracę, o którą się sta
rasz. Inżynier z Polski, który 
na razie nie może się zaczepić 
na stanowisku inżyniera, szuka 
zwykle pracy jako kreślarz. 

Nie wolno się IJ['Zyznać, że się 
jest inżynierem. Nie przyjmą. 

Wiedzą, że za rok, dwa, jak 
gość podłaipie język i kontakty, 
rzuci pracę, za1m1e właściwą 
sobie pozycję. Oni chcą ludzi, 
którzy pracują długo, choć 

tak nikt długo nie pracuje w 
jednym miejscu. Ale liczą na 
to. I od~otnie, jeśli inżynier 

O~YM!l pracę jako technik ł 
posiedzi dłużej w tej robocie, 
będzie miał wielkie kłopoty z 
otrzymaniem pozycji inżyniera. 
Po prostu: zdeklasował się, był 
widać złym inżynierem. Lepiej 
w ogóle &ię nie przymawać w 
powamych firmach, że się 
przedtem z biedy jako kreślal."Z 
lub technik doralbiało. W koń
cu przecież wszyscy zdolni i o
dważni załapują się w niezłych 
firmach. 

Praca to sens istnienia Kana
dy. Ten wielki kraj egzystuje 
wyłącznie dzięki pracy. Ludzie, 
którzy pragną osiedlić się w 

Kanadzie - a nie ma na świe
cie takiego ln'aju, z którego lu
dzie n.ie chcieli:by osiedlić się 
w Kanadzie, nie wszyscy rzecz 
jasna, ale wielu - otóż ludzie 
ci wiedzą do.skonale, po co ja
dą do Kanady. Jadą tam po to, 
żeby dać z siebie wszystko, na 
co ich tyllko stać, a nawet 
przeskoczyć swoje możliwości. 

Warunki bO'Wiem wydobywają 

z człowieka taką inwencję, od
wagę, szybkość działania i ener
gię, o jakich w innych warun
kach nawet nie śnił. Ospały 

Portugalczyk, wpychający do 
pieca chleby w cudzej piekarni 
gdzieś na przedmieściu Lizbony, 
nagle po kilku latach morder
czej pracy w Toronto otwie:a 
własną piekarnię, pracuje jak 
diabeł, ; r.>;m się p.bejrzy.gz fa
cet posiada pięć wspaniałych 
piekarń w różnych punktach 
miasta! Tak jest we wszyst
kich zawodach - nikt i nic 'lie 
może przeszkodzić enęrgiczne
m u, pracgwitemu człowiekowi 
w osiągnięciu sukcesu zawodo
wegio. E'Tzeciwnie, wszystkie 
pr.zepisy i prawa wspomagają 
ten pęd indywidualistów do 
większej, szybszej i lepszej pro
dukcji. 

Ale zacząć trzeba · w ogrom
nej większości przypadków ·od 
zera. I tam, w punkcie stanu, 
czai się na czlowieka najwię
ksza przeszkoda, największy 
wróg: on ~am. 

an Duch nie przyjechał 
do Kanady, żeby robić 
foll'sę. Wychowany po 

polsku, z całym bagażem idio
tycznych tradycji myślowych i 
„moralnych", podlanych lepkim 
sosem. filozofii ui.-awniłowki, od 
początku nastawił się wrogo d'° 
kapitalizmu. To nastawienie 
wkrótce zmieniło się w niena
wiść, okazywaną jawnie, gło
śno. Gardził tymi tępakami, 
którzy nie potraifiąc stworzyć 
niczego ważnego, pieką coraz 
więcej chleba, ' lepią coraz wię
cej cegieł, składają do ktą>Y 
coraz więcej telewizorów, lodó
wek, samochoidów zanieczy.szcza-

jących powietrze. Masy towa
rów walały się wszędzie, w 
każdym sklepie, magazynie; su
permarkecie. Po co tyle tego? 
Przesyt, Judzie nie zwracają 

już na te graty uwagi, produ
cenci prześcigają ,się w rzuca
niu na rynek coraz to nowycn, 
usprawnionych modeli, w koń

cu Duch doszedł do wniosku, że 
w tym świecie nie ma takiej 
rzeczy, której nie ma. Nie 
mógłby dać odpowiedzi na py
tanie: „co jest na rynku kana
dyjskim", nie mógłby też odpo
wiedzieć na odwrotne pytanie. 
Cokolwiek można sobie wymy
ślić, jest j.uż w sprzedaży. Bo 
przecież, gdybyś wymyślił coś 

przydatnego, czego jesżcze nie 
ma - to jesteś, człowieku, mi
lionerem następnego dnia! Nie 
darmo powiadają: „zrób lepszy 
model pułapki na myszy, a 
świat wydepcze szeroką drogę 

do twych drzwi". ~o jest pra
wda. I sprawdza się nie tylko 
w sferze przedmiotów życia N

dziennego. W sztuce, w litera
turze, w reportażu - dokład
nie w takim samym stopniu. 
Utwór idzie w świat nie dla
tego, że jest „dobrze", czy 
„pięknie" napisany, że jest 
„głęboki", „mądry", „moralnie 
właściwy". Te pojęcia pokutu~ą 
wciąż w polskich ocenach u
tworów, jakże mylne i błahe 

pojęcia, Żeby :zdobyć świat u
twór musi być inny, niż po
przednie. pokazywać wybrany 
fragment życia w ca~kiem inny 
sposób - wszystkie elementy 
muszą być nowe, inne ·- od 
tematu począwszy, poprzez kąt 
widzenia, na wykonaniu skoń
czywszy. I jeszcze coś - musi 
w odpowiednim momencie tra
fiać w zapotrzebowanie publi
czności, czyli wystrzelić wtedy, 
kiedy masy są już gotowe do 
przyjęcia produktu. 

Kiedy Graham Greene wy
dał ,,Komediantów". świat był 
już przygotowany na przyjęcie 
większej rzeczy o słynnym ty
ranie haitańskim, zwanym Pa
pa Doc. Kiedy Kapuściński 
wydał w USA „Cesarza", świat 
był przygotowany na tę rzec:z 
- brakowało tyllko tak mocne
go, nowego przedstarwienia spra
wy. Kapuściński umiał to zro
bić i wygrał. 

I na tym polega cała sztuka: 
współgrać z narastaniem po
trzeby rynku, wyczuwać pulsu
jące emocje, znaleźć materiał, 
mieć koncepcję co do rodzaju 
produktu"' Dla p!.ekarza, dla 

restauratora, dla uczonego, dla 
cybernetyka i rzeżniMa, dla „
stronoma i astrologa, a także 
dla pisarza - jest to wspania
ły, wyzywający do walki świat. 

Każdy ma równe szanse. Jak 
na starcie do olimpijskiego 
biegu. Ktoś mu-si przyjść pier
wszy, ktoś musi przyjść osta
tni. Ale.„ I tu uwaga! Ten o
statni nie odczuwa zaiwiśći w 
stosunku do pierwszego. Do
browolnie stanęli do biegu, po
wodowani pragnieniem pokaza
nia tego, co w nich najlepsze. 
Był to seans prawdy. Gdzie 
jest prawda, tam nie ma zarwi
ści. Zawiść jest tam, gdzie su:k
ces jest pozorny, gdzie zwy
cięzca jest wyznaczony z góry, 
i gdzie nagroda jest tak mała, 
że można ją mieć w pogardz.1e, 
tak samo jak zwycięzcę, jan: 
siebie samego i jak całą syt'..la
cję, w której do takiej pseu'.io
Konfr ontacji dc·szło. 

P rzy okazji jeszcze kil~a 
uwag o Ryszardzie Kapu
ścińskim. Wielu rodakó·.v 

nie zdaje sobie sprawy, kim 
n::i śyviatowym rynku jest ten 
Kapuściński. Wydaje się wpro„;t 
nieprawdopodobne, że polski re
porter mógł osiągnąć status 
tak niezwykły w swiecie, a ;e
clnak to prawda. „Cesarz" jest 
w Ameryce i w Kanadzie uwa
żany za klasykę „lite;ratury fa
ktu". O Kapuścińskim uczą na 
uniwersytetach i na kursach pi
sania. Uczestniczyłem w Kana
dzie w kilku poważnych zebra
niach z udziałem pisarzy pene-
trujących dzisieJszy świat, i 
byli to ludzie legitymujący się 
nie lada sukcesami. W ich opimi 
Kapuściński to wzór do naśla
dowania, to fenomen, łączący 
dokument i wielką literaturę. 
Taka sztuka udaje się tyLko 
niezwykle utalentowanym lu
dziom. 

. Evelyn Waugh powiadał, że 
ptsarze niskiego wzrostu są 
najlepsi, ponieważ mają n.ij
kro\.sze potączente między mól
giem sercem i jądrami. Nie 
wiem, czy Kapuk1ński jest ni
ski, nie wiem, czy Tadeusz Bo
rowski był niski, ale wiem, ie 
z powojennych debiul<lntow tyl
ko ci dwaj osiągnęli klasę ś .via
tową. No, cóż. Jan Duch mie
rzy blisko metr dziewięrdt1e
siąt, ja mam me.r osiemdziesiąt 
St.e~ć - gdyby teoria Waugha 
n:iała okazać się prawdziwą, 
nie mamy na co liczv.;.. Ąle. 
ponieważ. zw1ązani już jesteśmy 
z tamtym brzegiem Atlantyku 
bardzo mocno, i ponieważ sta
re porzekadło głosi, że proza 
zaczyna się po pięćdziesiątce, 

.ii11s. variusz n:vmanowk.1 

nie tracimy nadziel sama 
walka o sukces się liczy! 

W róćmy jednak do zera, :i 
którego startuje Jan Duch 
Kurs języka skończony, 

rząd już pieniędzy nie daje. 
Duch szuka pracy i przypad
kiem spotyka dwóch zwa·riowa
nych nygusów obiboków, ro
dem z Krakowa, braci Wika
rych. Tak się nazywali. Mło.:l
szy był spokojny, miły chłopak, 
który tylko od czasu do czasu 
łamał szczęki przypadkowych 
oponentów. Starszy był furia
tem stale. naiwet p0dczas snu. 
Obaj pracowali w charakterze 
wykidajłów (bouncers) w noc
nej knajpie :i gołymi dziwkami. 
Dwa dolary za godzinę. Najniż
sza płaca. Ale żarcie za da.rmo. 
No i widoki! 

C.D.N. 
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